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ZBIGNIEW GRABOWSKI 

MYŚL FEDERALNA 
W EUROPIE 

PRZYSZŁY historyk ruchów fe­
deralnych w Europie będzie 

miał zadanie nie pozbawione melan­
cholii. Może się on powołać na 
wspaniałą zaiste parantelę i wypro­
wadzić początki swych tez aż het 
od Aleksandra Wielkiego, który do­
konał odkrycia, że wszyscy ludzie 
są braćmi i zapędził się aż na ru­
bieże Indii w podboju, który miałby 
swój ostateczny cel w połączeniu 
ludów Europy i Azji. Potem przy­
szła próba Pax Romana, a po niej 
próba Kościoła katolickiego zjedno­
czenia Europy drogą władztwa du­
chowego. Gdy upadł Rzym staro­
żytny, pozostała po nim scheda w 
postaci Świętego Cesarstwa Narodu 
Niemieckiego, a dalej dzieło Karola 
Wielkiego. Średniowiecze tworzy in­
ną próbę w postaci miast hanzeatyc-
kich, które łączy porozumienie od 
Bałtyku po Morze północne. 

Potem przychodzą wojny, które 
dzisiaj uznaje się za wojny domowe, 
toczone w Europie. Pisarze tacy jak 
Romain Rolland, rzucają hasło za­
przestania walk i porozumienie się 
wszystkich ludów Europy. Henri 
Barbusse pokazuje w straszliwym 
skrócie los Europy wykrwawiającej 
się w okopach. I wreszcie Remarque 
w swojej powieści „Na Zachodzie 
bez zmian" kładzie jak gdyby krop­
kę nad i, pokazując tragedię szarego 
człowieka, pochwyconego w szpony 
wojny. Na terenie Ligi Narodów 
występuje Aristide Briand, wielki 
mówca, który dowodzi, że jedynie 
federacja narodów europejskich 
może uchronić mas w przyszłości od 
nowej wojny. Myśl federalna była 
nie od dzisiaj hasłem światłych mó­
zgów francuskich. Nie zapominajmy 
przy tym, że w łunie pożarów Mo­
skwy, Napoleon pisał swój memo­
riał o konieczności zjednoczenia 
Europy po krwawych wojnach we­
wnętrznych. 

Wszystkie prawie wysiłki jedno­
czenia Europy powoływały się na 
siłę jako na ostateczny argument w 
dyskusji. Dopiero w wieku XX-ym 
przyszło rozeznanie, że podboje nie 
prowadzą do niczego i że myśl fede­
ralna musi się zakotwiczyć w orga­
nicznym zrośnięciu się ziemi euro­
pejskiej. W sojuszniczym Londy­
nie lat 1940-1945 dyskutowano zbli­
żenie polsko-czechosłowackie, a na­
wet i szansę odbudowy pasa od Bał­

tyku po Morze Czarne. Wydano też 
mnóstwo książek i| rozpraw na te­
mat federacji europejskiej, ale gdy 
przyszło do realizacji planów, oka­
zało się, że bez czynnika sowieckie­
go nie da się stworzyć sfederowanej 
Europy. Rosja nie tylko dzierżyła 
w rękach państwa bałtyckie i kraje 
od Bałtyku po Morze Czarne, ale 
przede wszystkim bała się sfedero­
wanej Europy jako siły, która mo­
głaby pohamować jej imperialisty­
czne apetyty, zawarte w haśle rewo­
lucji światowej. 

Wszystkie plany i marzenia fede-
ralistów zostały zaszachowane nie­
ugiętym oporem Rosji, jak również 
niechęcią państw Europy do połą­
czenia się. Okazało się, że nacjona­
lizm europejski nie został jeszcze 
wyeliminowany i że Europa zacho­
dnia stanowiąca jakby jedno płuco 
europejskie, nie potrafi przeciwsta­
wić się Rosji bez istnienia Europy 
Wschodniej. Myśl federalna dozna­
ła druzgocącej klęski na tle podzia­
łów Europy na wolną i niewolną. 

Nie brak jest obserwatorów, któ­
rzy głoszą, że wina spada na Ame­
rykę, gdyż w momencie rozstrzyga­
jącym, a zatem bomb atomowych, 
rzuconych na japońskie miasto Hi­
roszima Amerykanie mogli ogłosić 
światu, iż należy się zjednoczyć i po­
hamować ducha suwerenności, któ­
ry psuł całą grę. Brak takiej ini­
cjatywy w Ameryce przypominał 
nieco sytuację po pierwszej wojnie 

światowej, kiedy to Ameryka wy­
rzekła się swego własnego dziecka 
politycznego — Ligi Narodów. 

Okazało się ponadto, że Europa 
nie nauczyła się w pełni swojej lek­
cji i że z powrotem popadła zbyt 
szybko w gry mocarstwowe. Jedyna 
jaśniejsza perspektywa zrealizowała 
się w powstaniu Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, ale i ta 
Wspólnota nie była wolna od pokus 
nacjonalizmów. Ci, którzy rzucili 
podwaliny pod pracę państw Szóst­
ki, byli Europejczykami wielkiej kla­
sy, Robert Schuman byl człowie­
kiem o głębokim poczuciu jedności 
kultury europejskiej, a to samo od­
nosi się do włoskiego męża stanu •— 
de Gasperi'ego. Za kulisami działała 
inicjatywa Jean Bonneta, człowieka 
skromnego i nie korzy stającego z 
rozgłosu. 

Skoro nie powiodła się próba 
ideologiczna, jeśli tak nazwać można 
prace nad zjednoczeniem Europy 
Zachodniej, trzeba było się zabrać 
do innej metody, a zatem pragma­
tycznej. Było to zdrowe spojrzenie 
na sytuację europejską, albowiem 
dopiero zyski, jakie państwa Szóstki 
mogły odnieść ze zbliżenia się, mo­
gły być największą atrakcją Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 
Te zyski zresztą trzymają państwa 
Szóstki w ryzach, gdyż wiedzą one, 
że rozbicie ich wspólnoty mogłoby 
stworzyć katastrofalną wręcz sy­
tuację. 



Drugim momentem niepomyślnym 
dla idei federalnej było stanowisko 
Anglii, która nie wierzyła, aby eks­
peryment Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej się udał. Anglia tak 
długo zwlekała ze swoją decyzją, 
aż prześlepiła właściwy moment, 
kiedy trzeba było wstąpić do orga­
nizacji brukselskiej. Gdy wreszcie 
zdecydowała się na przystąpienie, 
było już za późno. 

W czasie mojego pobytu w Ham­
burgu przed kilkoma laty zauważy­
łem skromny plakat reklamujący 
jakąś nieznaną mi „Unię Europej­
ską". Wybrałem się na wiec tej or­
ganizacji, który nastroił mnie raczej 
ponuro w odniesieniu do przyszłości 
ruchu federalnego w Europie. W 
półciemnej sali piwiarni, gdzie od­
bywał się wiec, pachniało złą kuch­
nią, dymem cygar i skrajną melan­
cholią. Kilku młodych ludzi starało 
się przękonać garstkę słuchaczy, że 
w federacji leży przyszłość Europy, 
a zatem i Niemiec. Pomyślałem so­
bie, że gdyby taki wiec urządzono 
w roku 1946 i 1947, to nie wystar­
czyłoby sali dla wypełnienia jej pu­
blicznością. Wówczas bowiem w 
Niemczech istniały dzikie pola po­
lityczne, a naród;  niemiecki tak do­
brze jakby nie istniał. Jest to zupeł­
nie zrozumiałe jeżeli zważymy, że 
po upadku, dyktatury pozostaje pust­
ka, gdyż naród nie liczy się w pań­
stwie totalnym, które pod swoimi 
rządami uderza przede wszystkim 
w spoistość narodu. Drogą paradok­
su Niemcy hitlerowskie, które roz­
pętały wojnę, stały się po wojnie 
terenem tęsknot za federacją euro­
pejską. 

Któż jest winien temu, że pro­
gram federacyjny został odłożony 
do lamusa i że dzisiaj idea euro­
pejska znikła już prawie nie tylko 
z działania polityków europejskich, 
ale nawet z retoryki mężów stanu? 
Nikt bowiem nie wspomina o szan­
sach federacji europejskiej, chociaż 
tak niedawno jeszcze słowa zachęty 
przychodziły z Ameryki Ł z Anglii. 
Winston Churchill swego czasu w 
dwóch przemówieniach, wygłoszo­
nych w Zurychu i w Hadze z całą 
namiętnością namawiał narody kon­
tynentu europejskiego, by się zjed­
noczyły i stworzyły nową siłę. Ale, 
gdy po wojnie Churchill przyszedł 
do władzy, zapomniał o tych pięk­

nych ambicjach Wielkiej Brytanii, 
tak jak zapomniał o tym, że w roku 
1940-tym, kiedy to pancferna pięść 
hitlerowska uderzała coraz mocniej 
we Francję, zwrócił się z apelem do 
tejże Francji by nie kapitulowała. 
Co więcej, rzucił on ofertę pod adre­
sem Francji, by stworzyła unię z 
Wielką Brytanią z dwujęzycznym i 
dwupaństwowym parlamentem. 

Nie ulega kwestii, że zjednoczenie 
gospodarcze Europy Zachodniej jest 
dotychczas najświatlejszym momen­
tem w historii europejskiej XX wie­
ku. Ale dla każdego obserwatora 
musiało być rzeczą jasną, że nie 
skończy się na Wspólnym Rynku 
i że organizacja ta z czasem — pod 
samą presją wypadków — prze­
kształci się także we wspólny orga­
nizm polityczny. I ta właśnie wizja 
zjednoczenia politycznego najbar­
dziej raziła polityków europejskich. 
Kiedy odeszli główni twórcy Euro­
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej, 
kiedy zabrakło Roberta Schumana, 
de Gasperi'ego i Adenauera — myśl 
o Wspólnocie Europejskiej przyga­
sła. 

To, że Anglia nie chciała przystą­
pić do Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej i że wyklinano jak złego 
ducha myśl federacyjną w Europie, 
nie może nikogo zbytnio dziwić, al­
bowiem więzy Anglii z kontynentem 
nie byłyf nigdy zbyt serdeczne, a pa­
mięć dawnych uraz jest dalej w An­
glii żywa. Gorzej, że kraj, który 
mógł stać się sztandarem myśli fe­
deracyjnej — a zatem Francja, wy­
parł się swoich dawnych tęsknot. 
Nie może nikogo zbytnio zdziwić 
inniy fakt, a mianowicie to, że pro­
gram federacyjny był dla Anglii 
towarem na eksport. Sama Anglia 
nie okazała zaangażowania nie tyl­
ko w myśl federacyjną, ale i we 
Wspólny Rynek dopóki ta organiza­
cja nie okazała się silą realną. To, 
że Francja nie dostrzegła w ruchu 
europejskim wielkiej, a historycznej 
kariery dla siebie, nasuwa melan­
cholijne myśli i przypomina hasło 
„sacro egoismo" wysunięte ongiś 
przez Włochy. 

To odstępstwo Francji od idei 
europejskiej przyczyniło się do opó­
źnienia a także do ochłodze­
nia temperatury uczuć zbiorowych. 
Wiemy dobrze, że w naszej erze 

trudno jest narzucać masom swój 
program, a każda polityka — jeżeli 
ma być realna — musi mieć zaple­
cze wyborców. Jednakże partie po­
lityczne Anglii i Francji nie pokwa-
piły się z wykazaniem istotnego zro­
zumienia dla idei europejskiej. I tu 
znowu zmarnowano moment psycho­
logiczny, który mógłby być tak 
świetnie wyzyskany dla rozumnej i 
dalekowzrocznej polityki. Z każdym 
rokiem myśl federalna w Europie 
staje się coraz to bardziej ofiarą 
straconych okazji. 

Nie wiemy, czego właściwie chciał 
de Gaulle w sjwojej propozycji 
zmontowania „Europy Ojczyzn". 
Czyż myślał o Europie na miarę 
Szwajcarii? Cz,y chciał stworzenia 
jednego mocarstwa przy zagwaran­
towaniu wszelkich praw obywate­
lom tej Europy narodów? Nie wie­
my, czego chciał de Gaulle, ale wie­
my, że jeżeli wysuwa się hasło ze­
brania narodów, to musi się porzu­
cić apetyty wielkomocarstwowe. 
Gdy skończyła się wojna w Algie­
rze, de Gaulle zapowiedział przez 
radio, że teraz Francja zabierze się 
do swego programu europejskiego. 
Niestety, tak się nie stało, i nic nie 
wskazuje na to, aby pod następcą 
de Gaulle'a — Pompidou, ideę fede­
ralną czekał jakiś lepszy los. Jest 
to smutna, historia, że najpiękniej­
szy gest, na który mogła się zdobyć 
Europa po wojnie, zawisł w pustce. 

Zbigniew Grabowski 
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JÓZEF ŁOBODOWSKI B.D.1.C 

SOŁŻENICYN I ZACHÓD 
pRASA ZACHODNIA zastana­

wia się, czy Sołżenicyn poje­
dzie do Sztokholmu na uroczyste 
wręczenie literackiej nagrody Nobla. 
Coś jakby wróżenie z płatków marga-
rytki : kocha, nie kocha, pojedzie, nie 
pojedzie? A jeżeli pojedzie, czy po­
zwolą mu wrócić do Rosji? Czy 
zechce pojechać, jeżeli ma za to 
zapłacić losem emigranta? W grun­
cie rzeczy są toi dociekania raczej 
jałowe. Autor „Pierwszego kręgu" 
i „Pawilonu chorych na raka" od­
niósł pełne zwycięstwo, którego za­
sięgu już nic nie uszczupli. Nie wte­
dy, gdy Akademia Szwedzka powzię­
ła decyzję) przyznania mu nagrody. 
Znacznie wcześniej : wtedy, gdy gło­
szona przez niego prawda o ludziach 
wegetujących w Związku Sowieckim, 
dotarła do wolnego świata. Chciał 
złożyć świadectwo i osiągnął swój 
cel; to najważniejsze! 

Akademia Szwedzka tym razem 
zachowała się z wielką godnością! 
— taką była dość powszechna reak­
cja. Nie bardzo wiem, co o tym są­
dzić. Gdy chodzi o nagradzanie pi­
sarzy rosyjskich, panowie akademi­
cy tańczą swoistego kadryla: krok 
na prawo, krok na lewo... znowu na 
prawo ... Nie ulega wątpliwości, że 
przyznanie tejże nagrody Michałowi 
Szołochowowi stanowiło rekompesa-
tę za nagrodę dla Borysa Pasterna­
ka. Kto wie, czy za parę, albo kilka 
lat znowu nie powtórzy się to samo: 
rekompensata za Solżenicyna. Wca­
le bym się nie zdziwił! 

Przypomnijmy, że w roku nagro­
dzenia Szołochowa, zgłoszono jesz­
cze dwóch rosyjskich kandydatów: 
sędziwą poetkę, Annę Achmatową 
i wybitnego prozaika, Paustowskie-
go. Z unktu widzenia ściśle literac­
kiego były to kandydatury znacznie 
mocniejsze. Tak, ale nie stanowiły­
by żadnej rekompensaty, więc wybór 
padł na Szołochowa. Panowie aka­
demicy pragnęli przeprosić się z Mo­
skwą. A teraz popełnili nowy nie­
takt. W którym roku znowu zechcą 
się przeprosić? 

Mniejsza o Akademię szwedzką, 
mniejsza o nagrodę Nobla. Ale 

rzecz właśnie w tym, że Zachód 
stale prowadzi politykę rekompen­
sat i przeprosin. Najdrobniejsze 
ustępstwo sowieckie, w najbardziej 
błahej sprawie, komentowane jest 
natychmiast jako akt dobrej woli, a 
jeżeli takie ustępstwo jest nieco po­
ważniejsze, już zapowiada się począ­
tek nowej ery w stosunkach z Sowie­
tami. Naturalnie, jakże się nie cie­
szyć z nawrócenia zbrodniarza! Tyl­
ko, że te „nawrócenia" zdarzają się 
zbyt często, a tym samym budzą 
podejrzenia co do ich szczerości, 
tym bardziej, że delikwent wcale 
nie rezygnuje z popełniania dal­
szych zbrodni. 

Odpowiedzialność za niezdecydo­
wane, chwiejne, zarazem naiwne, 
jak niemoralne zachowanie się Za­
chodu w stosunku do Sowietów 
skłonni jesteśmy zwalać przede 
wszystkim na polityków. Odpowie­
dzialność ta jest niewątpliwa, ale 
atmosferę prosowiecką tworzą nie 
politycy, lecz głównie intelektuali­
ści, pisarze, artyści, a także organi-
torzy życia literacko-artystycznego, 
słowem, inteligencja twórcza. To 
oni dopuszczają [się zdrady cywiliza­
cji zachodniej, często czynnie, kie­
dy indziej przez bierność i obojęt­
ność. 

Modne jest od dłuższego czasu 
pojęcie alienacji, czyli wyobco­
wania. Znal to zjawisko Marks, który 
samo pojęcie wziął od Hegla. Tyle, 
że Hegel nadawał alienacji sens me­
tafizyczny, zaś Marks z biegiem cza­
su coraz bardziej ograniczał się do 
alienacji socjologicznej. Doktryna 
marksistowska głosi, że alienacja 
jest produktem wyzysku kapitalisty­
cznego; objęcie władzy przez pro­
letariat zlikwiduje samo zjawisko. 
Gdy zniknie kapitalizm i uprawiany 
przez niego wyzysk, automatycznie 
zniknie alienacja. Stąd oficjalnie 
obowiązująca teza, że alienacja so­
cjologiczna w krajach komunistycz­
nych nie istnieje, bo nie ma warun­
ków do powstania. 

To oczywisty absurd, gdyż wyob­
cowanie, czyli zanik poczucia rze­
czywistości, właśnie w ustroju ko­

munistycznym występuje w formie 
najbardziej jaskrawej. Zdają sobie 
z tego sprawę ej marksiści, którzy 
podnoszą bunt przeciw ortodoksyj­
nemu wykładowi doktryny i z kolei 
sami są piętnowani jako brzydcy 
„rewizjoniści". Ale wna nie należy do 
heretyków partyjnych, lecz do sa­
mej rzeczywistości komunistycznej. 
Marks uczył, ze wyobcowanie społe­
czne polega na dystansie między 
rządzącymi i rządzonymi. Gdy prole­
tariat dostanie władzę do własnych 
rąk, zaś klasa wyzyskująca przesta­
nie istnieć, nastąpi utożsamienie 
rządzonych i rządzących. Formułka 
jasna i prosta, cóż kiedy w życiu 
się nie sprawdziła. Właśnie w kra­
jach komunistycznych dystans mię­
dzy społeczeństwem i władzą jest 
większy niż gdzie indziej, a przede 
wszystkim zatarła się granica mię­
dzy prawdą i kłamstwem, powodu­
jąc wyobcowanie totalne o cechach 
trwałych, bo strukturalnych. 

Tego, ani rusz, nie moie zrozu­
mieć intelektualna lewica na Zacho­
dzie. Z małymi wyjątkami, są to lu­
dzie, których główną troską polega 
na dbałości o własną opinię, żeby 
ich nikt, Boże broń, nie posądził 
0 reakcyjność. Wolno od czasu do 
czasu skrytykować to i owo w So­
wietach, zlekka oburzyć się na ska­
zanie Siniawskiego i Daniela, skrzy­
wić się pod adresem sowieckiej cen­
zury, ale nie wolno zadeklarować 
się w charakterze wroga komunizmu 
1 jego praktyk, bo| to już stanowi­
łoby przejście do obozu „reakcji". 

W Polsce niepodległej ukuto zwrot 
„salonowy komunista". Do tej kate­
gorii zaliczano osoby, które, korzy­
stając ze wszystkich dobrodziejstw 
doczesnego życia, zachwycały się 
głośno eksperymentem sowieckim, a 
już najbardziej literaturą, sztuką, 
filmem. Oczywiście, o takim zaan­
gażowaniu się, żeby wejść w kon­
flikt z kodeksem karnym, nie było 
mowy. 

Dziś, na Zachodzie, takich „salo­
nowych komunistów" liczyć można 
na tysiące, jest to już zjawisko ma­
sowe, zatem godne studiów socjolo­



gicznych. To właśnie oni tak bardzo 
lubią rozwodzić się nad rosnącą 
alienacją w społeczeństwach kapita­
listycznych, nie zdając sobie spra­
wy, że najbardziej wyobcowani są 
oni sami, gdyż zatracili rozeznanie 
sensu dziejących się procesów hi­
storycznych. Lubią rozprawiać o re­
wolucji, nawet wzywać do niej, roz­
dając ulotki na ulicy, jak to ostatnio 
z upodobaniem czyni słynny Jean 
Paul Sartre, a nie wiedzą, że auten­
tyczna rewolucja, obojętne, idąca z 
prawa czy z lewa, wymiotłaby ich 
wszystkich na śmietnik. 

W tym środowisku o takim Sołże-
nicynie mówi się niby z sympatią, 
ale jednocześnie z lekceważącym po­
błażaniem, zresztą, reakcja bardzo 
podobna, jak przed 12-tu laty na 
„Doktora żiwago" Pasternaka. Bo 
w krytyce i opozycji w stosunku do 
komunizmu nie należy iść zbyt dale­
ko, to szkodzi dobremu samopoczu­
ciu lewicy intelektualnej. Nie nale­
ży, a przede wszystkim „nie w y-
p a d a", bo to „rewolucyjne" towa­
rzystwo jest przecież bardzo dobrze 
ułożone ii ściśle przestrzega przepi­
sów właściwego tonu. Wygarnięcie 
im nagiej prawdy zostałoby przyjęte 
ze zgorszeniem, jako objaw niewąt­
pliwego chamstwa. 

Czy Sołżenicyn pojedzie do Sztok­
holmu, a jeżeli tak, czy pozwolą mu 
wrócić? Dowiemy się o tym za kilka 
dni. Niezależnie od tego, co i jak 
się stanie, prasa będzie miała małą 
sensacyjkę do eksploatacji i wszyst­
ko powróci do normy. Tak czy owak, 
Związek Sowiecki pozostanie „ojczy­
zną proletariatu" i nadzieją postę­
powej ludzkości. Można go od czasu 
do czasu krytykować, ale nie za bar­
dzo. Czyż szanownemu dziadziowi, 
który w swoim życiu dokonał wieko­
pomnych czynów, wolno wypominać 
drobne dziwactwa, czy grzeszki w 
zbyt gwałtowny i zasadniczy spo­
sób? To byłaby gruba, nieprzyzwoi-
tość! 

Nie będzie ,fv tym żadnej przesa­
dy, jeżeli stwierdzimy, że intelektua­
liści zachodni, jako całość, stoją 
bezradni) 'twarzą w twarz z sowiec­
kim komunizmem. Nie utożsamiają 
się z nim w 100%, ani też zdobyli 
się na konsekwentną postawę prze­
ciwstawną. Ich sytuacja, do której 
sami siebie wpędzili, bardzo przypo­

mina większość intelektualistów ro­
syjskich, a zwłaszcza poetów i arty­
stów, w okresie międzyrewolucyj-
nym, 1905—1917. Stosunkowo nie­
liczni z nich zdawali sobie jasno 
sprawę z tego, co się dzieje. I w 
ostatecznej konsekwencji znaleźli 
się — znowu poza nielicznymi wy­
jątkami — poza burtą wydarzeń hi­
storycznych. Potem zwycięska rewo­
lucja miażdżyła ich po kolei, jeśli 
nie zdołali na czas wydostać się za­
granicę, na emigrację. 

Sowieccy urzędnicy od literatury 
nazwali kiedyś Borysa Pasternaka 
„wewnętrznym emigrantem". Iden­
tyczną etykietkę przykleja się obec­
nie Sołżenicynowi. A jednak, po­
mimo, że jego powieści są w Sowie­
tach zakazane i docierają w wyda­
niach zagranicznych, więc nielegal­
nych, tylko do nielicznych, tkwi on 
mocniej w rzeczywistości swego na­
rodu, niż olbrzymia większość pisa­
rzy zachodnich. Na pewno nie cierpi 
na żadną alienację, żadne wyobco­
wanie, ani w węższym ujęciu, socjo­
logicznym, ani szerszym — metafi­
zycznym. Bo jest pisarzem o pełnej 
świadomości moralnej i historiozo­
ficznej. 

Minęło przeszło 40 lat od ukaza­
nia się słynnej książki Oswalda 
Spenglera, „Zmierzch Zachodu". Pi­
sał ją Niemiec, rozgoryczony klęską 
I wojny światowej, co w dużym sto­
pniu uzasadniało jego pesymizm, 
ale pod wieloma względami trafił 
w sedno i część jego przewidywań 
sprawdziła się. Gdyby Spengler żył, 
zapewne napisałby, że to już nie 
zmierzch, lecz najprawdziwsza noc. 
Pytanie tylko, czy naturalny cykl 
zostanie utrzymany, czy po tej nocy 
przyjdzie świt, jak to już tyle razy 
bywało w dziejach cywilizacji euro­
pejskiej. 

Powieści Sołżenicyna nie są tylko 
społeczną krytyką systemu sowiec­
kiego, jakby to mogło się wydać po­
wierzchownemu człowiekowi. Jego 
bohaterowie, spotykając się i zma­
gając z nieludzkim systemem, jed­
nocześnie spotykają się z zagadką 
ludzkiego istnienia, stąd podskórny 
nurt moralno-religijny, tak charakte­
rystyczny i dla Sołżenicyna i dla 
większości opozycyjnych pisarzy ro­
syjskich (Siniawskij, w nieco mniej­
szym stopniu Daniel, a przede 

wszystkim Brodskij i najmłodsi poe­
ci). 

A więc wyraźne przeciwstawienie 
się marksizmowi, który przecież 
sens świata i życia ludzkiego widzi 
wyłącznie w kategoriach rozumo­
wych. Oczywista, nie ma tu miejsca 
na antynomie, zawarte w samej 
egzystencji ludzkiej, nie ma miejsca 
na stwierdzenie, że nie istnieje w 
świecie ani czysta podmiotowość 
ani równie czysta przedmiotowość. 
Zawsze stajemy przed czymś, czego 
nie potrafimy skontrolować, ani do­
kładnie określić, bo jest poza nami, 
albo ponad nami. Inaczej mówiąc, 
chodzi o irracjonalną stronę istnie­
nia ludzkiego. To, że coraz częściej 
odzywają się głosy osób, uważają­
cych się za marksistów, a usiłują­
cych uwzględniać ten irracjonalny 
sens istnienia, świadczy nie o brzyd­
kich spiskach rewizjonistycznych, 
jak chce wykładnia oficjalna, lecz 
o niedostateczności filozofii marksi­
stowskiej i wywołanym przez nią 
nienasyceniu. 

I na tym właśnie polega najgłęb­
szy sens twórczości Sołżenicyna, na 
dostrzeżeniu owej strony irracjo­
nalnej, której komunizm nie uznaje. 
Ku zdziwieniu lewicy intelektualnej 
na Zachodzie, zażenowanej, że takie 
zjawiska mogą powstawać w „ojczy­
źnie proletariatu". 

Józef Łobodowski 

BIBLIOTEKA „KULTURY" 

PAULINA PREISS 

B I U R O K R A C J A  
T O T A L N A  

Analizując tragiczne skutki, jakie 
sprowadza na społeczeństwo każda 
totalna biurokracja, autorka kreśli 
głęboki i trafny obraz klasy rządzą­
cej w Polsce. Książkę tę można 
śmiało zestawić z głośną NOWĄ 
KLASĄ Dżilasa, z tym, że jest ona 
o wiele bardziej aktualna, gdyż 
uwzględnia przemiany jakie zacho­
dziły pomiędzy latami 1956—1969. 
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ALEKSANDER STAMBROWSKÎ 

Dylematy 

I STNIEJE powszechne mniema-
• nie, że W. Brytania stała się 

„chorym człowiekiem Europy" do­
piero po ostatniej wojnie i ze przed 
tą wojną była wzorem do naślado­
wania dla innych krajów i narodów 
pod względem stosunków gospodar­
czych, społecznych i ustrojowych. 

Głębsze i wnikliwsze badania oraz 
analiza tego zagadnienia wykazały, 
ze tak nie jest. Charakterystyczna 
w tym względzie jest książka Maxa 
Nicholsona pt. „The System: The 
Misgovernment of Modern Britain", 
wydana w 1967 roku. W książce tej 
Nicholson twierdzi i uzasadnia, że 
„rozstrój zdrowia" W. Brytanii roz­
począł się już na początku drugiej 
połowy XIX wieku i postępuje pra­
wie bez, przerwy oraz w zmożonym 
tempie do ostatnich czasów. Powo­
dem tego zjawiska było i jest to, że 
po osiągnięciu wysokiego poziomu 
rozwoju pod każdym względem w 
pierwszej połowie XIX wieku Angli­
cy spoczęli na laurach i oblekli się 
w skorupę konserwatyzmu, uniemo­
żliwiającego zasadnicze i niezbędne 
reformy, które były i są konieczne 
w związku z szybkim postępem nau­
ki i| wynalazczości. Wskutek tego 
inne kraje, głównie Ameryka, o dy­
namicznym rozwoju i postępie za­
częły ją doganiać, a z biegiem czasu 
wyprzedzać w każdej dziedzinie sto­
sunków ludzkich, a przede wszyst­
kim na pollu gospodarczym. Po 
ostatniej wojnie dystans ten tylko 
zaczął wzrastać szybciej, albowiem 
kto stoi w miejscu ten się cofa. 

POWODY 
ZASTOJU I ZACOFANIA 

Wiele przyczyn składa się na to, 
że W. Brytania robi małe postępy 
i pozostaje w tyle, od wysoce rozwi­
niętych gospodarczo i społecznie 
krajów. Powodami tymi z grubsza 
są: 

1) Każde imperium po osiągnię­
ciu szczytu dynamizmu i ekspansji 
ulegało i ulega obecnie zacofaniu 

gospodarczo-
społeczne 

i rozkładowi. Nie osiągnięte w wy­
niku ciężkiej pracy, oszczędności 
oraz sprawiedliwości międzynarodo­
wej i społecznej zamożność i dobro­
byt nie sprzyjają dynamice i pra­
cowitości, lecz wręcz odwrotnie 
osłabiają energię narodu, a, w sfe­
rach rządzących wywołują niczym 
nie uzasadnioną pewność jutra i 
pewność siebie, że bez koniecznych 
reform w związku ze stałym i wzmo­
żonym rozwojem i postępem ludz­
kości sprawy tak się ułożą, iż sy­
stem, który stworzył imperium, 
utrzyma je w całości i zapewni po­
stęp i dobrobyt narodu. 

Ta mentalność i kierunek myśle­
nia pozostają nawet po upadku im­
perium, co z reguły prowadzi do 
katastrofy narodowej, zwłaszcza z 
braku środków materialnych do ła­
tania dziur, spowodowanych prze­
starzałym i nieracjonalnym syste­
mem. 

2) Taki stan rzeczy wywołuje 
wstręt do rzetelnej i ciężkiej pracy, 
a tym samym rozleniwia naród nie­
mal na wszystkich szczeblach dra­
biny społecznej, przy jednoczesnym 
pragnieniu jak największych docho­
dów i zarobków oraz łatwego życia 
i użycia na co nie ma dość bogactwa 
i środków. 0 przysłowiowym le­
nistwie Anglików dużo się mówi 
i pisze w ostatnich czasach. Cha­
rakterystycznie i zwięźle ujął to 
zagadnienie i jego przyczyny swego 
czasu Adenauer mówiąc, że Bry­
tyjczycy nie mają szczególnej skłon­
ności do pracy. Gdy zostali wyrzu­
ceni z północnej Francji zajęli się 
handlem i kolonizowaniem, przy 
czym przyzwyczaili) się do łatwego 
życia — odmiennego od ciężkiej 
pracy, która jest trybem życia na 
kontynencie. Jak dotąd pozostają 
oni tacy..." 

3) Na tle powyższego związki za­
wodowe robotników po długim spie­
raniu się i walce uzyskały niewspół­
miernie duże do swej pozycji spo­
łecznej i ciężaru gatunkowego oraz 

W. Brytanii 
bez odpowiedzialności za los narodu 
i państwa, prawa i przywileje. 
Wskutek tego stały się one jak gdy­
by egoistycznym państwem w pań­
stwie, obejmującym wszystkie war­
stwy społeczeństwa. (Operując też 
śmiertelną bronią strajku, którą bez 
zastanowienia się i rozwagi zbyt 
często stosują ilekroć chcą uzyskać 
podwyżki płac i korzystniejsze dla 
siebie warunki pracy, powodują w 
wypadku uwzględniania ich postu­
latów wzrost kosztów produkcji 
uniemożliwiający konkurencję towa­
rów brytyjskich na rynkach zagra­
nicznych, a tym samym utratę tych 
rynków, co jest niezmiernie ważne 
dla kraju utrzymującego się z eks­
portu. W wypadkach zaś nieuwzglę­
dnienia ich ultymatywnych żądań 
długotrwałe i na wielką skalę straj­
ki rujnują kraj gospodarczo i wpro­
wadzają chaos na rynku wewnętrz­
nym uniemożliwiając normalne za­
opatrzenie ludności w niezbędne to­
wary i usługi. Najgorsze i najnie­
bezpieczniejsze skutki wywołują 
tzw. „dzikie strajki", tj. przedsię­
wzięte indywidualnie przez grupy 
robotników bez aprobaty związków 
zawodowych, albowiem przy współ­
czesnym podziale pracy między 
przedsiębiorstwami produkcyjnymi 
wystarczy strajk paru setek w jed­
nym zakładzie pracy, aby zatrzymać 
produkcję i pozbawić pracy tysiący 
robotników w innych przedsiębior­
stwach. 

Będąc bezradnymi i bezbronnymi 
w takiej sytuacji przedsiębiorcy z 
reguły, a w ostatnich czasach zaw­
sze, po paraliżujących gospodarkę 
narodową strajkach, przyznają ro­
botnikom podwyżki, które przerzu­
cają na konsumenta krajowego w 
postaci zwyżki cen towarów i usług. 
Podwyżki te jednak wskutek wzro­
stu ceny towarów i usług nie przy­
czyniają się do wzrostu płac real­
nych w skali narodowej i państwo­
wej, albowiem nadmiar pieniądza 
papierowego nie stanowi bogactwa 
i kapitału, lecz powodują tylko in­
flację, której skutkiem jest chaos 



iiâ rynku pieniężnym, zniechęcenie 
do oszczędzania, spekulacja, na 
dłuższą metę obniżenie plac real­
nych i inne ujemne skutki dla go­
spodarki narodowej. 

Przyznać wypada, że robotnicy 
należący do dobrze zorganizowa­
nych związków zawodowych w po­
czątkowym okresie po podwyżkach 
płac uzyskują wzrost płac realnych, 
tj. zanim pożre je inflacja, a nawet 
obniży place realne. W gorszej sy­
tuacji są robotnicy i pracownicy 
należący do słabych związków za­
wodowych i niezrzeszeni, lub nie 
mogący strajkować ze względu na 
swój zawód lub powołanie (np. służ­
ba szpitalna). Ich płace realne są 
absurdalnie niskie i stale się obni­
żają. 

MENTALNOŚĆ I ASPIRACJE 
ROBOTNIKÓW 

Robotnik brytyjski nie jest dok-
trynerem i nie jest przesiąknięty 
duchem rewolucyjnym, a ponadto 
jest politycznym ignorantem. Idea­
łem jego jest zarobienie jak naj­
więcej pieniędzy przy najmniejszym 
wysiłku fizycznym (możliwie naj­
mniej godzin pracy w tygodniu, du­
żo urlopu oraz długie i liczne przer­
wy na picie herbaty w czasie pra­
cy). Kto nim rządzi jest mu w grun­
cie rzeczy obojętne i dlatego ci sa­
mi ludzie często głosują na prze­
mian na konserwatystów i laburzy-
stów. Pieniędzy tych z reguły nie 
oszczędza, lecz trwoni na hazard 
(gra na pool u, wyścigi konne, pies­
ki, domy gry hazardowej itp.) i 
przesiadywanie w knajpach. Jeżeli 
oszczędza trochę to tylko na wydat­
ki bieżące, jak urlopy, wydatki zwią­
zane ze świętami Bożego Narodze­
nia (prezenty i karty pocztowe z 
życzeniami) i na kupno niezbędnyrh 
raeczy użytku domowego, a szcze­
gólnie samochodu. 

W dużym stopniu powodem tego 
jest istnienie państwa opiekuńcze­
go, które dba o los i sytuację mate­
rialną obywatela „od kolebki do 
grobu" bez względu na to czy za­
sługuje na to. W związku z tym sły­
szy się narzekania starszych robo­
tników, którzy oszczędzali pienią­
dze na kupno nieruchomości i uciu­
łali nieco gotówki, aby zabezpie­
czyć byt na stare lata. Taki zapo­

biegliwy i dbający o przyszłość ro­
botnik nie otrzymuje dodatku do 
ustawowej emerytury, podczas gdy 
jego marnotrawny kolega ma nie­
kiedy emeryturę (uwzględniając 
dodatek do emerytury) dwukrotnie 
większą, mieszka za bezcen w domu 
samorządowym, lub jeżeli jest lo­
katorem oszczędnego robotnika pła­
ci mu niezmiernie niskie ustawowe 
i urzędowe komorne, które nie wy­
starcza nawet na dokonanie napra­
wy domu i w konsekwencji często 
jest w lepszej sytuacji niż robotnik, 
który oszczędzał. Młodsi robotnicy 
pomimo zachęty i nawoływania do 
oszczędzania przez czynniki rządo­
we, nie łatwo dają się na to nabrać. 

Z tego widać, że takie równanie 
w dół nie sprzyja postępowi na polu 
gospodarczym, albowiem zniechęca 
do wzmożonej pracy i oszczędzania, 
które to czynniki są filarami postę­
pu ekonomicznego. 

Profesor ekonomii Ferdynand 
Zweig (Polak) po przeprowadzeniu 
wywiadów z robotnikami brytyjski­
mi i zbadaniu ich nastawienia do 
pracy, sposobu i celu wydawania 
zarobionych pieniędzy oraz uświa­
domienia politycznego napisał ksiąz"-
kę ipt. „The Worker in an Affluent 
Society". Z pracy Zweiga wynika, 
że robotnicy brytyjscy nie tylko nie 
interesują się socjalizmem i komu­
nizmem, lecz nawet przejawiają 
absolutną ignorancję tych „izmów" 
i ich celów do tego stopnia, że ogro­
mna większość nie wie kim byl 
Marks i nigdy o nim nie słyszała. 
(Niektórzy zapytani o Marksa są­
dzili, że chodzi o firmę Marksa and 
Spencera). 

Dostrzegając podobne rysy cha­
rakteru robotnika brytyjskiego i je­
go ignorancję doktryny marksi­
stowskiej G. B. Shaw wyraził zda­
nie, że „Kapitał" Marksa nie ma 
nie tylko żadnej wartości naukowej, 
lecz również i praktycznej, albo­
wiem „...jest to tylko jeremiada 
przeciw burżuazji, podparta taką 
masą dowodów i przez tak nieugięty 
geniusz żydowski w sztuce potępia­
nia, jakie nigdy przedtem nie było 
stosowane. Z założenia miało to być 
napisane dla klasy robotniczej ; ale 
robotnik szanuje burżuazję i sam 
chce być burżujem; Marks nigdy, 
nawet na jedną chwilę, nie zjednał 
go. To tylko zbuntowani synowie 

burżuazji — Lasalle, Marks, Lieb-
knecht, Morris, Bax, wszyscy tak 
samo jak ja osobiście burżuje skrzy­
żowani z obszarnikami — pomalo­
wali flagę na czerwono..." 

Dziś po wprowadzeniu zasad pań­
stwa opiekuńczego oraz w związku 
z wyzyskiem i upośledzeniem drob­
nych posiadaczy mienia nierucho­
mego robotnik brytyjski przeważnie 
nie „szanuje" burżuazji i sam nie 
pragnie być drobnym burżujem. 
Opłaca mu się być rozpieszczonym 
i postawionym na piedestale prole­
tariuszem, posiadającym dość środ­
ków materialnych na życie dostat­
nie i na zaspokojenie swych namięt­
ności. 

Nic w tym dziwnego. Dużo wła­
ścicieli małych domków, w których 
mieszkają tzw. „żelaźni lokatorzy", 
lub w których zbyt niskie komorne 
zostało ustalone przez działające ar­
bitralnie i bez nadzoru sądowego 
trybunały czynszowe, utrzymuje się 
z zapomogi opieki społecznej i żyje 
w nędzy, podczas gdy ich proleta­
riaccy lokatorzy rozbijają się wła­
snymi samochodami i mają pod do­
statkiem na wszystko inne. 

Nie dotyczy to właścicieli wiel­
kich domów czynszowych, czyli osób 
należących do zamożnej burżuazji, 
albowiem według ustawy o ochronie 
lokatorów nieruchomości obciążone 
nie mniej niż 400 funtów w Londy­
nie, a 200 funtów poza Londynem, 
podatkiem samorządowym nie pod­
legają tej ustawie. Zwykły jednak 
robotnik nie ma szansy i nie marzy 
o tym, aby osiągnąć taki stopień 
zamożności i bogactwa. 

„Pauvres paysans, pauvre) royau­
me! Pauvre royaume, pauwvre roi!" 
— mówili francuscy fizjokraci. Pa­
rafrazując to powiedzenie można 
powiedzieć: „biedny, chociaż żyjący 
w dostatku i trwoniący swe zarobki, 
robotnik — biedny kraj i naród". 

Aleksander Stambrowski 
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WACŁAW NETTER (BMC 

KANAŁ SUESKI — KANAŁ SOWIECKI 

GDY FERDYNAND LESSEPS 
ukończył przekopywanie ka­

nału łączącego Suez z Port Saidem, 
nikomu nie śniło się nawet iż po 
100 latach stanie się on domeną 
wpływów Rosji. Nie ulega już dziś 
wątpliwości, że Związek Sowiecki 
jest obecnie wyłącznym panem 
przesmyku łączącego Morze Śród­
ziemne z Morzem Czerwonym. 

Od wieków Rosja marzyła o roz­
ciągnięciu swoich wpływów na po­
łudnie i dotarciu do ciepłych wód 
poprzez Turcję i kraje arabskie. 
Zawsze jednak coś stawało w po­
przek tym usiłowaniom. Dopiero ko­
munistycznym władcom Rosji uda­
ło się zrealizować marzenia carów 
i usadowić się nad Morzem Śród­
ziemnym i to za stosunkowo niską 
cenę. 

DROGA NA WSCHÓD 

Po wyjściu Anglików ze Środko­
wego Wschodu powstała tam poli­
tyczna próżnia. Mogłaby ona ist­
nieć tak długo jak długo nie byłoby 
wokół żadnego ciśnienia. Niestety, 
podniosło się ono znacznie po utwo­
rzeniu niezależnego państwa izrael­
skiego. Powstałą w ten sposób próż­
nię w Azji Mniejszej zapełniają 
powoli wpływy sowieckie. 

O co właściwie chodzi Moskwie? 
Na jej akcję wpływa wiele przy­
czyn. Nie jest dla Sowietów ważna 
nafta.Mają jej pod dostatkiem u 
siebie i sprzedają po cenach często 
niższych niż kraje arabskie. Nie 
chodzi też zapewne o nawrócenie 
Arabów na marksizm, gdyż są oni 
fanatycznie religijni i nie stanowią, 
zdaniem Kremla, zbyt podatnego 
materiału do budowy komunizmu. 

Dla Rosji Sowieckiej gra o Środ­
kowy Wschód jest ważna z dwóch 
powodów: 1) opanowanie basenu 
Morza Śródziemnego i zneutralizo­
wanie sił NATO; 2) „zaopiekowa­
nie się" Kanałem Sueskim, urucho­
mienie go i zapewnienie bezpiecz­
nej i krótkiej drogi na wschód do 
Oceanu Indyjskiego, gdzie flota so­
wiecka rozbudo|wuje się coraz 

bardziej. Dla tych właśnie celów 
Moskwa trzyma wielką ilość okrę­
tów na Morzu śródziemnym, usa-
dawia się coraz mocniej w Egipcie, 
posiada bazy w Aleksandrii i Mar-
truth, a ostatnio domaga się przy­
dzielenia portu w Tobruku i lotni­
ska w El Adem w Libii. Jest publi­
czną tajemnicą, że władca tego 
kraju płk. Kaddafi odmówił żąda­
niom Moskwy, jak się przypuszcza 
pod naciskiem Francji. Miał się na­
wet wyrazić, iż nie po to pozbył 
się Amerykanów i Anglików, by 
wpuszczać na swe terytorium Mo­
skali. Czy tak jest rzeczywiście nie 
wiadomo. W Egipcie również za­
częło się niewinnie od pomocy w 
budowie tamy na Nilu. Powoli więc 
Kreml rozpoczął umacniać swoje 
wpływy. Do Kairu płyną już nie 
tylko doradcy i sprzęt techniczny, 
ale przede wszystkim działa, amu­
nicja, czołgi i samoloty. Zespoły 
wojskowe i inżynieryjne instalują 
wyrzutnie pocisków kierowanych 
^iemia—powietrze, piloci szkolą 
lotników egipskich i patrolują waż­
niejsze obszary. 

SIŁY SOWIECKIE 

W maju br. korespondent tygod­
nika „Newsweek" Arnauld de 
Borchgrave spędził dwa tygodnie 
na terenie Egiptu zbierając mate­
riały dotyczące rozbudowy sił so­
wieckich w tym kraju. Udało mu się 
przeprowadzić szereg wywiadów z 
czołowymi przywódcami Egiptu, 
doradcami sowieckimi i dyplomata­
mi akredytowanymi w Kairze. W 
czasie podróży miał też możność zo­
baczenia na własne oczy, jak dale­
ce posunięte są przygotowania 
„obronne", oraz ustalić choćby w 
przybliżeniu zasięg wpływów mili­
tarnych i politycznych w Egipcie. 
Pisze on, że „doradcy" działają w 
sposób bardzo zręczny i zakamu­
flowany, tak iż zwykli obywatele 
nie zdają sobie nawet sprawy ze 
stopnia penetracji sowieckiej. Zre­
sztą, nienawiść do Izraela, podsy­
cana przez oficjalną propagandę, 
zaślepiła większość Egipcjan do te­

go stopnia, że nie widzą oni co się 
wokół dzieje i za wszelką cenę 
pragną odegrać się na Żydach. 

Według danych Borchgraves'a, 
22 wyrzutnie SAM były już wtedy 
gotowe do użytku, 23 w trakcie bu­
dowy, a dalszych 17 w stadium pla­
nowania. Na 1 września br. Rosja 
Sowiecka miała posiadać na terenie 
Egiptu 480 pocisków kierowanych, 
tudzież 20.000 wojsk, około 10.000 
personelu technicznego i pomocni­
czego Sowiecki ambasador w Kai­
rze nazwany został dowcipnie przez 
innych dyplomatów, „Wysokim Ko­
misarzem Moskwy". 

W niedługim czasie Rosja Sowie­
cka zdolna będzie przejąć całkowi­
tą odpowiedzialność za obronę Egi­
ptu, a od dowódcy sowieckiego za­
leżeć będzie decyzja jakich użyć 
sił, gdzie i w jakim czasie zaatano-
wać pozycje Izraela. Pod kontrolą 
Moskwy znajdują się też urządze­
nia ostrzegawcze i instalacje rada­
rowe zarówno wzdłuż Kanału jak 
też na terenie całego kraju. Dowód­
cy sowieccy doszli do przekonania, 
iż żołnierze egipscy nie są zdolni 
do obsługi tych urządzeń i nie mo­
żna polegać na ich waleczności. 
Wyraźnym tego dowodem było zdo­
bycie w ubiegłym roku przez ko­
mandosów żydowskich urządzeń ra­
darowych wraz z całą obsługą na 
jednej z wysepek Kanału. 

Wzmacniajcie nerwy i oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć się zdro­
wiem i wzmożoną wydajnością w 

pracy ! 

Wyciąg z życiodajnych gruczołów 
zwierzęcych 

K A L E F L U I D  
Używanie naszego preparatu polep­
sza stan zdrowia w sposób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła­
bienia, depresji nerwowej, zmęcze­
nia, wyczerpania, zaburzenia i sta­
rości. U kobiet również w wieku 
przejściowym. W sprzedaży w wiel­
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie 
w języku polskim przepisy używania. 

Laboratoire B. KALEFLUID 
F R A N C J A  
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Sowieccy piloci w liczbie około 
800 mają do swej dyspozycji 150 
MIG-ów, nie wliczając w to maszyn 
przeznaczonych do szkolenia per­
sonelu egipskiego. Patrolują teren 
na zachód od Kanału i do czasu 
zawieszenia broni zapuszczali się 
nawet ponad terytorium okupowane 
przez Izrael. Czterech z nich zosta­
ło zestrzelonych przez izraelskich 
lotników. Żydzi pragnęliby uniknąć 
starć z pilotami sowieckimi, lecz 
przygotowani są i na taką ewen­
tualność. 

ŚMIERĆ NASSERA 

Z inicjatywy amerykańskiej do­
szło do 3-miesięcznego zawieszenia 
broni między Egiptem i Izraelem. 
Jednym z warunków rozejmu była 
neutralizacja strefy Kanału Sues-
kiego to jest pozostawienie jej w 
takim stanie uzbrojenia, w jakim 
znajdowała się w momencie zawie­
szenia broni. Już w pierwszych 
dniach rozejmu wywiad izraelski 
stwierdził, iż Egipcjanie przesu­
nęli kilka wyrzutni bliżej kanału. 
Pomimo pogwałcenia rozejmu Ży­
dzi zgodzili się na rozpoczęcie roz­
mów pokojowych pod przewodnic­
twem amb. Jarringa. Sytuacja ule­
gała komplikacji, gdy powstańcy 
palestyńscy odmówili współpracy z 
Nasserem i rozpoczęli działania za­
czepne w czasie rozejmu. Nagła 
śmierć prezydenta Egiptu postawi­
ła pod znakiem zapytania rozmowy 
pokojowe i zmieniła układ sił na 
Bliskim Wschodzie. W 24 godziny 

po jego zgonie zjawił się w Kairze 
premier Kosygin w towarzystwie 

3-ch generałów. Oficjalnie przybyli 
oni na pogrzeb, nieoficjalnie — w 
celu zabezpieczenia interesów so­
wieckich i dopilnowania, by wpły­
wy Kremla nie uległy osłabieniu. 

Wbrew protestom Stanów Zjed­
noczonych i Izraela, Sowiety nie 
tylko, że nie rozmontowały usta­
wionych w czasie trwania rozejmu 
wyrzutni, ale dostarczyły Egiptowi 
najnowocześniejszego sprzętu tech­
nicznego przeznaczonego do walki 
z lotnictwem żydowskim. Oczywiś­
cie, jedynym wyjściem dla Amery­
ki było zwiększenie dostaw dla 
Izraela i przyśpieszenie przesyłki 
samolotów Phantoms i Skyhawks. 

Rozmowy pokojowe utknęły na 
martwym punkcie, a amb. Jarring 
powrócił na swoje stanowisko am­
basadora Szwecji w Moskwie. No-
Vy prezydent Egiptu, Sadat wyra­
ził zgodę na dalsze przedłużenie 
rozejmu pod warunkiem, natych­
miastowego wznowienia rozmów 
pokojowych. Izrael ze swej strony, 
zgadzając się na dalsze zawieszenie 
broni, nie chce słyszeć o wszczęciu 
rozmów, dopóki Egipt nie wycofa 
ustawionych w czasie rozejmu wy­
rzutni z obszaru granicznego. 

KONFRONTACJA 

Wszystko wskazuje na to, iż Mo­
skwa tym razem jest zdecydowana 
nie dopuścić do następnej klęski 
Egiptu i utraty własnego prestiżu. 

Od doradców sowieckich zależeć 
też będzie czy i kiedy dojdzie do 
otwartego starcia z Izraelem. Pod 
wpływem Rosji Sadat może zdecy­
dować się na rozpoczęcie działań 
ofensywnych, obawiając się, że 
zbyt długa okupacja zajętych tere­
nów sprzyja sytuacji aktów doko­
nanych. Odepchnięcie przeciwnika, 
choćby tylko ze strefy Kanału 
Sueskiego wzmocniłoby jego pozy­
cję i podniosło morale Egiptu. Przy 
pomocy Sowietów nie byłoby to na­
wet zbyt trudne zadanie. Osiągnąć 
to można bądź przez ciągłe nękanie 
pozycji Izraela przy pomocy wy­
rzutni rakietowych, zbudowanych 
w strefie kanału, bądź też desantu 
pod ochroną lotnictwa sowieckiego, 
w celu utworzenia stałego przyczół­
ka na jego wschodnim brzegu. 

Z drugiej strony, nie zanosi się 
na to, by Ameryka pozostawiła 
Izrael swemu losowi. Od postawy 
Waszyngtonu zależeć będzie w wiel­
kim stopniu, jak daleko posunie się 
Rosja w swojej konfrontacji ze 
Stanami Zjednoczonymi. Prez. Nixon 
ciągle jeszcze ma nadzieję, iż uda 
mu się doprowadzić do porozumie­
nia z Sowietami zarówno na Blis­
kim Wschodzie, jak też w wielu 
innych kwestiach. Gdyby nawet do­
szło do stworzenia pewnego modus 
vivendi między Waszyngtonem i Mo­
skwą i przyjęcia warunków pokoju 
przez Egipt i Izrael, Kanał Sueski 
pozostanie pod bezpośrednią lub po­
średnią kontrolą Rosji Sowieckiej. 

Wacław Netter 

Piwo Żywieckie, JATRA" 
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TADEUSZ RADWAŃSKI B.D.I.C) 

ONZ w obliczu kryzysu finansowego 
W DRUGIEJ POŁOWIE paź­

dziernika 1970 roku odbyła się 
N. Yorku 25 sesja Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, zwołana dla 
uczczenia 25 rocznicy istnienia tej 
organizacji, której Kartę podpisali 
jej twórcy 26 czerwca 1945 roku. 
Zgodnie z postanowieniami Karty, 
nowa organizacja miała zapobiegać 
wybuchowi zbrojnych konfliktów, 
wstrzymać strony poróżnione od uży­
cia siły i załatwienie sporu przy 
użyciu środków pokojowych. 

Sesję, jak zwykle, wyprzedziły li­
czne rozmowy między 125 delegata­
mi; prezydent Nixon wydał obiad, 
w którym wzięło udział 31 głów 
państw i premierów, po czym zosta­
ła urozmaicona koncertem, zaś w 
siedzibie organizacji, sekretarz ge­
neralny U Thant, dokonał pierwsze­
go cięcia olbrzymich rozmiarów tor­
tu, udekorowanego flagami wszyst­
kich członków. Miał on, widocznie, 
złagodzić nastrój, wywołany przez 
prezydenta Zambii, Kaundę, który 
przez kilka dni usiłował nakłonić 
delegatów afro-azjatyckich państw 
by uchwalili niezwykle ostrą w treś­
ci rezolucję, potępiającą W. Bryta­
nię za zamierzoną dostawę dla po­
łudniowej Afryki broni, potrzebnej 
jej dla obrony morskiej. Rezolucję, 
która, jak się wyraził przedstawiciel 
W- Brytanii, nie zadowoliła nikogo, 
przyjęto po gwałtownej debacie, bez 
głosowania, a żądanie Portugalii by 
nad nią głosowano, odrzucono więk­
szością głosów delegatów głównie 
państ/w afro-azjatyckich. 

Czy jubileuszowa sesja musiała 
odbyć się z taką pompą? Czy orga­
nizacja, która, jak się okazuje, sta­
nęła, w obliczu wielkiego kryzysu fi­
nansowego, nie powinna była użyć 
tych funduszów ną Lepsze cele np. 
na pomoc -dla głodujących w państ­
wach gospodarczo nierozwiniętych i 
czy był potrzebny przylot całych 
eskadr samolotów z tych samych 
państw, do N. Yorku, zamiast powie­
rzyć udział w sesji własnym, stałym 
przedstawicielom, którzy zastępują 
nawet najmniejsze i najbiedniejsze 
państewka to jest pytanie, dyskuto­

wane nie tylko w N. Yorku, ale na 
całym świecie. 

A może ta właśnie sesja nazwana 
jubileuszową była konieczną, bo mo­
że, po raz pierwszy, ujawniła nie 
tylko w całej pełni impotencję ONZ 
i jej całkowitą niezdolność do wy­
konywania zadań zawartych w Kar­
cie. 

CZYJA ZASŁUGA, ŻE NIE 
DOSZŁO DO III WOJNY 

ŚWIATOWEJ? 

Krótko przed sesją, w czasie swo­
jej wizyty w Szwajcarii, U Thant 
nadał przez telewizję szwajcarską 
przemówienie, w którym usiłował 
przekonać telewidzów, że w okresie 
25 lat, ONZ dwukrotnie zdołał za­
pobiec wybuchowi trzeciej wojny 
światowej, po raz pierwszy 1950/51, 
gdy kryzys w Korei doszedł do kul­
minacyjnego punktu, a po raz drugi, 
w 1962 roku, gdy plan sowiecki, za­
instalowania na Kubie wyrzutni nu­
klearnych, groził wybuchem wojny 
nuklearnej. Trudno naprawdę uwie­
rzyć w skuteczność interwencji ONZ 
w jednym i drugim wypadku, bo­
wiem jeśli chodzi o Koreę, to zagro­
żenie przez Mae Arthura zagrodze­
nia Chinom wysyłania posiłków 
przez obłożenie całej przestrzeni 
wzdłuż rzeki Yalu bombami atomo­
wymi przemówiło do rozsądku So­
wietów, zaś w drugim wypadku, ca­
ła zasługa że nie doszło do wojny, 
należy się b. prezydentowi Kennedy, 
który dał Chruszczewowi do zrozu­
mienia, iż Ameryka sama usunie wy­
rzutnie, choćby akcja miała wywo­
łać wojnę nuklearną. Odwołanie 
Mac Arthura ze stanowiska główno­
dowodzącego sił amerykańskich na 
Dalekim Wschodzie, wywołało w So­
wietach obawę, że plan Mac Arthu­
ra może jednak stać się aktualny 
co w rezultacie wpłynęło na zmianę 
polityki pomocy sowieckiej i zakoń­
czenie wojny w kwietniu 1953 roku. 

O tym co o ONZ myślą państwa, 
zainteresowane w utrzymaniu poko­
ju, tak, jak go rozumie Zachód, 
U Thant dowiedział się raz jeszcze 
w czasie jubileuszowej sesji. W swo­

im przemówieniu, prezydent Nixon 
ograniczył się prawie wyłącznie do 
podkreślenia konieczności dojścia 
do porozumienia z Sowietami. Ze­
branym 125 delegatom da} do zrozu­
mienia, że ich dyskusje i zmiana na­
strojów wyrażona w dziesiątkach re­
zolucji, nie zmienia sytuacji, że za­
bezpieczenie pokoju dokonać się mu­
si ponad ich głowami, a swój plan 
pokojowego współżycia nakreślił w 
4 punktach: uniknięcie wojny nu­
klearnej, która może pochłonąć dzie­
siątki milionów ofiar, redukcja 
zbrojeń, zwiększenie wymiany han­
dlowej oraz udzielenie pomocy i to 
w skali światowej krajom, które tej 
pomocy potrzebują. 

Premier brytyjski Heath, w spo­
sób niezwykle ostry, zarzucił ONZ 
rozrzutność i czasu i pieniędzy, do­
magał się od organizacji więcej 
energii i realizmu, zakończenia 
trwającej od 6 lat waśni, powstałej 
na tle finansowania jednostek woj­
skowych, wysłanych przez ONZ na 
tereny objęte zbrojnym konfliktem. 
Stwierdził i to z naciskiem, że ko­
misja bezpieczeństwa nie spełniła 
zadań jakich świat od niej oczeki­
wał.. Gdy świat czekał na akcję, 
komisja nic nie zrobiła. Rządy utra­
ciły zaufanie do debat, pozbawio­
nych akcji. W. Brytania jest nadal 
gotowa dostarczyć jednostek woj­
skowych dla utrzymania pokoju, 
ONZ musi jednak przeprowarzić 
wpierw uchwałę o ich organizacji 
i finansowaniu. 

SYTUACJA FINANSOWA 
CZY ONZ GROZI BANKRUCTWO? 

Ostatnio prasa angielska przynio­
sła sensacyjne wiadomości, które 
wskazują wyraźnie, że ONZ grozi 
bankructwo. Powodem jest, jak 
twierdzą sami pracownicy organi­
zacji niedołężność i rozrzutność w 
szafowaniu pieniędzmi. Niedawno 
U Thant zwrócił się z apelem do 
państw członkowskich o pomoc w 
pokryciu deficytu 100 milionów fun­
tów szterlingów, jaki powstał czę­
ściowo z powodu odmowy Sowietów 
poniesienia kosztów jednostek woj-



skoWych wysłanych na Cypr i do Ni­
gerii, a częściowo z powodu zalega­
nia przez członków z opłatami człon­
kowskimi. A gdyby nawet — jak 
twierdzą źródła — członkowie zapła­
cili swoje zaległości, to jeszcze po­
zostałaby nie pokryta suma 29 mi­
lionów funtów. A były czasy, że za­
brakło gotówki na zapłacenie perso­
nelu, a wtedy U Thant musiał sięgać 
do funduszów i kont specjalnych, nie 
mających nic wspólnego z poborami. 
W takiej sytuacji i dla kontroli wy­
datków budżetowych stworzono 10 
różnych komitetów, których koszty 
w roku 1965 obciążyły budżet do­
datkową kwotą £1,083.000, a w ro­
ku 1969 już sumą 1,947.000 funtów. 
A jeden z brytyjskich członków ko­
misji wyliczył, że jeśli tak dalej 
pójdzie to jza 4-5 lat budżet wzrośnie 
o 100%. Pracę, jak twierdzą eks­
perci, można by wykonać połową 
personelu, a wprost nie do uwierze­
nia jest fakt, że w ostatnich 5 la­
tach liczba pracowników wzrosła z 
6.500 do 10.000. 

Jako jedną z agencji ONZ z sie­
dzibą w Paryżu, znawcy wymieniają 
UNESCO, przy czym wskazują jed­
nocześnie na zakrawającą na skan­
dal metodę rekrutacji tzw. sekreta­
rzy. Zgodnie z utartym zwyczajem, 
stosowanym w każdym prywatnym 
przedsiębiorstwie, przyjęcie nowego 
pracownika wyprzedza wywiad i oso­
bisty interview. Jednak jeśli chodzi 
o UNESCO, to w licznych wypad­
kach, tej fundamentalnej zasady się 
nie stosuje. Taka polityka personal­
na, oczywiście, zniechęca ludzi z 
inicjatywą. Utarło się tam zdanie, 
że najlepszym sposobem osiągnięcia 
skromnej ale pewnej kariery, jest 
nie robić nic a tylko udawać. Inicja­
tywa wyraża się we wnioskach sen­
sacyjnych. Tak np. wystąpiono z 
wnioskiem dopuszczenia języka 
arabskiego jako piątego języka urzę­
dowego (poza angielskim, francu­
skim, hiszpańskim i rosyjskim), cho­
ciaż każdy z Arabów zna doskonale 
jeden z nich. Koszt tej inowacji ma 
obciążyć budżet, w okresie następ­
nych dwóch lat dodatkową kwotą 
360.000 funtów. Mimo sprzeciwu de­
legata brytyjskiego, 62 delegatów 
głosowało za uchwałą. Od roku 1960 
liczba delegatów z tzw. „trzeciego 
świata" zwiększyła się o 40. Pilnują 
oni uważnie, by kraje ich nie zostały 

pokrzywdzone. Utrudnia się przyję­
cie doświadczonych wychowawców 
z państw europejskich, a stanowiska 
nadaje się ludziom jedynie z tytułu, 
posiadania paszportu państwa nie-
rozwiniętego. 

SYTUACJA 
W INNYCH AGENCJACH ONZ 

ONZ posiada ogółem 14 agencji, 
z tego największe w Rzymie i Gene­
wie. Działająca w Rzymie FAO (Or­
ganizacja dla spraw wyżywienia i 
rolnictwa) działa, jak twierdzą znaw­
cy, na tych samych zasadach. Jej 
kierownicy dumnie twierdzą, że w 
ciągu ostatnich) lat ich organizacja 
dokonała najwięcej, bo obecnie, 
dzięki ich działalności mniej istot 
ludzkich zagrożonych jest śmiercią 
głodową i że iw pewnej mierze, wy­
żywienie zdołano utrzymać w zgo­
dzie z przyrostem ludności. 

Liczba personelu, zatrudnio­
nego przezj FAO wzrosła o 20.000, 
a w Rzymie trzeba było wydzierża­
wić dodatkowy budynek, by perso­
nel centrali pomieścić. Do tej liczby 
należy dodać jeszcze 2.000 tzw. eks­
pertów, pracujących w różnych czę­
ściach świata., Poza dobrymi pobo­
rami, urzędnicy korzystają również 
z przydziału tańszych papierosów i 
napojów alkoholowych, sprzedawa­
nych we własnych sklepach. Kiero­
wnicy wydziałów sami przyznają, że 
praca wymaga uproszczenia, są jed­
nak ostrożni z wydawaniem szyb­
kich decyzji, by nie narazić się na 
krytykę delegatów państw, zasiada­
jących w organizacji. Jest, oczywiś­
cie, jasne, że opłacające największe 
składki państwa europejskie i Ame­
ryka czy Kanada, projektów ulep­
szenia ich rolnictwa nie potrzebują 
i że gros ich udziału finansowego 
i tak płynie do państw gospodarczo 
nierozwiniętych. 

Podobna sytuacja, jak podkreśla­
ją krytycy, panuje w Genewie, gdzie 
umieszczono Radę ekonomiczno-spo-
łeczną (Economie and Social Coun-
cil), zatrudniającą w sumie około 
10.000 ludzi za cenę rocznie 56 mi­
lionów funtów. Jeden z jej urzędni­
ków wyraził się, że praca papierko­
wa urosła do niesamowitych rozmia­
rów. Utarła się zasada, by wyrazić 
w 20 słowach to co można wyrazić 
w czterech. Wiele pomysłów nie do­
ciera w ogóle na powierzchnię, z pro­
stej inercji. Ale i tu, eksperci z praw­
dziwego zdarzenia, muszą się mieć 
na baczności, by nie stworzyć kło­
potu któremuś z delegatów zasiada­
jących w organizacji. 

A jeśli chodzi o wydajność per­
sonelu, jeden ze znawców określił 
ją w takich słowach: z totalnej li­
czby personelu zawodowego 20 pro­
cent należy zaliczyć do idealistów, 
z pozostałych 80 procent około po­
łowa bliska jest wydajności. Wydaj­
ności reszty już wyraźnie nie okre­
ślił, za to dodał, iż w tej sytuacji 
należy zdać sobie sprawę, że wypie-
lenie, nieużytecznych chwastów mo­
żna by przeprowadzić tylko w dro­
dze zdecydowanych i bezkompromi­
sowych decyzji. 

Na marginesie krytyki wyrażonej 
przez znawców personalnej i finan­
sowej gospodarki ONZ należy przy­
pomnieć, że poza personelem stałym, 
zarówno centrala ONZ, jak i jej 
agencje zatrudniają rocznie, na spe­
cjalnych kontraktach, licznych eks­
pertów naukowych, odwiedzających 
różne części świata. Koszt tych prac 
zleconych jest dodatkowym, poważ­
nym wydatkiem, obciążającym fi­
nanse ONZ. Toteż przewidywanie 
eksperta brytyjskiego, że w ciągu 
następnych 4-5 lat budżet tej orga­
nizacji wzrośnie o podwójną sumę, 
wydaje się zupełnie realne. 
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STANISŁAW J. PAPROCKI ^BMC^ 

NACJONALIZMY LOKALNE A IMPERIALIZM ROSYJSKI 

MAŁO JEST KWESTII narodo­
wościowych tak skomplikowa­

nych jak te, które mają być przed­
miotem badań lub wzajemnych sto­
sunków między narodami polskim, 
białoruskim i litewskim. Wprawdzie, 
kto śledzi aktualnie toczące się wal­
ki między Walonami a Flamandami 
w Belgii albo Irlandczykami-katoli-
kami a Anglikami lub Szkotami-pro-
testantami w Północnej Irlandii, 
stanowiącej autonomiczną część 
Zjednoczonego Królestwa, albo Ba­
skami a Hiszpanami w południowo-
wschodniej części Hiszpanii ten, na­
wet nie spozierając w głąb Związku 
Sowieckiego, w którym toczy się 
walka na śmierć i życie między na­
cjonalizmem rosyjskim a broniącymi 
swego bytu narodowego Ukraińcami, 
Białorusinami, Litwinami, Łotysza­
mi i Estończykami (że wymienimy 
najbliższe nam narody spośród setki 
narodowości nierosyjskich w ZSSR), 
stwierdzić musi, że wcale nie jest 
prawdą, iż antagonizmy narodowoś­
ciowe nawet tylko w Europie wy­
gasają i zamiast nich dają się za­
uważyć konstruktywne dążenia na­
rodów do wzajemnego pojednania i 
budowania przyszłej Zjednoczonej 
Europy. 

Na takim szerszym tle stosunków 
narodowościowych na naszym kon­
tynencie zdawałoby się nie powinny 
budzić nie tylka niepokoju, ale na­
wet zdziwienia trwające wciąż kon­
flikty między narodami b. Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. Wprawdzie 
są te konflikty, czy raczej swary 
obecnie bardziej spostrzegalne 
wśród politycznych emigracji tych 
narodów niż w terenie ich zamiesz­
kania, ale taki pożałowania godny 
czy gorszący stan rzeczy jest od­
zwierciedleniem oderwania tych emi­
gracji od stosunków panujących w 
ich macierzystych krajach. Tam bo­
wiem toczy się prawdziwa, a nie 
urojona walka tych narodów o wy­
zwolenie spod jarzma moskiewskie­
go nie tylko o wolność i niepodle­
głość, ale w obliczu polityki rusyfi-
kacyjnej reżymu sowieckiego o sam 
byt narodowy. Sam więc też naj­

prostszy instynkt narodowy zmusza 
je do solidarnej walki z zagrażają­
cym temu bytowi nacjonalizmem ro­
syjskim i podporządkowanie tej wła­
śnie walce antagonizmów narodowo­
ściowych, jeśli jeszcze dotychczas 
tam istnieją lub jeżeli w ciężkich 
aktualnych warunkach politycznych 
tylko uległy rozumiałemu uśmierze­
niu. 

Obserwując w środowisku emi­
gracji politycznych (choćby tylko w 
Londynie) wciąż ujawniające się 
nieposkromione skłonności do anta-
gonistycznych postulatów politycz­
nych, najczęściej dyktowanych dema­
gogicznymi względami, bo trudno 
przypuścić, że trzeźwym rozsądkiem, 
wolimy przyjąć jako założenie dla 
naszych dalszych rozważań tę mniej 
optymistyczną ocenę obecnych sto­
sunków narodowościowych w na­
szych krajach, mianowicie, że tylko 
z konieczności wynikających z na­
poru rosyjskiego nacjcnalizmu anta­
gonizmy, zwłaszcza na pograniczach 
etnicznych między naszymi naroda­
mi, przycichły, ale wciąż ist­
nieją. A wobec tego także i dyskusja 
tocząca się na te tematy w prasie 
emigracyjnej nie tylkdi nie jest ja­
łowa, ale jest wręcz niezbędna. 

Pragnę się więc włączyć do dy­
skusji, która się rozpoczęła na la­
mach „Tygodnia Polskiego" artyku­
łami J. Łobodowskiego pt. „Litwa 
i Białoruś" (dn. 25.VII.br.) i Kazi­
mierza Trębickiego pt. „Ku wolnej 
wspólnej przyszłości" (dn. 1.VIII. 
br.), a zakończyła w „Orle Białym" 
(nr. 75 br.) artykułem Aleksandra 
Stambrowskiego „Wielkie Księstwo 
Litewskie". Wprawdzie ten ostatni 
autor dodatnio określił artykuł J. 
Łobodowskiego jako napisany „wni­
kliwie i ze znajomością rzeczy", a 
artykułu K. Trębickiego w ogóle nie 
wspomniał, ale zaprezentował po­
gląd na wzajemne stosunki między 
narodami polskim, białoruskim i li­
tewskim w zupełnie innym niż tamci 
autorowie oświetleniu, mianowicie: 
anachronicznym i tendencyjnie na­
cjonalistycznym. Nadmienić przy 
tym pragnę, że wszystkie trzy wy­

mienione powyżej artykuły były po­
lemiką z artykułem prof. Zenonasa 
Ivinskisa (Litwina) pt. „O stosun­
kach litewsko-polskich", zamieszczo­
nym w „Tygodniu Polskim" (27.VI. 
br.). O ile jednak J. Łobodowski 
i K. Trębicki przeprowadzili tę po­
lemikę w tonie obiektywnie — spo­
kojnym i perswazyjnym, o tyle A. 
Stambrowwski uczynił to w tonie 
subiektywnie — zaczepnym i, nieste­
ty, niekiedy prowokującym. 

Oto kilka pierwszych z brzegu 
przykładów. Pisząc o pretensjach 
Żmudzinów (tzn. w zrozumieniu 
autora: Litwinów) do Wilna, byłej 
stolicy Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, A. Stambrowski twierdzi : 
„Do miasta tego mogą mieć ewen­
tualnie historyczne prawa Białoru­
sini, gdyż niewątpliwie przed unią 
z Polską miasto to było 
zamieszkałe przez ludność mó­
wiącą po bialorusku, która ule­
gła całkowitemu spolszczeniu. Takie 
rozwiązanie tej kwestii też doprowa­
dziłoby, do absurdu, albowiem Bia­
łorusini mają takie same prawo do 
Wilna, jak Walijczycy do Londy­
nu". Konia z rzędem temu, kto po-
traiłby czytelnikowi „Orła Białego" 
wytłumaczyć, skąd to dziwne porów­
nanie Białorusinów z Walijczykami 
w roszczeniach do Wilna i Londynu. 
A przecież łatwo sobie wyobrazić 
jak tego rodzaju sarkazm, mający 
prawdopodobnie uzasadnić, że jedy­
nie prawo do Wilna ma naród pol­
ski, musi doprowadzić do wściekłoś­
ci lub lekceważącego pobłażania każ­
dego Litwina czy Białorusina. I po­
wstaje uzasadnione pytanie czy w 
warunkach teraźniejszych, bliskiej 
lub nawet dalszej rzeczywistości tak 
uzasadniony postulat odzyskania 
Wilna dla Polski może choć o mili­
metr bliżyć go do urzeczywistnienia? 

Drugi przykład. A. Stambrowski 
pisze: „Historycy twierdzą, że pra­
wie cała arystokracja polska (? — 
St. J. P.) była pochodzenia litew­
skiego. Nie znaczy to jednak, że 
przodkowie Radziwiłłów, Sapiehów 
i innych rodów książęcych używali 
kiedykolwiek języka żmudzkiego. 



Mówili oni, i pisali wyłącznie po bia-
lorusku lub po rusku. Urok jednak 
i wyższość polskiej kultury przy­
czynił się z biegiem czasu do całko­
witego spolszczenia i za to nie mo­
żna winić Polaków (...) — To samo 
stało się ze szlachtą (bojarzy). Po­
nadto spolszczył się duży odłam 
włościan wyznania katolickiego. 
Pozostały wprawdzie, nawet na Wi­
leńszczyźnie, wioski, gdzie ludzie mó­
wili i mówią na codzień i w kręgu 
rodzinnym 'po prostu', jak sami na­
zywają swoją mowę, czyli po biało-
rusku. Ale jako będący 'polskiej 
wiary' w zetknięciu się z obcymi i w 
miejscach publicznych, przeważnie 
mówili i zawsze modlili się po pol­
sku. Nie do pomyślenia bowiem by­
ło, aby przemawiać do Boga i prosić 
Go o coś w 'prostej mowie'. Zresztą, 
język białoruski jest raczej gwarą 
języka polskiego"^ 

Wiele z powyżej przytoczonych 
twierdzeń A. Stambrowski ego jest 
po prostu nieprawdziwych. A więc 
np. twierdzenie, że białoruska lud­
ność włościańska wyznania katolic­
kiego w większości swej modliła 
się po polsku, a w ogóle swym ma­
cierzystym językiem białoruskim po­
sługiwała się tylko „na codzień i w 
kręgu rodzinnym" nie odpowiadało 
stanowi faktycznemu ani w okresie 
niepodległości Polski, ani obecne­
mu. Były, oczywiście, na pograniczu 
etnicznym raczej jednostki (rodzi­
ny), które rzeczywiście posługiwały 
się polskimi książkami do nabożeń­
stwa, a nawet modliły się po polsku, 
ale olbrzymia większość włościań-
stwa białoruskiego już na przełomie 
wieku XIX i XX, nawet ta jej część, 
która uległa spolszczeniu, przeży­
wała okres odrodzenia narodowego 
i odzyskiwała swą białoruską świa­
domość narodową. Dość powiedzieć, 
że właśnie w okresie międzywojen­
nym najbardziej świadomym naro­
dowo elementem białoruskim byli 
katolicy zorganizowani w Białorus­
kiej Chrześcijańskiej Demokracji. 
Był to element, który równocześnie 
stanowczo przeciwstawiał się polo-
nizacji i był zdecydowanie odporny 
na wpływy komunistyczne. 

A już twierdzenie p. Stambrow-
skiego, że „język białoruski jest ra­
czej gwarą języka polskiego" jest 
wymysłem autora. Niżej podpisany 
w latach 1927-1939 jako sekretarz 

generalny Instytutu Badań Spraw 
Narodowościowych w Warszawie, 
skupiającego w szeregach swych 
członków rzeczywistych najwybitniej­
szych znawców problemów narodo­
wościowych, a w latach 1935-1939 
jako sekretarz generalny Komisji 
Naukowych Badań Ziem Wschod­
nich, która ściśle współpracowała z 
odpowiednimi katedrami uniwersyte­
tów im. Stefana Batorego w Wilnie, 
im. Józefa Piłsudskiego w Warsza­
wie, Katolickiego Uniwersytetu w 
Lublinie, Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowwie i Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, nie spotkał się ni­
gdy z twierdzeniem językoznawców, 
że język białoruski jest „raczej gwa­
rą języka polskiego". 

A oto w książce tak wybitnych 
uczonych w tej dziedzinie jak pro. 
fesorowie: Tadeusz Lehr-Spławiński, 
Władysław Kuraszkiewicz i Franci­
szek Sławski „Przegląd i charakte­
rystyka języków słowiańskich" 
(Warszawa 1954) na str. 78-82, po­
święconych „charakterystyce języ­
ków wschodnio-słowiańskich" piszą: 

„Języki wschodnio-słowiańskie ży­
ją i rozwijają się na olbrzymim ob­
szarze ziemi w Europie i Azji. (...) 
Jest to najliczniejsza grupa słowiań­
ska". Do tej grupy języków autorzy 
zaliczają trzy języki, mianówice: 
białoruski, ukraiński i rosyjski. I 
między1 innymi piszą na ich temat: 
„Na tej podstawie w lingwistyce 
utrzymuje się pogląd, że narzecza 
wschodnio-słowiańskie po rozbiciu 
prasłowiańskiej jedności językowej 
ok. VI wieku po Chr. rozwijały się 
dalej jako grupa dosyć zwarta aż 
po wiek XIII. Ten okres nazywamy 
dobą praruskiej jedności językowej. 
Później, ale jeszcze w XIII wieku 
zaczęły występować nowe zjawiska, 
które nie ogarniały już całego ob­
szaru wszystkich narzeczy wschod-
nio-słowiańskich, tylko większe lub 
mniejsze ich tereny, doprowadzając 
do coraz wyraźniejszego zróżnicowa­
nia jęykowego aż po ostateczne wy­
tworzenie się odrębnych trzech ję­
zyków narodowych : rosyjskiego, 
ukraińskiego i białoruskiego". 

Trudno jest wprost przypuścić, 
aby p. Stambrowski nie wiedział o 
tych elementarnych kwestiach, do­
tyczących języków słowiańskich. A 
więc po co wprowadza swych czytel­
ników w tak oczywisty błąd. Prze­

cież p. Stambrowski nazywa artykuł 
J. Łobodowskiego „wnikliwym" i na­
pisanym „ze znajomością rzeczy". 
A cóż ten wybitny i kompetentny 
publicysta na ten temat napisał: 

„Po pierwsze, powią (...), że za­
nim rozpoczął się proces poloniza-
cyjny, zresztą najzupełniej sponta­
niczny, rutenizacja czyniła od daw­
ną wielkie postępy. Wszyscy syno­
wie Olgierda z 1-go małżeństwa byli 
całkowicie zruszczeni. Statut Litew­
ski i wszelkie urzędowe pisma pisa­
ne były w zbiałoruszczonym języku 
cerkiewno-slowiańskim. Mowa ruska 
panuje niepodzielnie na dworach 
książęcych i wśród bojarów, ba, toć 
Zygmunt August koresponduje w 
niej z królową matką, (...). Stąd 
walny argument: kulturalne star­
szeństwo Białorusi". 

Piszę ten artykuł z dziwnym uczu­
ciem zażenowania, że są między moi­
mi rodakami i kolegami po piórze 
polscy publicyści, którzy per fas et 
nefas silą się, aby swą nacjonali­
styczną publicystyką nie tylko sze­
rzyć zamęt w umysłach polskich czy­
telników, ale budzić niechęć, a nie­
kiedy1 więcej niż niechęć wśród na­
rodów dawnej Rzplitej do narodu 
polskiego. I czynią to wtedy, kiedy 
najbardziej prymitywny nasz polski 
instynkt narodowy nakazywałby, aby 
w okolicznościach współczesnej hi­
storii, gdy wszystkie te narody są 
ofiarami jarzma rosyjsko-sowieckie-
go, współdziałały ze sobą przynaj­
mniej w wolnym świecie w walce o 
wyzwolenie, o wolność i niepodle-
głość. 

Stanisław J. Paprocki 
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MARIAN HEMAR 

H O R A C J U S Z  A D  G R O S P H U M  
Oda 16, z Księgi II *) 

Żeglarz w egejską schwytany burzę 
Bogów o pokój prosi. 
Oczy ku górze podnosi, 
Po niebie wzrokiem wodzi, 
Na niebie w czarnej chmurze 
Księżyc, schowany. 

Próżno 
Gwiazd szukać w mroku, 
Przewodniczek lodzi. 

0 pokój błagają swe bogi 
Trakowie dzicy, 
Medowie strojni w kołczany 
W których groty pstropióre 
1 strzała połyska ozdobna. 
O pokój modlą się wojownicy. 
O pokój którego kupić niepodobna 
Za klejnoty, złoto ni purpurę. 

Ani skarbów dosytem, 
Ani rózgami łiktorów 
Nie rozpędzisz przed sobą z drogi 
Trosk, strapień, humorów 
Dręczących, niepokojem, 
Tumułtów które nocą 
Tłuką się i trzepocą 
Pod pozłacanym sufitem. 

Szczęśliwy, kto na swojem 
Poprzestać woli. Na stole 
Po sól sięga z solniczki tej samej 
Z której brali ojcowie, 
A w nocy, snów łatwych 
Z oczu mu nie płoszy 
Ani chciwość pieniądza, 
Ani strach jutra, ni żądza 
Żadnych rozkoszy. 

Żyjąc tak krótko, czemu 
Tak wysoko sięgamy 
I po tak wiele 
I w tak odległe cele 
Mierzymy? 

Czemu szukamy 
Ziem ponętniejszych, zagranic 
Innym cieplejszych słońcem? 

Kto, z ojczyzny wygnaniec, 
Przed sobą sam uciec zdoła? 
Kto ujdzie sobie samemu? 

*) Jedna z najpiękniejszych Ód Horacjusza, których 
wybór, w przekładzie Mariana Hemara, jest już w druku. 

Troska nasza 
Z nami wsiada na statek 
Z nami odbija od brzegu 
Z morzem płynie, 
Z nami stąpa w szeregu 
Żołnierskim, z nami 
Przez piaski, przez pustynie, 
Przez łasów ziełeń, 
Szybsza niż chyży jeleń, 
Szybsza niż wiatr z zachodu 
Który targa jesiony 
I mgły rozprasza. 

Komu wesoła 
Chwila teraźniejsza, 
Niechże go dziś już nie gnębi 
Troska jutrzejsza. 
Gdy przyjdzie, 

niechaj stawi jej czoła 
Uśmiech rozpogodzony. 

Nic tu nie jest na świecie 
Naraz szczęśliwe 
Od każdej strony. 
Spójrz, 

AchiUesa w kwiecie 
Wieku śmierć kosi, 
A Tythonowi lata przedłuża sędziwe, 
Choć jej o to nie prosi. 

Spójrz, 
ta sama godzina 

Jednemu nad miarę ujmie, 
Drugiemu przychyli. 

Tobie na wzgórzach Sycylii 
Stada porykiwają setne, 
Tobie owce świetnym ociężale runem, 
Tobie rżą konie tabunem, 
Godne olimpijskiego istotnie 
Zaprzęgu. 

Ty chodzisz w purpurze 
Wełny barwionej dwukrotnie, 
Jakaż jej cena! 

A dla mnie mała uńosczyna 
1 geniusz, 

na grecką modłę potrochu. 
Tyle mi dała miła 
Muza moja, Kamena, 
I stronić mnie nauczyła 
Od złośliwego motłochu. 

przełożył 
Marian Hemar 



KAZIMIERZ GLABISŻ 

MIASTA I MIASTECZKA ZIEM 
ZE PRASTARE ziemie piastow­

skie, połączone znów z macie­
rzą po wiekach lub półtora wieku, 
są obecnie (mimo ucieczki czy wy­
siedlenia ponad 8 milionów Niem­
ców) już niemal tak samo zalud­
nione jak przed wojną, wiadomo. 
Już w 1968 roku miały one 8,612.000 
mieszkańców, a przyrost naturalny 
jest w tamtejszych wojewódz­
twach największy w Polsce (10 do 
14 na tysiąc), gdy przeciętna dla 
całej Polski spadła do 8,6. 

Mniej znany, a zaskakujący jest 
natomiast fakt, że miasta i miaste­
czka tych ziem mają obecnie (mi­
mo straszliwego zniszczenia Wroc-
cławia, Gdańska, Kołobrzegu, Gło­
gowa i większości innych miast i 
miasteczek) w sumie daleko więcej 
mieszkańców, niż miały w 1939 ro­
ku. Gdy wówczas miały icft w su­
mie zaledwie około 4,300.000, to 
już w 1968 roku aż 5,157.000 . Tym 
samym ich ludność stanowi obecnie 
już około 60 procent całej ludności 
ziem odzyskanych, gdy przed woj­
ną przeważała na nich zdecydowa­
nie ludność wiejska. 

Zjawisko to jest tym bardziej zdu­
miewające, że nawałnica wojenna 
dała się miastom ziem odzyskanych 
daleko więcej we znaki, niż ich 
osadom wiejskim, o czym świadczy 
najlepiej fakt, że zniszczenie czy 
poważne uszkodzenie budowli miej­
skich na ziemiach odzyskanych sta­
nowiło aż 57 procent odnośnyh 
strat całej Polski w obecnych jej 
granicach. Nie wolno również za­
pominać o tym, że gros wysiedleń­
ców z naszych utraconych ziem 
wschodnich, których kierowano prze­
ważnie na ziemie odzyskane, stano­
wił element wiejski. Obszar niektó­
rych miast wydzielonych został 
wprawdzie po wojnie powiększony, 
ale za to (w przeciwieństwie do 
centralnej Polski) na ziemiach od­
zyskanych daleko więcej miaste­
czek (okołoi 30) utraciło po wojnie 
status miejski, niż go otrzymało. 

Wszystkie te bardzo niesprzyja­
jące okoliczności zostały przezwy­
ciężone. Dźwigniami czy drożdżami 
miast były: szybka odbudowa i roz­
budowa poniemieckich zakładów 
przemysłowych, tworzenie nowych 
warsztatów, uruchomienie licznych 
wyższych uczelni i pęcznienie apa­

ratów administracyjnych, a przede 
wszystkim charakterystyczna w 
okresie powojennym ucieczka ze 
wsi do miast, spotęgowana na zie­
miach odzyskanych masowym two­
rzeniem kołchozów i niedostateczno­
ścią inwentarza żywego i martwego 
w gospodarstwach indywidualnych. 

Choć tempo odbudowy zniszczo­
nych miast było w wielu wypad-
kah zdumiewająco szybkie i nawet 
Niemcom imponowało, nie mogło 
ono tu i tam sprostać gwałtownie 
wzrastającym potrzebom mieszka­
niowym. Zwłaszcza że odbudowa 
zabytków, prowadzona z niebywa­
łym pietyzmem, pochłaniała sporo 
energii i pieniędzy. Toteż jeszcze 
obecnie miasta ziem odzyskanych 
nie tylko pod względem zamożności 
mieszkańców, ale także pod wzglę­
dem wygód mieszkaniowych i po­
ziomu wystaw lokali obsługowych, 
rozrywkowych itp. nie dorównują 
stanowi przedwojennemu. Mimo, że 
przeciętnie są większe, niż były za 
czasów niemieckich. Również stan 
i wygląd zachowanych domów jest, 
z przyczyn zrozumiałych, per saldo 
gorszy, niż był przed wojną. Za to 
przybyło urządzeń sportowych, bi­
bliotek i przede wszystkim tak zwa­
nych „wyższych uczelni", które nie 
tylko się rozmnożyły we Wrocławiu 
i Gdańsku, ale także powstały w 
Szczecinie, Opolu, Olsztynie, Gliwi­
cach, Koszalinie i Zielonej Górze. 
W 1968 roku miały one (razem z 
eksternistami) 87.000 studentów. 
Rzecz inna, że przedwojenne odpo­
wiedniki niektórych z nich nie były 
do kategorii „wyższych uczelni" za­
liczane. 

Wróćmy jednak do liczebnego sta­
nu miast. 

Gdy w 1939 roku wśród blisko 
290 miast na ziemiach odzyskanych 
było tylko 6 miast mających ponad 
100.000 mieszkańców, 6 miast ma­
jących od 50.000 do 100.000, 9 miast 
od 25.000 do 50 000 i bodaj tylko 
42 mających od 10.000 do 25.000, 
to już w 1968 roku było tam 7, 10, 
21 względnie 60 miast odpowied­
nich kategorii. 

Niemniej znamienny jest fakt, 
że ogromna większość miast, które 
już przed wojną miały ponad 25.000 
mieszkańców, ma ich obecnie znacz­
nie więcej (Wałbrzych dwukrotnie, 
a Zielona Góra nawet trzykrotnie 
więcej). Jedynie Wrocław, Legnica, 
Racibórz, Głogów, Pila, Nysa, 
Brzeg, Świnoujście, Kołobrzeg i 
Kostrzyń, a więc miasta — obok 
Gdańska — najbardziej zdewasto­
wane lub, jak Legnica, częściowo 
oddane „bratnim" oddziałom sowie­
ckim, nie osiągnęły jeszcze przed­
wojennego stanu zaludnienia. Nie 
wymieniam wśród nich Zgorzelca i 
Gubina, bo tylko ich przedmieścia, 
położone na prawym brzegu Nysy, 
należą do Polski. 

Najwięcej miast i miasteczek ma 
województwo wrocławskie. O poło­
wę mniej, ale bądź jak bądź od 28 
do 38, mają ich województwa: szcze­
cińskie, zielonogórskie, koszalińskie, 
olsztyńskie i opolskie. 

Że miasta województwa wrocław­
skiego, liczącego razem ze stolicą 
wojewódzką aż 1,606.000 mieszkań­
ców, przodują także pod względem 
zabytków piastowskich, właściwie 

dodawać nie potrzeba. Jest to tak 
samo zrozumiałe jak fakt, że naj­
więcej zabytków krzyżackich zacho­
wało się na ziemiach województwa 
olsztyńskiego i gdańskiego. 

Warto natomiast — na zakończe­
nie działu statystycznego — podać 
stan obecnego i przedwojennego 
zaludnienia przynajmniej większych 
miast. Miały one przed dwoma laty 
względnie (w nawiasach) przed 
wojną: Wrocław 512.000 (616.000), 
Gdańsk — 367 (291), Szczecin — 
334 (268), Zabrze — 199 (126), 
Bytom — 187 (101), Gliwice — 167 
(117), Wałbrzych — 127 (64), Ol­
sztyn, — 91 (51), Elbląg — 87 (85), 
Opole — 86 (53), Legnica — 75 
(83), Gorzów — 71 (48), Zielona 
Góro — 71 (26), Słupsk — 66 (50), 
Koszalin — 61 (34) i Jelenia Góra 
— 56 (51). 

Niektóre z nich powstały z po­
piołów, inne z niemal całkowitej 
pustki. 



ODZYSKANYCH ZMARTWYCHWSTAŁY 
POCHODZENIE I BRZMIENIE 

POLSKICH I NIEMIECKICH 
NAZW 

Z wyjątkiem niezbyt licznych 
miast, które powstały dopiero za 
czasów pruskiego panowania i dla­
tego nie posiadały nazw polskich, 
wszystkie miasta i miasteczka od­
zyskały swoje dawne nazwy sło­
wiańskie z tym, że niektóre otrzy­
mały (gwoli odróżnienia) takie czy 
inne przymionikowe uzupełnienia. 
Nazwy te są w znacznej części 
archaiczne, osobliwe i na ziemiach 
dawnej Polskj niespotykane. Nie­
które z nich były nawet za czasów 
niemieckich urzędowo zachowane. 
Oczywiście, w mocno wykoślawio­
nym brzmieniu. 

Warto się z nimi zapoznać i przy 
okazji także z ich nazwami niemiec­
kimi. Choćby tylko dlatego, że pra­
sa niemiecka, która wciąż jeszcze 
często pisze o ziemiach utraconych 
na rzecz Polski, oczywiście, używa 
nazw niemieckich, więc nieznajo­
mość tych nazw utrudnia czytelni­
kowi domyślenie się, o których to 
miejscowościach mowa. 

Dla większej przejrzystości po­
dajemy ten dwujęzyczny wykaz w 
podziale na województwa i w po­
rządku alabetycznym : 

Województwo białostockie: Ełk 
(Lyck), Gołdap (Gołdap), Olecko 
(Treuburg). 

Województwo olsztyńskie: Barto­
szyce (Bartenstein), Biskupiec Re-
szelski (Bischofsburg), Barczewo 
(Wartenburg), Braniewo (Braun-
berg), Biała Piska (Bialla), Dobre 
Miato (Guttstadt), Górowo (Lands-
berg), Giżycko (Lôtzen), Iława 
(Deutsch Eylau), Jeziorany (See-
burg), Kętrzyn (Rastenburg), Lidz­
bark Warmiński (Heilsberg), Mrą­
gowo (Sensburg), Morąg (Mohrun-
gen), Mikołajki (Nikolaiken), Ni­
dzica (Neidenburg), Olsztyn (Al-
lenstein), Olsztynek (Hohenstein), 
Ostróda (Osterode), Orneta (Worm-
ditt), Orzysz (Arys), Pasłęk (Preus-

sich Holland), Prabuty (Riesen-
burg), Pisz (Johannisburg), Ryn 
(Rhein), Reszel (Rôssel), Susz (Ro-
eenberg(, Szczytno (Ortelsburg), 
Węgorzewo (Angerburg). 

Województwo gdańskie: Dzierz­
goń (Christburg), Elbląg (Elbing), 
Gdańsk (Danzig), Kwidzyn (Ma-
rienwerder), Lębork (Lauenburg), 
Łęba (Leba), Malbork (Marien-
burg), Nowy Dwór (Tiegenhof), 
Nowy Staw (Neuteich), Pruszcz 
(Praust), Sopot (Zoppot), Sztum 
(Stuhm), Tolkmicko (Tolkemit. 

Wojejwództwo koszalińskie: Bar­
wice (Barwalde), Białogard (Bel-
gard), Biały Bór (Baldenburg), Bo­
bolice (Bublitz), Bytów (Butów), 
Czarne (Hammerstein), Człuchów 
(Schlochau), Czaplinek (Tempel-
burg), Człopa (Schloppe), Darłowo 
(Rugenwalde), Dębrzno (Preussisch 
Eylau), Drawsko (Dramburg), Ja­
strowie (Jastrow), Kalisz Pomorski 
(Rallies), Karlino (Korlin), Koło­
brzeg (Kolberg), Koszalin (Kôslin), 
Krajenka (Krojanke), Lędyczek 
(Landeck), Miastko (Rummelsburg), 
Mirosławiec (Màrkisch Friedland), 
Okońsk (Ratzenbuhr), Polanów 
(Pollnow), Połczyn (Polzin), Sia­
nów (Zanów), Sławno (Schlawe), 
Słupsk (Stolp), Świdwin (Schievel-
bein), Szczecinek (Neustettin), Tu­
czno (Tiitz), Ustka (Stolpmiinde), 
Wałcz (Deutsch Krone), Złocieniec 
(Falkenburg), Złotów (Flatau). 

Województwo szczecińskie: Barii' 
nek (Berlinchen), Boleszkowiec 
(Furstenfelde), Cedynia (Zehden), 
Chocflwel (Freienwalde), Chojna 
(Kônigsberg), Choszczno (Arnswal-
de), Dębno (Neudamm), Dobra (Da-
ber), Dobrzany (Jakobshagen?), 
Drano (Neuwedell), Goleniów (Goll-
now), Gryfino (Greifenhagen), Gry­
fice (Greifenberg), Ińsko (Nôren-
berg), Kamień Pomorski (Cammin), 
Lipiany (Lippehne), Łobez (Labes), 
Maszewo (Massów), Mieszkowice 
(Bârfelde), Moryń (Mohrin), Mię­
dzyzdroje (Misdroy), Myślibórz (Sol-
din), Nowe Warpno (Neuwarp), 
Nowogard (Neugard), Pełc7yce 
(Bernstein), Płoty (Płachtę), Police 
(Pollitz), Pyrzyce (Pyritz), Resko 
(Regenwalde), Recz (Reetz), Star­
gard Szczeciński (Stargard), Su­
chań (Zachan), Świnoujście (Swine-
munde), Szczecin (Stettin), Trzciń­
sko (Schônfliess) Trzebiatów (Trep-
tow), Wolin (Wollin), Węgorzyno 
(Wangerin). 

Województwo poznańskie: Krzyż 
(Kreuz), Piła (Schneidemiihl), oraz 
Trzcianka (Schôlanke). 

Województwo zielonogórskie: Ba­
bimost (Bomst), Cybinka (Ziïbin-
gen), Dobiegniew (Woldenberg), 
Drezdenko (Driesen), Bytom Odrzań­
ski (Beuthen a/O/, Gorzów Wlkp. 
(Landsberg a/W.), Gubin (Guben), 
Głogów (Glogau), Jasień (Gussen), 
Kargowa (Unruhstadt), Krosno 
Odrzańskie (Crossen), Kożuchów 
(Freystadt), Kostrzyń (Kiistrin), 
Lubsko (Sommerfeld), Międzyrzecz 
(Meseritz), Nowa Sól (Neusalz), 
Nowe Miasteczko (Neustadtel), 
Ośno (Drossen), Rzepin (Reppen), 
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Skwierzyna (Schwerin), Słubice (?), 
Sława (Schlawe), Strzelce Krajeń­
skie (Friedeberg), Świebodzin 
(Schwiebus), Sulechów (Ziillichau), 
Szlichtyngowa (Schlichtingsheim), 
Szprotawa (Sprottau), Sulęcin Zie-
lenzig), Witnica (Vietz), Wachowa 
(Fraustadt), Zielona Góra (Grtin-
berg), Żagań (Sagan), Żary (Sorau), 
Trzciel (Tirschtiegel) Zbąszynek 
Neu Bentschen). 

Województwo wrocławskie: Boga­
tynia (Reichenau), Bolesławiec 
(Bunzlau), Boguszów (Gottesberg), 
Bolków (Bolkenhain), Bielawa (Lan-
genbielau), Bystrzyca Kłodzka (Ha-
belschwerdt), Bierutów (Bern-
stadt), Brzeg Dolny (Dyhernfurth), 
Chocianów (Kotzenau), Chojnów 
(Haynau), Cieplice (Warmbrunn), 
Dzierzoniów (Reichenbach), Duszn -
ki (Reinerz), Góra (Guhra), Jawór 
(Jauer), Jelenia Góra (Hirschberg), 
Gryfów Śląski (Greiffenberg), Jawo­
rzyna Śląska (Kônigszelt), Kąty 
(Kanth), Kamienna Góra (Lands­
hut), Kłodzko (Glatz), Kowary 
(Schmiedeberg), Kudowa (Kudo­
wa), Lubań (Lauban), Lwówek Ślą­
ski (Lôwenberg), Lubomierz (Lie-
benthal),Lubawka (Liebau), Legni­
ca (Liegnitz), Lubin (Liiben), Lą­
dek (Landeck), Milicz (Militsch), 
Międzybórz (Neumittelwalde), Mię­
dzylesie (Mittenwalde), Mieroszów 
(Friedland), Mirsk (Friedeberg), 
Nowogrodziec (Naumberg), No­
wa Ruda (Neurode), Niemcza 
(Nimptsch), Oleśnica (Oels), Oława 
(Ohlau), Oborniki (Obernigk), Pro­
chowice (Parch witz), Polanica 
(Altheide) Radków (Wunschelburg), 
Ścinawa (Steinau), Środa Śląska 
(Neumarkt), Strzelin (Strehlen), 
Sobótka (Zobten), Świeradów (Flins-
berg), Szczawno (Salzbrunn), Świe­
bodzice (Freiburg), Strzegom (Stei-
gau), Świdnica (Schweidnitz), Sy­
ców (Gross Wartenberg), Trzebnica 
(Trebnitz), Twardagóra (Festen-
berg), Wrocław (Breslau), Wień 
(Làhn), Wałbrzych (Waldenburg), 
Wiązów (Wansen), Wołów (Woh-
lau), Zgorzelec (Gôrlitz), Złotoryja 
(Goldberg), Złoty Stok (Reichen-
stein), Ziębice (Munsterberg), Ża­
rów (Saarau), Żm gród (Trachen-
berg), Ząbkowice (Frankenstein). 

Województwo opolskie: Biała 
(Ziilz), Brzeg (Brieg), Baborów 

(Bauerwitz), Byczyna (Pitschen, Głc-
gówek (Oberglogau), Głuchołazy 
(Ziegenhals), Głubczyce (Leob-

chiitz), Gorzów Śląski (Landsberg), 
Grodków (Grottkau), Kietrz (Kat-
scher), Kędzierzyn (Heydebreck)j 
Krapkowice (Krappitz), Kluczbork 
(Kreuzburg), Leśnica (Bërgstadt), 
Lewin (Lôwen), Namysław (Nam-
slau), Niemodlin (Falkenberg), Ny­
sa (Neisse), Oleśno (Rosenberg), 
Opole (Oppeln), Otmuchów (Ottmo-
chau), Pączków (Paschkau), Pru­
dnik (Neuwstadt), Racibórz (Rati-
bor), Strzelce Opolskie (Gross 
Strehlitz), Ujazd (Ujest), Wołczyn 
(Konstadt). 

Województwo katowickie: Bytom 
(Beuthen), Gliwice (Gleiwitz), Ła­
będy (Laband), Pyskowice (Peis 
kretscham), Toszek (Tost), Zabrze 
(Hindenburg), Dobrodzień (Gutten-
stadt). 

Piękne są te starodawne nazwy, 
które przywrócono miastom i mia­
steczkom ziem odzyskanych. Na­
zwy częściowo zapomniane i po dłu­
gich poszukiwaniach w archiwach 
odnalezione, ale świadczące przed 
światem, że przed wiekami te ziemie 
były polskie. 

Ważniejszym argumentem i bez­
spornym tytułem do dumy jest 
jednak fakt, że w ciągu zaledwie 
ćwierćwiecza zdołano te miasta i 
miasteczka, które były przeważnie, 
jak Warszawa, straszliwymi cmen­
tarzyskami, nie tylko odgruzować, 
odkazić, odminować, odbudować i 
zaludnić, ale także ponad przedwo­
jenny poziom rozbudować i powięk­
szyć oraz gospodarczo i kulturalnie 
z nicości dźwignąć. To cud prawdzi­
wy. Zwłaszcza, że bez obcej pomocy 
i mimo komunistycznego bałaganu, 
powstały. Cud większy, niż niemiec­
ki „cud gospodarczy", cud uznawa­
ny nawet przez Niemców, najbar­
dziej i najboleśniej nim zaskoczo­
nych. Chyba nie ma on precedensu 
w dziejach. 

Kazimierz Glabisz 

Czy jesteś 
członkiem SPK? 

FELIKS CHRZANOWSKI 

T E M A T Y  
PO POSIEDZENIU rady mini­

strów, na którym prezydent 
Republiki Pompidou i minister 
spraw zagranicznych Schuman zda­
wali sprawę ze swej niedawnej 
8-dniowej wizyty w Związku Sowiec­
kim, minister informacji Hamon od­
czytał prasie komunikat, w którym 
znalazł się następujący fragment: 

„Te rozmowy (z przywódcami so­
wieckimi) były szczere i użyteczne. 
Były użyteczne, ponieważ były szcze­
re, a dlatego, że były szczere — mo­
gły być użyteczne". 

Trudno odgadnąć czy redagując 
ten komunikat autorzy mieli po­
ważny wyraz twarzy, czy też dusili 
się ze śmiechu. Można natomiast za­
ryzykować przypuszczenie, że jeśli 
w rozmowach z czołowymi przedsta­
wicielami Kremla — nie wyłączając 
Breżniewa — było tyle szczerości, 
to zapewne zbyt wiele nie uzgodnio­
no. Hipotezę tg zdają się potwier­
dzać następujące słowa samego 
Pompidou: „Pozostajemy sojuszni­
kami jednych, współpracujemy z in­
nymi, nie zależąc! od nikogo". Naj­
ważniejsze wyniki rozmów z krem-
lowską „trójką" streścił Pompidou 
w następującym zdaniu: „Będziemy 
stale się informować i regularnie 
konsultować". W porównaniu z wy­
nikami wizyty, jaką w Rosji złożył 
<w roku 1966-ym gen. de Gaulle, za­
kres tych konsultacji rozszerzono, 
gdyż dawniej brano pod uwagę tylko 
problemy europejskie, a obecnie — 
także wydarzenia „w innych czę­
ściach świata". 

Na uwagę zasługuje również ten 
fragment komunikatu, w którym 
jest mowa o bardzo serdecznym 
przyjęciu, z jakim Pompidou spotkał 
się w ZSRR ze strony ludności. 
„Mężczyźni i kobiety, którzy tłumnie 
gromadzili się na ulicach, manife­
stowali z naturalną wesołością swą 
sympatię: byli tam, ponieważ chcie-
lji| okazać tę sympatię dla Francji". 
Nie ulega wątpliwości, że serdecz­
ność, z jaką ludność rosyjska witała 
prezydenta Francji, nie była udana. 
Francuzi są przez Rosjan lubiani, 
a o wyprawie Napoleona na Moskwę 
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dawno zapomniano. Zresztą gro­
madne wyjście na ulicę celem powi­
tania wybitnych cudzoziemców mo­
gło być dla mieszkańców ZSRR do­
brą rozrywką. Ale trudno nie za­
uważyć, że gdyby władze nie kazały 
gromadzić się ludności na ulicach 
i wesoło pokrzykiwać, to nie byłoby 
tam nikogo, nawet kulawego psa. 
Można również uznać za prawdopo­
dobne, że organizując tak sympa­
tyczne przyjęcie dla gości francu­
skich władze sowieckie chciały im 
przypomnieć, że jeszcze nie tak da­
wno w Ameryce byli przyjmowani 
nieco inaczej. Staranna reżyseria 
dowodów sympatii dla Francji nie 
uszła uwagi Pompidou. Wspomniał 
0 tym — niby mimochodem — na 
posiedzeniu rady ministrów, gdy mó­
wił, że „gorący charakter tego przy­
jęcia podkreślał wolę okazania przez 
przywódców ZSRR szacunku i powa­
żania dla Francji". 

Ostatni pobyt prez. Pompidou w 
Sowietach był trzecią na najwyż­
szym szczeblu powojenną wizytą 
francuską w Rosji bolszewickiej. Te­
go typu galowe wojaże nie zawsze 
pociągają za sobą następstwa, jakie 
planowano. W grudniu 1944-go roku 
de Gaulle pojechał do Moskwy, aby 
uniezależnić się od Waszyngtonu 
1 Londynu i aby podpisać ze Stali­
nem traktat sojuszniczy. Ten alians 
nie na [wiele się przydał i nie trwał 
zbyt długo, gdyż Moskwa wypowie­
działa go z powodu przystąpienia 
Francji do sojuszu Atlantyckiego. 
Po dojściu de Gaulle'a do władzy 
w roku 1958-ym w stosunkach fran-
cusko-sowieckich nastąpił krótki 
okres czułości, ale gdy Kreml zaczął 
pouczać Francję jak ma rozwiązać 
problem algierskie de Gaulle uznał 
to za grubą nieprzyzwoitość i kazał 
opuścić Paryż amb. Winogradowo-
wi, mimo że był to jego gorący 
wielbiciel. Wizyta de Gaulle'a w So­
wietach w roku 1966-ym nawiązy­
wała do tradycyjnej przyjaźni obu 
państw i narodów, mającej swe źró­
dło w dawnym aliansie Mikołaja II 
i Feliksa Faure, a kontynuowanej 
przez les ballets russes w Pa­

ryżu. De Gaulle'a przyjmowano z 
wielkimi honorami, mimo że miasto 
Wołgograd nazywał Stalingradem i 
że ciągle mówił o Rosjanach, a nie 
0 Sowieciarzach. 

Te nastroje przyjaźni i sympatii, 
ożywione przez samego de Gaulle'a 
1 przez jego różne anty-amerykań-
skie gesty, popsuli znowu przywódcy 
sowieccy, organizując w roku 1968 
najazd na Czechosłowację, którą 
Francja od roku 1918-go uważała ża 
swą „chrzestną córkę". W rezultacie 
trzeba było odczekać 26 miesięcy, by 
podjąć jeszcze jedną próbę współ­
pracy między dawnymi sojusznika­
mi. Czy ta współpraca za rządów 
Pompidou posunie się dalej, niż za 
czasów de Gaulle'a? Kiedy znowu 
się załamie? 

Zastanawiając się nad tym proble­
mem korespondent dziennika „Le 
Figaro" Nicolas Chatelain pisze: 
„Stosunki francusko-sowieckie przy­
pominają trochę festiwale pod go­
łym niebiem: każdego wieczoru naj­
bardziej błyskotliwy program zależy 
od tego, czy nie będzie lało". 

* * * 
I "V O MUZEÓW w Paryżu i w Mont-

peliler powróciły z objazdu po 
stolicach zachodnich najcenniejsze 
obrazy wspaniałego realisty XIX 
stulecia, Gustawa Courbet. Kolekcję 
jego dzieł zorganizowano z okazji 
dwóch rocznic: 150-lecia urodzin 
mistrza oraz setnej rocznicy objęcia 
przezeń stanowiska przewodniczące­
go związku artystów z zadaniem 
ochrony dzieł sztuki. Było to w tra­
gicznych dniach klęski poniesionej 
przez Napoleona III w wojnie z Pru­
sakami. Courbet był rewolucjonistą 
przede wszystkim w sztuce. Buntu­
jąc się przeciw malarstwu history­
cznemu, neo-klasycznemu i mitolo­
gicznemu głosił, że maluje wyłącznie 
to, co widzi i to, czego można dot­
knąć. Nie znosił bohaterów w ro­
mantycznych pozach i problematycz­
nych bogów greckich, a o aniołkach 
mawiał, że nie może ich malować, 
gdyż nigdy żadnego nie spotkał. Ja­
ko syn rolnika z Ornans, zamiłowa­
ny w tematach z życia ludzi ciężko 
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pracujących na wsi, zaprzyjaźnił si£ 
z filozofem Proudhonem, wsławio­
nym maksymą : „własność — to kra­
dzież". Courbet nie brał zapewne 
tej maksymy zbyt dosłownie, gdyż 
miał bardzo zamożnych rodziców, a 
za rządów Napoleona III — mimo 
prowadzonej z nim zimnej wojny — 
portretował niektórych jego mini­
strów. Zresztą sam Poudhon nie był 
żadnym prekursorem bolszewizmu, 
lecz zwolennikiem rewolucji socjali­
sty czno-anarchistycznej, która — 
respektując równość i wolność 
wszystkich obywateli — chroniłaby 
ich przed wszechwładzą państwa i 
jego biurokracji. 

Courbet, którego potężny talent 
i wizję malarską porównywano do 
Caravaggia i Tintoretta, naraził się 
szczególnie współczesnym sobie tra­
dycjonalistom i czynnikom oficjal­
nym, gdy namalował obraz pod 
„prowokacyjnym" (tytułem : „Bon­
jour M. Courbet". Na tle wiejskiego 
pejzażu przedstawia on trzech bro­
daczy, uprzejmie się sobie kłaniają­
cych. Jeden z nich, z najdłuższą bro­
dą, objuczony plecakiem i trzymają­
cy w prawej ręce kij pielgrzyma •— 
reprezentuje samego malarza. Dwaj 
inni, z krótszymi brodami — to zna­
jomi, witający mistrza. Obraz ten 
wyraża credo ideowe i artystyczne 
Courbeta i przedstawia jego misję, 
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MICflAŁ WYRWICZ 

WZNOSZENIE COKOŁÓW 
ODY SWEGO CZASU wezwano 

Sołżenicyna do Związku Pisa­
rzy Sowieckich, gdzie usiłowano wy­
wrzeć nań nacisk, aby zaprzestał 
swej pisarskiej działalności, polega­
jącej na realistycznym przedstawia­
niu rzeczywistości stalinowskiej, 
opartej na okrutnym „samodzierża­
wiu", odpowiedział że z drogi reali­
zmu nigdy nie zejdzie, nawet za cenę 
życia. Odpowiedzią „politruków" pió­
ra było wydalenie najwybitniejsze­
go pisarza rosyjskiego doby obecnej 
ze Związku Pisarzy Sowieckich. Soł-
żenicyn napisał list do tegoż Związ­
ku, w którym m.in. zauważa: „ślep­
cy prowadzą ślepych. Nie widzicie 
nawet, że idziecie w całkowicie od­
wrotnym kierunku od zamierzonego. 
W tych czasach przełomowych nie 
jesteście zdolni do zaproponowania 
naszemu ciężko choremu społeczeń­
stwu niczego, co byłoby konstruk­
tywne, co byłoby dobre, nic poza 
waszą nienawiścią... Nienawiść, nie­
nawiść w niczym nie ustępująca nie­
nawiści rasowej, stała się waszą wy-
jałowiałą atmosferą". Dalej znajdu­
jemy takie zdanie we wspomnianym 
liście: „Publiczne ogłoszenie błędów 
w sposób uczciwy i otwarty: oto 
pierwszy warunek zdrowia całego 
społeczeństwa z naszym włącznie". 

Po ukazaniu się na Zachodzie 2-ch 
znakomitych dzieł literackich Sołże­
nicyna, a mianowicie „Pierwszego 
kjręgu" i „Pawilonu chorych na ra­
ka", wydanych również w języku 

polskim przez Instytut Literacki w 
Paryżu i po przyznaniu autorowi na­
grody Nobla, w kołach literackich 
imperium rosyjskiego rozpoczęła się 
nagonka, dochodząca do granic hi­
sterii, nagonka dzika, bo nie przebie­
rająca w inwektywach. Nawiasowo 
należałoby zaznaczyć, że Szwedzka 
Akademia ma 6-cio osobowy Komitet 
i tylko ten Komitet ma prawo zgła­
szania kandydatur do nagrody. Kan­
dydatura Sołżenicyna do tegorocznej 
nagrody Nobla została zgłoszona 
przez członka Komitetu, który jest 
komunistą. Sołżenicyn nie napisał 
ani jednej antyrządowej książki. Na­
tomiast przedstawił w sposób nie­
zwykle realistyczny rzeczywistość 
rosyjską, dał nie wyimaginowanych, 
lecz rzeczywistych ludzi, niewinne 
ofiary zbirów NKWD, działającego 
na rozkaz największego w dziejach 
ludzkości tyrana, Stalina. I to jest 
głównym grzechem Sołżenicyna. Soł­
żenicyn wie, że Związek Pisarzy So­
wieckich jest organem represji Krem­
la, któremu coraz bardziej zależy na 
utrzymaniu Stalina na cokole- i na 
zabronzowieniu tej ponurej postaci, 
mimo że z tego cokołu został on strą­
cony przez swego następcę i wycho­
wanka na historycznym: XX-tym zjeź­
dzie partii bolszewickiej w następu­

jących słowach: „W chwili obecnej 
interesuje nas sprawa, która ma 
ogromne znaczenie na teraz i na 
przyszłość, w jaki sposób wzrastał 
kult osoby Stalina, kult, który stał 
się w pewnym specyficznym stadium 
źródłem całej serii niezwykle poważ­
nych zniekształceń zasad partii, par­
tyjnej demokracji i rewolucyjnej 
równości". Marks zaś na ten temat 
kultu jednostki pisał: „Engels i ja 
pierwsi wstąpiliśmy do tajnego sto­
warzyszenia komunistów pod wa­
runkiem, że wszystko, co zmierza do 
zabobonnego czczenia autorytetu jed­
nostki, zostanie ze statutu usu­
nięte". 

Po wspomnianym XX kongresie 
partii bolszewickiej w 1956 roku, 
po usunięciu szczątków Stalina w 
lq63 r. z mauzoleum Lenina i zbu-
r""niu jego niezliczonych i giganty-
C' ych pomników, zachodni i niektó­
rzy emigracyjni zwolennicy „socja­
lizmu" głosili urbi et orbi, że w So­
wietach rozpoczął się proces desta-
linizacjł i liberalizmu. Ci sami ,,so-
wietolodzy" głosili „nieuchronność 
ewolucji komunizmu w kierunku so­
cjalizmu o ludzkim obliczu". Ta nie­
słychanie naiwna, a może świadoma 
propaganda sowieckiego „liberali­
zmu" nie brała pod uwagę 53-letniej 
historii bolszewizmu. Liberalizacja 
oznaczałaby definitywny koniec bi­
zantyjskich kapłanów nowej religii, 
a do tego nie chce i we własnym in­
teresie nie może dopuścić ani „wier­
chuszka" partyjna, ani też związany 
z nią aparat biurokratyczny i repre­
syjny, bowiem wszystkie te grupy 
mają zbyt dużo do stracenia: nie 
tylko wygodne życie, ale w wielu 
wypadkach również samo życie. Tym 
należy tłumaczyć zaszczuwanie Soł­
żenicyna, który, pokazując czytelni­
kowi rzeczywistość stalinowską, pra­
gnąłby nie dopuścić do powtórzenia 
się przerażającej przeszłości. Ale 
władcom Kremla zarówno Stalin, 
jak i jego metody rządzenia są po­
trzebne dla celów, nie mających nic 
wspólnego z celami narodów ujarz­
mionych. Tym też również należy 
tłumaczyć wysyłanie do obozów kon­
centracyjnych i klinik psychiatrycz-

T E M A T Y  
jako malarza rzeczy widzialnych, 
związanych z przyrodą i życiem na 
wsi. Nie sposób też nie dostrzec w 
tym obrazie — rzekomo wywroto­
wym — propagandy dobrych ma­
nier. 

Gdy na wiosnę 1871-go roku utwo-
rziono w Paryżu Komunę, Courbet 
początkowo do niej przystąpił, ale 
po 3 tygodniach podał się do dymi­
sji. Ta komuna przyczyniła się do 
jego zguby, gdyż Trzecia Republika 
oskarżyła go o zburzenie kolumny 
Vendôme, zbudowanej przez Napo­
leona I oraz sławiącej dzieje fran­
cuskiego oręża. Kolumnę istotnie 
przewrócono i rozbito na kawałki, 
ale gdy się to działo w maju 1871-go 
roku, Courbet, nie był już dygnita­
rzem Komuny. Nie zapomniano mu 
jednak pogardliwego powiedzenia, 

P A R Y S K I E  
że warto by kolumnę dać na rozbiór­
kę. W rezultacie zasądzono go naj­
pierw na 6 miesięcy więzienia, a 
później w roku 1873-im kazano mu 
z własnej kieszeni pokryć koszta 
ponownego ustawienia kolumny na 
dawnym miejscu. Courbet zgryziony 
i zrujnowany wyemigrował do 
Szwajcarii, gdzie zmarł w roku 
1877-ym. Wielki malarz i trochę 
rewolucjonista przebrnął zwycięsko 
nieprzychylną dla siebie koniunktu­
rę artystyczną i społeczną w okresie 
rządów Napoleona III, na którego 
się boczył, ale padł pod ciosami 
republiki. 0 jego dziejach przy­
pomniała ostatnio nie tylko prasa, 
ale również książka pt. „La Colonne 
Vendôme", wydana w Paryżu przez 
księcia Achillesa Murata. 

Feliks Chrzanowski 
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nych tych intlektualistów, którzy 
usiłują obudzić śpiące od paru wie­
ków sumienie narodowe i uczynić 
je czułym na poniewieranie godnoś­
cią ludzką, powstrzymać pochód im­
perializmu rosyjskiego i skierować 
energię narodową ku celom, przy­
świecającym człowiekowi cywilizo­
wanemu. Studentów, zrywających 
portrety Stalina, skazuje się na kary 
od roku do półtora roku więzienia. 
„Kolektywne" kierownictwo partii 
zaczęło coraz widoczniej dobiegać do 
swego końca i coraz bardziej prze­
chodzić w ręce Breżniewa i już roz­
poczęło się budowanie cokołów dla 
nowego wodza „proletariatu". 

Ku zdumieniu całego świata i na­
rodów ujarzmionych Breżniew prze­
chodzi przez okres ewolucjji, polega­
jącej na tym, że swą dotychczasową 
rolę sekretarza partii przemienia w 
rolę wodza. Bajkopisarze rosyjscy 
od pół wieku ciągle szkolą się w per­
fidii, zakłamaniu i niespotykanej na 
Zachodzie umiejętności stawiania 
prawdy na głowie- Wszelkie ujaw­
nianie prawdy o tzw. Związku So­
wieckim nazywa się imperialistyczną 
intrygą i wojną psychologiczną. 

Ale wróćmy do samego Breżniewa-
W czasie II wojny światowej był on 
politrukiem 18-tej sowieckiej armii. 
Oczywiście, stanowisko to Breżniew 
otrzymał z rąk Stalina, należał on 
bowiem do ścisłej i zaufanej ekipy 
dyktatora. Jednakże historia ostat­
niej wojny nie odnotowała żadnych 
nadzwyczajnych wyczynów obecnego 
szefa partii bolszewickiej. I dopiero 
teraz w 25 lat po klęsce Hitlera, 
byłego sojusznika Stalina w bandyc­
kim napadzie na Polskę, okazało się 
że historia popełniła wielki błąd i 
ogromnie srzywdziła „bohatera", ja­
kim miał być Leonid Breżniew, bo 
„prawdziwa" historia wygląda na­
stępująco: „On był faworytem armii, 
znał jej nastroje i myśli i potrafił 
wzniecić w niej pragnienie zwycięst­
wa. Znał on całą armię, od dowódcy 
do prostego żołnierza. W najbardziej 
krytycznych momentach bitwy po­
trafił on znaleźć pobudzające słowa, 
które miały szybki i potężny efekt. 
Okazywał on również osobistą bra-
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wurę i żelazny spokój. Żołnierze zna­
li go z widzenia i w największym 
grzmocie walki potrafili odróżnić je­
go uspokający głos..." Możemy sobie 
łatwo wyobrazić taką, mniej więcej, 
scenę: artyleria niemiecka otwiera 
huraganowy ogień celem przygoto­
wania natarcia, Breżniew, dostrzega, 
że „krasnoarmiejcy" zaczynają się 
chwiać i spoglądają ku tyłowi. W tej 
sytuacji, nie zwracając uwagi na 
ogień artylerii niemieckiej, staje 
przed szeregami armii, wygłasza pło­
mienne przemówienie, a jego „pobu­
dzające słowa" podrywają 18-tą ar­
mię do ataku i zwycięstwa. Nieznane 
dotychczas cechy charakteru Breż­
niewa dopiero teraz odkrył i opubli­
kował „Ogoniok". 

Że na Kremlu toczy się nieustan­
na walka o władzę jednostki od sa­
mego początku istnienia sowieckiego 
państwa, to dzisiaj tego udowadniać 
nie potrzeba. Po pośmiertnej detro­
nizacji Stalina i po ustanowieniu 
tzw. kolektywnego kierownictwa 
partii byliśmy świadkami stopnio­
wego nawrotu do kultu jednostki 
pod koniec kariery Chruszczewa, 
który sam przeciwko temu kultowi 
wystąpił. Ale, gdy poczuł się silniej­
szy, zaczął tworzyć legendę wokół 
swojej osoby. Breżniew, zdaje się, 
poszedł śladami swego poprzednika, 
jakkolwiek stosuje on odmienną 
taktykę, albowiem jest rzeczą zna­
ną, ;że Chruszczew szukał oparcia 
w aparacie partyjnym, obsadzając 
czołowe stanowiska swoimi ludźmi, 
ale naraził się soldatesce rosyjskiej 
przez obcięcie budżetu wojskowego, 
aby uzyskane w ten sposób oszczęd­
ności obrócić na inwestycje w rolnic­
twie i przemyśle lekkim. I to, a nie 
co innego stało się powodem upad­
ku Chruszczewa. Breżniew po doj­
ściu do władzy poddał się żądaniom 
soldateski i dał potrzebne jej ,,żela-
ziwo", co z, kolei nie może pozostać 
bez wpływu na politykę zagranicz­
ną Sowietów. Z tego względu błą­
kające się przekonanie, że sowiecka 
soldateska nie ma wpływu na polity­
kę zagraniczną Sowietów i że jest 
ona pod całkowitą kontrolą Partii, 
jest nie tylko błędne, ale również 

szkodliwe, idzie ono bowiem na rękę 
propagandzie bolszewickiej, której 
zależy na tym, aby właśnie takie 
przekonanie na Zachodzie utrwali­
ło się. 

W grudniu 1969 roku Breżniew 
wygłosił referat na temat gospodar­
ki sowieckiej, w którym mocno skry­
tykował działalność aparatu państ­
wowego, odpowiedzialnego Za obec­
ny stan rzeczy i równocześnie za­
powiedział zwołanie Kongresu Par­
tii Komunistycznej na marzec br. 
Wygłaszając) tego rodzaju referat 
Breżniew pragnął osiągnąć dwa ce­
le: uderzyć w Kosygina, odpowie­
dzialnego za całość gospodarki so­
wieckiej i niejako zaapelować do 
generalicji, aby ukróciła swoje ape­
tyty. Plany Breżniewa, przynaj­
mniej na razie, okazały się niewypa­
łem, bo zapowiedziany Kongres nie 
doszedł do skutku i został przesu­
nięty na marzec 1971 roku. Dowodzi 
to że nie osiągnięto porozumienia 
odnośnie podziału dochodu narodo­
wego. Generalicja, dysponująca 
większością w Komitecie Central­
nym, nie ma zamiaru zredukować 
swego apetytu na zbrojenia, a po­
nieważ wzrost produkcji konsump­
cyjnej z 7.2% w roku 1966 spadł do 
2.3% w roku ubiegłym, to żeby za­
pobiec katastrofie, trzeba powrócić 
do metod stalinowskich. Nie wolno 
zapominać, że w cieniu ponurych 
zakamarków Kremla ukrywa się 
niebezpieczna postać Aleksandra 
Szelepina, byłego szefa K.G.B., ma­
jącego bardzo silne powiązania z 
armią i będącego groźnym konku­
rentem Breżniewa. I tu może mamy 
wyjaśnienie zagadki, dlaczego Breż­
niew zaczął tworzyć wokół swej 
osoby legendę „bohatera wojny oj­
czyźnianej". Celem tej gimnastyki 
na trampolinie jest chęć utożsamie­
nia się z armią i zyskania jej popar­
cia w zbliżających się rozgrywkach 
o prymat na partyjnej „wierchusz-
cze". Jak się ta gra skończy, dzisiaj 
nie można tego przewidzieć. Nato­
miast jedna rzecz nie ulega żadnej 
wątpiwości, a mianowicie, że resta-
linizacja na terenie imperium sowie­
ckiego jest w pełnym pochodzie, co 
stawia wszekie marzenia o liberali­
zacji i o ,socjaliźmie z ludzką twa-
rzw" na płaszczyźnie zupełnych ab­
surdów. 



"T* AK SOBIE myślałam, kręcąc 
• się po salach i korytarzach Im­

perial College, i rozmawiając z różne­
go rodzaju luminarzami, którzy przy­
byli do Londynu z całej Anglii i z 
17 zamorskich krajów; profesoro­
wie, naukowcy, technokraci, z dzie­
dziny nauk ścisłych i humanistycz­
nych. Zjechali z Turcji, Kanady czy 
Nigerii, na własny koszt, aby na 
Kongresie Polskiej Nauki i Kultury 
na Obczyźnie zamanifestować swoją 
polskość — często już po francusku 
czy po angielsku — mimo, że dla 
młodszych i młodych kraje, z któ­
rych przybyli, dawno przestały być 
„obczyzną". Poziomem swoich prac 
naukowych, stanowiskami, jakie 
osiągnęli na wyższych uczelniach w 
obcych krajach pokazali także, że 
mózg w połączeniu z pracą i wy­
trwałością — jest najlepszym zabez­
pieczeniem. 

Na Kongresie tym miałam okazję 
poznać jego organizatora, prof. Ro­
mana Wajdę. Jako dobry gospodarz 
przechadzał się między funkcjonal­
nie ustawionymi partycjami w hallu, 
wśród kolorowych płócien (114 obra­
zów, 50 artystów), uważnym okiem 
oglądał czy wszystko w porządku. 
„To rezultat dwóch lat ciężkiej pra­
cy Komitetu Organizacyjnego Kon­
gresu — odpowiadał profesor skro­
mnie na sypiące się ze wszystkich 
stron pochwały, że obrazy piękne, 
że książka polska na emigracji do­
brze sprezentowana, że referaty na 
dobrym poziomie, no w ogóle — im­
preza na skalę międzynarodową, 
chociaż bez poparcia państwa. 

Urodzony w roku 1901 w Zasławiu 
koło Sanoka, syn pracownika kole­
jowego, Roman Ludwik Wajda miał 
trzech braci i siostrę. W pierwszych 
dwóch latach niepodległości Polski 
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służył w wojsku jako ochotnik, bio­
rąc czynny udział w walkach z bol­
szewikami, za co uzyskał Krzyż Wa­
lecznych. Po wyjściu z wojska wstą­
pił na Politechnikę Lwowską, na 
Wydział Komunikacyjny Budowy 
Dróg i Mostów, na kjtórym w 7 lat 
później otrzymał dyplom inżyniera. 
Pracował w Biurze Regulacji w 
magistracie m. Lwowa, a po śmierci 
swego kierownika, prof. Ignacego 
Drexlera, objął jego stanowisko. 
„Praca była odpowiedzialna, stano­
wisko wysokie, ale byłem skrępowa­
ny urzędową hierarchią i nie miałem 
takiej samodzielności, jaka była mi 
potrzebna, aby być zadowolonym z 
pracy". Inż. Wajda stanął wobec te­
go do konkursu rozpisanego przez 
Zarząd m. Sanoka i został zaangażo­
wany na stanowisko Kierownika Wy­
działu Technicznego. 

„Nowa praca dawała mi więcej 
satysfakcji, nie byłem 'śrubką w 
wielkiej maszynie'. Decydowałem 
sam we wszystkich sprawach tech­
nicznych, od początku roboty do jej 
końca. Budowa była dla mnie jak 
jeszcze jedno dziecko, a miałem ich 
dwoje własnych, syna i córkę. W la­
tach 1931-1939 byłem inspiratorem 
i wykonawcą budowy wodociągów 
w Sanoku, budowałem nowoczesną 
miejską sieć kanalizacyjną, wykony­
wałem szereg prac prywatnych, jak 
kierownictwo techniczne dwóch fa­
bryk, budowa Ośrodka Zdrowia w 
Brzozowie i inne. Może w porówna­
niu z Anglią były to mini-projekty, 
ale za to byłem zupełnie samodziel­
ny i miałem bezpośredni kontakt z 
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ludźmi. W okresie bezrobocia, w la­
tach od 1933 do wojny, organizowa­
łem różne roboty, które z jednej 
strony dawały pracę bezrobotnym, 
a z drugiej — zostawiały trwałe 
ślady w gospodarce miejskiej. Czę­
sto wypłata dla robotników była „w 
naturze", musiałem wynagradzać za 
pracę cukrem, zbożem itp. 

„Czy byłem czynny politycznie? 
Nie! Pochłonięty pracą zawodową, 
nie miałem czasu na politykę, któ­
ra, prawdę mówiąc, nigdy mnie nie 
frapowała: za dużo słów, za mało 
czynów. 

Gdy Niemcy napadli na Polskę, 
inż. Wajda rozebrał niektóre urzą­
dzenia wodociągowe i elektryczne w 
Sanoku i ewakuował sprzęt, zgodnie 
z uprzednio wydanymi rozporządze­
niami na wypadek wojny, po czym 
wyjechał do rodziny we Lwowie. 
„Kiedy Rosjanie zajęli Lwów, chcia­
łem wrócić do Sanoka, w którym 
granica między niemieckim a rosyj­
skim zaborcą przechodziła wzdłuż 
rzeki San. Nie zatrzymałem się jed-
paU w Sanoku, gdyż ludzie uprzedzili 
mnie, że Niemcy wydali na mnie 
wyrok śmierci, czyniąc mnie osobiś­
cie odpowiedzialnym za ewakuację 
sprzętu i że gestapo zajęło mój dom. 
Postanowiłem wobec tego wrócić 
do Lwowa, a następnie udać się na 
Zachód, by dołączyć się do polskiego 
wojska zagranicą. Spod Sanoka je­
chałem furmanką do najbliższej sta­
cji kolejowej po stronie sowieckiej, 
a po drodze zatrzymał mnie mili­
cjant z bronią, w którym rozpozna­
łem znajomego montera. Przepuścił 
mnie bez żadnych kwestii, chociaż 
na ogół Polacy w służbie sowieckiej 
byli gorsi od samych Rosjan". 

„We Lwowie, przy użyciu różnych 
kontaktów, zorganizowano mi prze­
rzut na Węgry, który miał być do­
konany przy pomocy kolejarzy w 
Stanisławowie. W Stanisławowie 
umieszczono mnie na parowozie po­
ciągu jadącego do Worochty. Znaj­
dowali się tam już pewien generał, 
prokurator i rotmistrz, cała trójka 
na fałszywych papierach. Oni rów­
nież wybierali się do wojska. Nie za-
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jechaliśmy daleko! Rosjanie zatrzy­
mali pociąg w Worochcie i cała 
czwórka znalazła się w więzieniu, 
najpierw w Stanisławowie, a potem 
przetransportowali nas do Lwowa, 
do Brygidek, gdzie w więziennych 
warunkach, przy ciągłych śledzt­
wach, przesiedzieliśmy do marca 
1941 roku". 

„Jako charakterystyczną cieka­
wostkę, warto zaznaczyć, że fałszy­
we papiery moich towarzyszy niedo­
li znalazły wiarę u Rosjan, natomiast 
mnie, z autentycznymi dokumenta­
mi, nie wierzyli przez całe „śledzt­
wo", wma;wiali, że jestem pułkowni­
kiem". 

„Widocznie cierpiał pan za swój 
dobry wygląd" — przerywa pro­
fesorowi. „Może tak", uśmiecha się 
ten blisko 70-letni pan, który do 
dzisiaj zachował imponującą posta­
wę. 

„Oczywiście, cały ten rosyjski 
'wymiar sprawiedliwości' był paro­
dią;. Bez żadnej; rozprawy sądowej 
za nielegalne przekroczenie granicy 
jako „wrogowie ludu" i „niebezpie­
czny element" zostaliśmy skazani: 
moi towarzysze na 8 lat więzienia 
1 zsyłkę, ja na pięć. Ich posłano do 
obozu w okolice Moskwy, gdzie wa­
runki były stosunkowo nie takie 
straszne jak w innych obozach, a 
mnie — do Workuty, pod Uralem, 
za Kołem Podbiegunowym, gdzie 
więźniowie, Polacy, Rosjanie, Litwi­
ni i inni, pracowali w morderczych 
warunkach, w kopalniach węgla i w 
lasach przy wyrębie drzew. Szczę­
śliwie dla mnie — jak to się w koń­
cu okazało — zachorowałem ciężko 
na pelagrę i przez 6 miesięcy byłem 
w szpitalu, bliski śmierci. Ze spe­
cjalną troskliwością zaopiekowała 
się mną młoda rosyjska lekarka, żo­
na enkawudzisty, oboje zesłańcy. 
Dzięki niej miałem specjalną dietę, 
której zazdrościli mi wszyscy cho­
rzy, w olbrzymiej większości bandy­
ci, złodzieje i inne męty. Gdy pewne­
go dnia jakiś chory porucznik ro­
syjski napadał na mnie, krzycząc 
„takich panoczków jak ty strzela­
łem pod Równem jak psy", lekarka 
spowodowała usunięcie go ze sali. 

Zabierała mnie ze sobą, kiedy prze­
nosili ją do innego szpitala". 

„To pewno znów ten wygląd?" 
— pytam ciekawa romantycznych 
zwierzeń. 

„Ale gdzież tam, wyglądałem wte­
dy jak łazarz, z 98 kilo spadłem do 
48 kg., o żadnych romansach nie by­
ło mowy, ona nawet nie rozmawiała 
ze mną. Po prostu byłem jedynym 
inteligentem w szpitalu, a młoda le­
karka była dobrą i wrażliwą na ludz­
kie cierpienia osobą, za które to wa­
lory pewno zesłano ją na Ural". 

„Po wyjściu ze szpitala, a było 
to już po 'amnestii' w r. 1942 znala­
złem się znów w obozie, w którym 
warunki i praca były nieludzkie. Nie 
byłem już chory, byłem tylko bardzo 
głodny, wiedziałem jednak, że robo­
ty w lesie czy w kopalni szybko 
mnie wykończą. Zacząłem więc mar-
kierować chorobę — zawroty głowy 
i bóle w kolanach, bo to było nie do 
sprawdzenia. Miejscowy lekarz do­
wal mi, bardzo niechętnie, zwolnie­
nia z pracy, aż któregoś dnia przyje­
chała Komisja Lekarska, na którą 
kazano mi się stawić. Cudowny przy. 
padek sprawił, że w skład komisji 
wchodził mój „anioł opiekuńczy", le­
karka, która mnie wyleczyła z pela­
gry. Posłała mnie ona do „słabko-
mando", żebym nabrał sil, a potem 
załatwiła mi pracę sanitariusza w 
szpitalu, gdzie do obowiązków moich 
należało palenie w 10 piecach. W lu­
tym 1942 roku zostałem zwolniony i 
w maju dotarłem wreszcie do armii 
polskiej". 

„Przez długi czas pracowałem w 
wojsku jako porucznik saperów w 
charakterze inżyniera, najpierw kie­
rując robotami przy regulacji rzeki 
Amudarii w Rosji, a potem budując 
obozy wojskowe, 4-ry szpitale, rze­
źnie i łaźnie. W Iraku też, gdzie w 
pewnym okresie roku całe rzeki „gi­
nęły" bez śladu, rozwiązywałem za­
gadnienie wody dla wojska. Z Egiptu 
wysłano mnie do Włoch, gdzie przyj­
mowałem transporty sprzętu saper­
skiego i wojsko". 

„W roku 1944, w kwietniu, znala­
złem się w Campobasso w 3-ciej 

Dywizji Strzelców Karpackich, któ­
rej dowódcą był gen. Duch. Odby­
łem całą włoską kampanię, jako 
d-ca kompanii Parkowej Saperów 
3 DSK od Monte Cassino aż do Bo­
lonii. W grudniu 1945 roku powołano 
mnie do dowództwa Saperów, aby 
objąć nadzór nad wykończeniem bu­
dowy cmentarzy na Monte Cassino 
(1090 grobów i w Loretto (1.000) 
oraz zorganizować i wybudować 
cmentarz w Bolonii (1400). Chowano 
poległych żołnierzy zgodnie z ich 
znakiem rozpoznawczym, na którym 
m.in. wymienione było także wyzna­
nie, katolickie, prawosławne, mojże­
szowe czy inne". 

„Po wojnie ani przez jedną chwilę 
nie myślałem o powrocie do Polski. 
Za dobrze znałem już system rosyj­
ski i rosyjską 'ideologię', dla której 
człowiek w moim wieku, którego nie 
można 'przerobić', w ogóle się nie 
liczy. Żona i dzieci opuściły Polskę 
i połączyli się ze mną w roku 1946 
we Włoszech, skąd pojechaliśmy 
do Anglii. Początkowo chciałem emi­
grować do Argentyny, do której ła­
two się było dostać, zacząłem uczyć 
się hiszpańskiego. Pracowałem w 
tym czasie w Dowództwie Polskiego 
Korpusu Przysposobienia i Rozmie­
szczenia w Londynie". 
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„W roku 1949 zostałem wykładow­
cą w Polish University College, 
uczelni subwencjonowanej przez An­
glików od czasu, gdy Anglia cofnęła 
uznanie rządowi polskiemu w Lon­
dynie. Tę polską uczeTnię włączono 
w r. 1952 do Politechniki w Batter-
sea, która po kilku latach stała się 
Uniwersytetem w Surrey. Wraz z 
częścią personelu zlikwidowanego 
PUC zacząłem pracować dla Poli­
techniki w Battersea, gdzie wykłada­
łem statystykę budowli, mechanikę 
gruntójw, fundamentowanie i budow­
nictwo żelazo-betonowe i żelazne. 
Od roku 1960 zajmowałem się głów­
nie studentami „post-graduate", któ­
rzy prowadzili różne prace badaw-
czo-laboratoryjne dla uzyskania wyż­
szych stopni naukowych, magiste­
riów i doktoratów na Uniwersytecie 
Londyńskim. Badania obejmowały 
także stosowanie nowych materia­
łów w budownictwie, jak np. pla­
styków". 

„Oczywiście, początkowo miałem 
trudności: ze słabą znajomością an­
gielskiego musiałem nostryfikować 
dyplom, aby uzyskać członkostwo 
Institution of Civil Engineering; 
musiałem także stale i bez przerwy 
douczać się, aby nadgonić kolosalne 
postępy techniki, jakie zaszły w cią­
gu 10 lat moich przymusowych pere­
grynacji, no, i musiałem wykładać 
w obcym języku. Poradziłem sobie z 
tym wszystkim, chociaż miałem już 
przeszło 50 lat, kiedy zacząłem pra­
cować na angielskiej Politechnice. 
Może to się wydawać dziwne, ale 
nawet osiągnąłem większe stanowi­
sko i tytuły niż wielu moich kolegów, 
rodowitych Anglików, którym często 
pomagałem w załatwianiu spraw z 
innymi uniwersytetami, zawsze bo­
wiem znajdowałem jakieś polskie 
„wtyczki". 

„Czy zaasymilowałem się w An­
glii? Wykładałem wiele lat na an­
gielskim uniwersytecie, nigdy nie 
doznałem żadnej dyskryminacji. Je­
stem właścicielem domu, który kupi­
łem, mając zaoszczędzonych tylko 
500 funtów, podczas gdy resztę za­
płaciłem dzięki pożyczce z Towarzy­
stwa Budowlanego. Syn mój i córka 
ukończyli studia na angielskich 
uczelniach. Od dwóch lat otrzymuję 
angielską emeryturę. Tym niemniej 
towarzysko ograniczam się do pol­
skiego środowiska, ale to nie z winy 

Anglików. Nawet gdyby sytuacja po­
lityczna uległa zmianie, nie wrócił­
bym prawdopodobnie do Polski na 
stałe, jestem już za stary na zmia­
ny, ale byłem, jestem i zostanę Po­
lakiem już do końca". 

„Inaczej przedstawia się jednak 
sprawa z młodymi, tymi urodzonymi 
już poza Polską, względnie tymi, 
którzy przybyli tutaj w bardzo mło­
dym wieku. Ludzie ci nie czują się 
emigrantami. Zdarza się jednak czę­
sto, że nawet ci młodzi i w średnim 
wieku, wychowani tutaj i wykształ­
ceni wracają do polskości, a to z 
prostego powodu, że miejscowe spo­
łeczeństwo nie wchłania ich kom­
pletnie i bez zastrzeżeń. Ten pro­
blem przynależności może być spe­
cjalnie ciężki dla dzieci tutaj uro­
dzonych i wychowanych w angiel­
skich uczelniach, które pewnego 
dnia spotykają się z barierą „my i 
wy". 

Prof. Wajda nie lubi wielkich słów 
bez pokrycia, nie lubi też uganiania 
się za zaszczytami, często bez treści. 
Ale zaszczyty gonią za nim, bo pro­
fesor czynami nie tylko wykazuje 
swoją polskość, ale także szerzy ją 
w społeczeństwie emigracyjnym i 
nawet poza nim. Jako przewodniczą­
cy Polish University College Asso­
ciation Ltd., której zadaniem • było 
zapewnienie pomieszczeń dla uczel­
ni, i jako prezes Stowarzyszenia Pol­
skich Techników w W. Brytanii (ok. 
700 osób), prof. Wajda przyczynił 
się w dużej mierze do tego, że orga­
nizacje te zakupiły szereg domów. 
Majątek ten, z chwilą ich likwidacji, 
przeszedł do Polskiego Ośrodka Spo­
łeczno-Kulturalnego (P-O.S.K.) w 
skład którego wchodzi 130 organi­
zacji polskich w Anglii i kilka za­
granicą. 

„Nauka i kultura mogą dzisiaj 
znaleźć większy oddźwięk w społe­
czeństwie emigracyjnym niż polity­
ka", twierdzi prof. Wajda, który od 
pierwszej chwili jest duszą i preze­
sem POSK-u. 

„Dwa największe osiągnięcia 
POSK-u to: 1) Dom Polski na Ham-
mersmith, którego budowę rozpocz­
niemy z początkiem przyszłego roku 
i 2) Kongres Nauki i Kultury Pol­
skiej na Obczyźnie, zakrojony na 
skalę międzynarodową, mimo braku 
poparcia ze strony państwa. Kon­
gres był, co prawda zorganizowany 

przez specjalny Komitet Organiza­
cyjny, ale został zrealizowany dzięki 
pełnemu poparciu Polskiego Ośrod­
ka Społeczno-Kulturalnego. POSK 
uratował także bezcenną dla utrzy­
mania polskości Bibliotekę Polską, 
której groziło rozparcelowanie, gdy 
rząd angielski cofnął jej subwencję, 
ku oburzeniu nie tylko Polaków, ale 
nawet Anglików, jak o tym świad­
czyły liczne listy protestacyjne w 
całej prasie angielskiej. POSK uzy­
skał subwencję od Londyńskiego 
Uniwersytetu w wysokości 2.500 fun­
tów rocznie, subwencja ta jednak 
pokrywa tylko małą część kosztów 
utrzymania Biblioteki". 

Pytam, jak posuwa się sprawa bu­
dowy Domu Polskiego, bo wiem, że 
wielu czytelników chciałoby znać 
bliższe dane. „Mamy już zakupiony 
plac, zatwierdzone plany i pozwole­
nie budowy, a także ok. 130.000 fun­
tów na jej rozpoczęcie. Tym nie­
mniej, budowa gmachu, który będzie 
miał 72.000 stóp kwadratowych po­
wierzchni podłóg, pochłonie znacznie 
więcej, i uzależniona jest od dalszej 
ofiarności polskiego społeczeństwa. 
Sprawa jest tym pilniejsza, że dzier­
żawa domów, w których mieści się 
Biblioteka Polska i „Ognisko", koń­
czy się w roku 1976". 

Na tym memento, specjalnie gro­
źnym dla amatorów ogniskowych 
flaczków i barszczyku, zakończył 
prof. Wajda rozmowę, śpieszył do 
pracy. Mina Tomkiewicz 
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V I A  D O L O R O S Â  
Żałuję zawsze, ilekroć jakiś język gu­

bi się, gdyż języki są rodowodem naro­
dów. (Samuel Johnson). 

PRZYSŁUCHIWANIE się odczy-
• tom niedawno odbytego „Kon­

gresu Współczesnej Nauki", wygła­
szanym w różnych językach, nasu­
nęły mi poniższe refleksje. 

Skutki kary, nałożonej na grzesz­
nych budowniczych Wieży Babel, 
trwają do dzisiaj. Trudności poro­
zumienia się między narodami i jed­
nostkami spowodowały niejedną ka­
tastrofę. Najboleśniej jednak odbił 
się brak wspólnego języka na wie­
dzy, której powstanie i ciągłość za­
leżały w dużym stopniu od wymiany 
doświadczeń i porównania rezulta­
tów. Po upadku starożytnych kultur 
i znaczenia ich języków stworzenie 
nowego medium, w którym wskrze­
szona nauka mogłaby się poruszać 
i dawać znać o sobie, było nakazem 
wszelkiego postępu. 

Opór niewyczerpanego — zdawa­
łoby się — bogactwa starożytnego 
intelektu, broniącego się heroicznie 
przed naciskiem chrześcijaństwa, 
załamał! się w roku 415 naszej ery. 
Był to ten niesławny rok, kiedy pod­
burzony motłoch, pod wodzą fana­
tycznych mnichów, a za aprobatą 
biskupa Cyryla, napadł na uniwer­
sytet aleksandryjski. Jedną ze szcze­
gólnie bolesnych ofiar była genial­
na Hepatia, córka matematyka Theo-
na, wykładająca neoplatonizm. Ob­
darto ją czerepami żywcem ze skó­
ry ij jeszcze drgające członki rzuco­
no do ognia- Tenże Cyryl Aleksan­
dryjski popełnił inny wielki grzech. 
Aleksandria uchodziła nie tylko za 
centrum hellenizmu, lecz również 
semityzmu. Stanowiła największe 
skupienie żydów w starożytności i w 
początkach nowej ery. Ich wkład 
do kultury i nauki uważano za prze­
możny. Zarządzenie Cyryla, doktora 
kościoła, położyło kres dalszej nau­
kowej działalności i spowodowało 
wygnanie setek tysięcy Żydów. 

Czterysta lat później otrzymał ka­
lif Bagdadu od władcy kadłubowego 
Imperium Wschodnio-Rzymskiego 
spory zbiór manuskryptów. Syryj­

scy chrześcijanie, tolerowani jesz­
cze przez muzułmanów, przetłuma­
czyli te skarby, dzieła Euklida, Pto-
lomeusza, Galena i Arystotelesa, 
na język arabski. Tym chwalebnym 
wysiłkiem przygotowali skutecznie 
drogę do zmartwychwstania wiedzy. 
Pomogli im Hindusi, wnosząc swoje 
zdobycze z dziedziny logarytmów i 
trygonometrii. 

W tym czasie teutońscy barba­
rzyńcy opanowali zachodnią część 
Imperium Rzymskiego, odgrodzoną 
od afrykańskich i blisko-wschod-
nich współwyznawców zalewem 
arabskim w Hiszpanii, Sycylii, Egip­
cie i Palestynie. Ustanowiwszy ła­
cinę jako język kultu w miejscach 
swego wpływu, papiestwo nie da­
rzyło sympatią greki, języka bi­
zantyńskiego współzawodnika. Na 
zachodzie podbicie Brytanii przez 
Normanów przypieczętowało los 
greckiej erudycji w miejscach, gdzie 
się jeszcze utrzymywała na pograni­
czu celtyckim. Łacina ograniczyła 
się do roli „lingua franca" klaszto­
rów zachodniego chrześcijaństwa. 

Możliwości uprawiania prawdzi­
wej wiedzy były raczej skąpe. 
Zamknięta w pilnie strzeżonych gra­
nicach, niezależna wiedza znalazła 
dwie furtki, którymi mogła się wym­
knąć. Gdy chrześcijaństwo objęło 
oficjalną opiekę nad wiedzą Impe­
rium, jego słudzy musieli pamiętać 
o dawnych obowiązkach swych po­
gańskich poprzedników. Nowa hie­
rarchia musiała darzyć uwagą 
ogromnie ważny kalendarz. Również 
za zgodą i poparciem Św. Augusty­
na musiała znaleźć w programie 
studiów kącik dla astronomii. 

Za szczególną zasługę i cnotę uwa­
żano pielęgnowanie chorych. Bło­
gosławieństwo stąd płynące zachę­
cało do zakładania szpitali i zajęcia 
się środkami leczniczymi- Wśród 
tych zioła stanowiły ważną pozycję. 
Stąd więc pochodziła tolerancja dla 
żydowskich misjonarzy muzułmań­
skiej medycyny. Żydowscy lekarze, 
nie krępowani a nawet nobilitowani, 
praktykowali na wszystkich waż­
niejszych dworach, nie wyłączając 

polskich. I to w czasie, kiedy oficjal­
ny Kościół nie taił swej wrogości 
wobec żydowskich przybłędów. Uczy­
li oni rzeczy nowych, dla postępu 
wiedzy ważnych, jak anatomia, nie 
troszcząc się o edykty papieskie, za­
kazujące sekcji zwłok. 

Taka była sytuacja w okresie od 
1150 do 1250, kiedy mnisi jak Ade-
lard z Bath i żydowscy szkolarze 
puszczali w obieg łacińskie tłuma­
czenia arabskich tekstów. Te wła­
śnie tłumaczenia, głównie Euklida, 
Platona, Arystotelesa i Glena, na­
dały kierunek programowi naucza­
nia na europejskich uniwersytetach. 

Zanim\jeszcze przyszło do wypra­
cowania „studium generale" — tak 
je nazywano w średniowieczu — na­
stąpiło wyraźne ożywienie nauki we 
Włoszech. Już około roku 900 po­
wstała znakomita szkoła medyczna 
w Salerno. Sąsiedztwo muzułmań­
skiej wówczas Sycylii spowodowało, 
że Salerno pośredniczyło w przeka­
zywaniu mauretańskiej anatomii i 
farmakologii do innych środowisk, 
zwłaszcza do Montpellier. W Saler­
no uczyli głównie Żydzi, niektórzy 
wykładali po hebrajsku. Tak więc 
żydowscy lekarze, kształceni przez 
Arabów, objęli rolę pionierów fran­
cuskiej szkoły w Montpellier. Bli­
skie sąsiedztwo mauretańskiej Hi­
szpanii, z kwitnącymi centrami nau­
ki w Toledo, Cordoba, Seville, nie 
pozostało bez dobroczynnego wpły­
wu na postęp i poziom nauki we 
Francji. 

Niezależnie, zanim jeszcze zacho­
dnia Europa zdołała zgromadzić i 
uporządkować naukowy plon ale­
ksandryjskiej starożytności, zazna­
czył się pewien samodzielny fer­
ment we Włoszech. Około r. 1000 
Bolonia stała się ośrodkiem odro­
dzenia studiów prawniczych, opar­
tych na rzymskim kodeksie. Przez 
200 lat będzie przyciągała studen­
tów, szukających tej wiedzy. Około 
roku 1200 powstał tam również fa­
kultet medyczny i filozoficzny. 

Pod „filozofią" rozumiało śred­
niowiecze „siedem sztuk wyzwolo­
nych", podzielonych na dwie kate-



gorie. Trivium obejmowało łacińską 
gramatykę, retorykę i logikę, obie 
oparte na Arystotelesie; quadri-
vium — arytmetykę, geometrię, 
astronomię i muzykę. Trivium rzu­
cało pomost między nauką Arysto­
telesa a dogmatyczną teologią, zna­
ną jako scholastyka, reprezentującą 
w gruncie rzeczy jałowe wstecznic-
two. Głównym propagatorem tej 
pseudowiedzy był paryski uniwersy­
tet, powstały około r. 1160. Rzecz 
znamienna, że do r. 1360 Watykan 
stale odmawiał uznania fakultetu 
teologicznego w Bolonii. 

W innych krajach powstały rów­
nież wyższe szkoły, z błogosławień­
stwem lub bez ze strony papieża. 
W Anglii i Pradze około r. 1300, 
w Krakowie, Wiedniu i Heidelbergu 
nieco później. W r. 1290 istniał już 
uniwersytet w Portugalii. Jakkol­
wiek brak dotychczas autentycznego 
opracowania właściwych źródeł, wol­
no przypuszczać, że wpływ tej wła­
śnie uczelni, założonej 100 lat po 
oswobodzeniu kraju, na rozpow­
szechnienie nauki muzułmańskiej 
był bardzo wybitny. 

W r. 1420 książę Henryk Portu­
galski, Żeglarz, założył szkołę, w 
której muzułmańscy kartografowie 
i żydowscy astronomowie kształcili 
kapitanów jj pilotów. Około r. 1460 
poczęły pracować drukarnie. Przy­
czyniły się znacznie do spopulary­
zowania żeglarskich kalendarzy i ko-
mercjonalnej arytmetyki. Podróże 
Kolumba i następców pogłębiły zna­
jomość astronomii i naukowej geo­
grafii. 

Włochy, utrzymujące nieprzerwa­
nie stosunki handlowe i kulturalne 
z Bizancjum, pozostawały pod sta­
łym wpływem języka greckiego. Po 
zajęciu Konstantynopola zaintereso­
wanie tekstami greckimi gwałtow­
nie wzrosło. 

Studenci XVI wieku mogli przeno­
sić się z jednego uniwersytetu na 
drugi, wabieni reputacją wykładow­
ców. Nie mieli żadnych trudności, 
gdyż łacina uchodziła wszędzie za 
język wykładowy. Bez jej znajomoś­
ci nie można było przystąpić do 
żadnego studium. W średniowieczu 
łacina sali wykładowej miała cha­
rakter mowy potocznej. Sytuacja 
wędrownych studentów uległa nie­
korzystnej zmianie, gdy nauczyciele 

jak Galileusz poczęli wykładać w 
narodowym języku. 

Otrząśnięcie się z letargu nauko­
wego w połowie XVII wieku zachę­
ciło reformację do zrezygnowania 
z łaciny jako języka kultu religijne­
go, zwłaszcza w środowiskach, w 
których opór władz kościelnych nie 
był zbyt stanowczy. „British Royal 
Society" i „Francuska Akademia" 
przyjęły dla wewnętrznej ustnej i 
pisemnej komunikacji język rodzi­
my. Pierwsze prace Newtona były 
pisane po łacinie, późniejsze po an­
gielsku. 

Ujemną stroną tej chlubnej ten­
dencji była trudność porozumienia 
się z zagranicą z powodu wyelimi­
nowania „lingua franca". Zajął się 
tą sprawą z ramienia „Królewskie­
go Towarzystwa" biskup Wilkins a 
na kontynencie Leibnitz. Próby 
ustalenia wspólnego języka dla 
„wieśniaka i filozofa" datują się od 
Kartezjusza. George Dalgarno z 
Aberdeen i wspomniany biskup Wil­
kins ogłosili dwa studia, zmierzają­
ce do uproszczenia i udostępnienia 
zasadniczego języka. Ich propozycje 
okazały się niepraktyczne, a Leib­
nitz zmarł przed ukończeniem swe­
go dzieła. 

Wobec niepowodzeń lingwistów 
na większą skalę, ludzie nauki, idąc 
za wskazówkami Linnaeusa i Lavoi-
siera, postawili sobie skromniejsze 
zadanie. Zabrali się do reformy je­
dynie słownictwa wiedzy. Warto za­
uważyć, że łacina pozostała języ­
kiem wiedzy w Skandynawii i Niem­
czech znacznie dłużej aniżeli w 
W. Brytanii i Francji. 

Mimo odwrotu od łaciny z koń­
cem XVIII wieku, pewna, chociaż 
by szkolna, znajomość tego języka 
była konieczna. Nawet zupełni igno­
ranci skazani byli na słownictwo z 
czasu niepodzielnego panowania 
„lingua franca", a więc języka wła­
ściwie łacińskiego. Przed Linnaeu-
sem i Lavoisierem nie korzystano z 
bogactwa języka greckiego przy 
wprowadzaniu nowych nazw do róż­
nych działów wiedzy. Ale sama ła­
cina zachowała, zwłaszcza w dziale 
technicznym,dużo pierwiastka grec­
kiego. 

Cywilizacja rzymska, chociaż sła­
wiona jako „fons et origo" prawa, 
obarczona była pierworodnym grze­
chem- Opierała się na instytucji nie­

wolnictwa. Jej słownictwo nie wy­
trzymywało porównania z błyskotli­
wością jońskich Greków lub osiąg­
nięciami aleksandryjskiej szkoły. 
Lucretius, pierwszy popularyzator 
wiedzy, autor słynnej „De rerum 
natura", skarży się: 

„Wiem jak trudno łacińskimi wierszy 
Wyjaśnić ciemne odkrycia Greków 
Głównie dlatego, że nasz ubogi język 
Musi wynajdywać osobliwe określenia 
By dostosować się do osobliwości 

rzeczy". 

Rzymianom brakowało rodzimych 
słów na opisanie naukowych termi­
nów greckiej wiedzy, przyswajali 
więc oryginalne. Zanim Zachodnie 
Imperium znikło, łacina zdołała ane­
ktować pokaźną ilość greckich wy­
razów, dla których ustanowiono 
konwencje własnej, łacińskiej pi­
sowni. Tym zachęcona zachodnia 
wiedza XVIII wieku ^wróciła się 
wprost do greki, gdy jej zabrakło 
stosownego materiału w potocznym 
słownictwie. Był to wyraźny już 
postęp, chociaż „droga boleści" ję­
zyka nowoczesnej wiedzy pozostała 
nadal pełna zasadzek. Dlaczego wła­
śnie Niemcy trzymali się tak kur­
czowo łaciny? Przystosowanie łaciń­
skich rzeczowników lub przymiotni­
ków do francuskich form nie wyma-
gałq dużego wysiłku i nie napoty­
kało na podobne opory ze strony 
obcego, fleksyjnego systemu, jakie 
nastręczał język niemiecki. Podbój 
Normanów i 400-letnie dynastyczne 
wojny, toczone przez Anglików na 
ziemi francuskiej, sprawiły, że język 
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angielski za czasu Tudorów rozpo­
rządzał wielką ilością łacińskich 
terminów, przeobrażonych na tere­
nie Francji. Gdy Mayflower wyru­
szył na podbój Nowego Świata, ję­
zyk Pielgrzymów zawierał sporą 
ilość opisowych terminów, pocho­
dzenia francuskiego. 

Dług wdzięczności Zachodu wo­
bec greckiej cywilizacji nie ograni­
cza się do jednego państwa czy mia­
sta, ale rozciąga się na niezliczone 
osady, kolonie i wyspy. Decydującą 
rolę odegrała kosmopolityczna Ale­
ksandria, założona w r. 352 przed 
Chrystusem. Kulturalne węzły łą­
czyły ją z innymi greckimi centrami 
wiedzy. Jej uniwersytet mógł po­
chwalić się zdumiewającymi odkry­
ciami i poziomem. Wystarczy przy­
pomnieć, że pierwszym nauczycie­
lem był Euklid (r. 300 przed Chr.), 
a ostatnim Theon (r. 400 naszej ery), 
głośny matematyyk i ojciec wspom­
nianej na początku Hepatii. Przez 
7 wieków emigracja grecka wzbo­
gacała wiedzę, udostępnioną później 
modnej nauce w tłumaczeniu mu­
zułmańskich szkolarów. 

Nie należy jednak pomijać zna­
czenia i zasług przed-aleksandryj-
skich szkół. Platon (390 r. przed 
Chr.) utrwalił logiczne podstawy 
geometrii, Arystoteles, w przeci­
wieństwie do swego mistrza, zachę­
cał do przyrodniczych studiów, 
zwłaszcza astronomii i naukowej 
geografii. Jego „Historia animalium" 
zdumiewa trafnością obserwacji. Na 
polu jednak fizyki nie wsławił się 
wcale. Zwalczał uparcie genialne 
odkrycia Empedoklesa i Demokritu-
sa. 

Średniowieczne uniwersytety nie 
uczyły języka greckiego. Włochy 
utrzymywały żywe stosunki hadlowe 
z cieniem dawnego Bizancjum. Dzię­
ki temu, tylko tam, mógł powstać 
renesans i humanizm. Bizantyjscy 
emigranci przywieźli greckie manu­
skrypty, a włoscy mistrzowie dru­
karscy zajęli się ich kopiowaniem. 
Z początku więcej religijne względy 
aniżeli naukowe sprzyjały ich popu­
laryzowaniu. Pojawiły się nowe 
przekłady Biblii, oparte na greckich 
wzorach. Dopiero XVII wiek (Gas­
sendi) zwrócił uwagę na atomiczne 
spekulacje greckich matematyków. 
XVIII wiek pracował pilnie nad zdo­

byciem i przyswojeniem greckiej 
nomenklatury. Początek XIX wieku 
rozporządzał już bogatym słownic­
twem w każdej dziedzinie wiedzy. 
Biologia i botanika skorzystały wie­
le i mogły rozwijać się ze zdumie­
waj jącą szybkością. Również inne 
nauki przyrodnicze poszły tą samą 
drogą za radą szwedzkiego geniu­
sza, Linnaeusa, którego uważa się 
za pierwszego ,,man of science". No­
woczesna nomenklatura medycyny, 
biologii, botaniki i zoologii pochodzi 
od niego. Wielce zasłużony jest rów­
nież Lavoisier, który ogłosił „Mé­
thode de nomenclature chemique". 
Do rewolucji francuskiej nie istnia­
ła we Francji jedna, ogólnie uznana 
jednostka miary i wagi. Te reformy 
wprowadził dopiero Lavoisier, za co 
odpłacono mu gilotyną. 

W trudnym położeniu znaleźli się 
również fizycy XIX wieku. Ich wie­
dza wymagała gwałtownie stworze­
nia jakiegoś międzynarodowego sło­
wnika celem nazwania i opisania 
istnego potopu doświadczeń i od­
kryć. Każdy kraj cierpiał z powodu 
tak niedorzecznych określeń jak np. 
„spirits of salts", co zastąpiono póź­
niej prostym słowem „gaz", pocho­
dzącym od greckiego „chaos". Taki 
los spotkał i inne nonsensowne 
chwasty językowe. 

Niestety, pewne procesy są odwra­
calne. Naukowe, jednoznaczne ter­
miny znalazły drogę do mas i co­
dziennego użytku, co wynaturzyło 
ich semantyczne znaczenie. „Aller-
gia" w serologii to coś innego ani­
żeli w potocznej mowie. Ta degra­
dacja grozi poważnym niebezpie­
czeństwem; podważa precyzyjność 
słownictwa naukowej Europy. Ję­
zyk angielski jest szczególnie wraż­
liwy na atak z tej strony. Jedno 
słowo angielskie służy do wyrażenia 
mnóstwa,, zgoła nie pokrewnych, 
znaczeń. 

Akademia Francuska stoi surowo 
na straży języka i właściwego zna­
czenia przyswojonych słów. Stąd 
może pochodzi uprzywilejowane sta­
nowisko języka francuskiego jako 
„La langue diplomatique". Zbyt bo­
gate słownictwo anglo-saskie i mo­
żliwość obejmowania jednym sło­
wem różnych dziedzin mogłyby spo­
wodować nieporozumienie. 

Uczony powinien zachować szcze­
gólną ostrożność. Ma obowiązek wy­
łożenia swych uwag w sposób wy­
kluczający wszelką dwuznaczność 
lub nieporozumienie. Powinien po­
sługiwać się jedynie słowem, które 
Francuzi określają jako „mot juste". 

Konieczność ustawicznego kontro­
lowania słownictwa modnej wiedzy 
stanowi i dzisiaj poważną troskę. 
Nie uzgodniono dotychczas sposobu 
regulowania lawiny nowych pojęć 
i ich zgodnego rejestrowania. Jest 
to zadanie wymagające współpracy 
lingwisty, purysty i etymologa. I to 
najtęższych głów wśród nich. 

Fryderyk Goldschlag 
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JEŚLI BUENOS AIRES chce ak 
•* podobać, osiąga to łatwiej niż 

mądra i piękna kobieta. Argentyń­
czycy patrzą na nie okiem zakocha­
nym- A cudzoziemcy? Można by do 
internacjonalnej publiczności za­
stosować powiedzenie Karola Augu­
sta, który przekazująąc Goethemu 
pozdrowienia od cesarza Napoleona 
dodał: „Tak więc i niebo i piekło 
kokietują cię zakochanymi oczyma". 

Po 15 latach niewidzenia — nie 
poznaję dawnego Buenos Aires. 
Wszędzie moc przestrzeni, pięknych 
perspektyw i zmian. Stara „Flori-
da", ongiś najelegantsza z ulic, stra­
ciła dawny urok. Najwspanialsze 
sklepy przeniosły się na olbrzymią, 
wielokilometrową avenidę — Santa 
Fé. Monumentalny stary teatr Co­
lon, z kurtyną, dekoracjami, z loża­
mi wielu pięter — pozostał teatrem 
opery i baletu z płócien Degasa. 
Dawne tango apaszów i ulicznych 
dziewczyn też stanowi zabytek prze­
szłości. 

Buenos Aires uroczo się moderni­
zuje. Jadę wśród przepychu ogro­
dów Palermo. Wokoło barwny ka­
lejdoskop wymijających się samo­
chodów. Akrobatyka. Kilkanaście 
rzędów maszyn. Krótkie ostrzegaw­
cze klaksony. Pod palmą roztrzaska­
ny Ford-Falcon. Jeden z 20 wozów, 
które dziennie giną śmiercią sza­
leńca. 

Zanim wjedziemy na Ruta „Pan-
americanica", która ma połączyć 
wszystkie kraje Południowej i Pół­
nocnej Ameryki (każdy kraj na 
swoim terenie wybudować musi wła­
sny odcinek — Argentyna na razie 
zdobyła się na 40 kilometrów), za­
nim wjedziemy na „Ruta Panameri-
cana", wpadamy w zawrotne tempo 
„Ruta nr. 8" i „Ruta de cintura" 
(cintura — pasek). Mając nad gło­
wą przerzucone jezdnie, wkręcamy 
się w spirale. Wokoło tysiące „hori­
zontal". Wysokich domów. 

Jeżeli szwajcar mało reprezenta­
cyjny i nie nadaje się do noszenia 
liberii — rada współwłaścicieli do­
mu orzeka — „wyrzucić". 

Ach, snobizm! Po dawnemu uży­
wa się kilku nazwisk i tyluż imion. 
„El dia social" w pismach wypeł­
niają zawiadomienia, że Senor 
Victor Ibanez Martin będzie brał 
udział w Gran Premio Internacional 

JANINA SURYNOWA-WYCZÓŁKOWSKA 

B U E N O S  A I R E S  
de Turismo, w którym to wyścigu, 
nawiasem mówiąc, nasz Zasada 
przyszedł drugi. Amabasador Mario 
Alfonso Palasseo jutro w swojej re­
zydencji przyjmie cocktailem liczne 
towarzystwo z racji swojego mał­
żeństwa z senoritą Rosą Pizan-Ba-
learse. Wciąż jeszcze elegancko jest 
należeć do „Klubu hippicznego" i do 
klubu tenisowego i wciąż jeszcze 
marzeniem właścicieli Ford Falcon 
Futuro jest mieć Dodge'a z szofe­
rem. W ogóle kiepsko z demokracją. 
Wpływy grandów hiszpańskich 
wciąż trwają, nabierając zabarwie­
nia politycznego. 

Nocą, miasto błyszczy wszystkimi 
kolorami sygnałów świetlnych, 
neonów, samochodów, wystaw. Wo­
dotryski świateł i świateł szeregi. 
Olbrzymie, 8-milionowe Buenos Ai­
res chłonie w siebie wszystkie wpły­
wy: snobizmu hiszpańskiego, techni­
ki Stanów Zjednoczonych i kultury 
starej Europy. 

Kwiatów moc. Kwitnące gaje aza­
lii w Tigre, na wzór angielskiego 
Kew Garden. Na każdym rogu ulicy 
kiosk pełen goździków, azalii, ' fioł­
ków i wszystkich odmian groszku 
pachnącego. Wystawy kwiaciarni 
zachwycają przepychem róż i orchi­
dei. 

Miałam pełne wazony tych egzo­
tycznych kwiatów, a między nimi 
polski' bez i niezapominajki. Wzru­
szający, nostalgiczny bez, od któ­
rego musiałam się oderwać, aby 
jego zapach ocenić. Sentymentalna 
tęsknota mówi do mnie wierszem 
Słonimskiego i „bez tak pachniał, 
jak bez, a łzy były pełne łez". 

Buenos Aires wrażliwe na wpływy 
awangardy artystycznej, rozbudo­
wuje gmachy teatrów, muzeów, wy­
staw de „Bellas Artes", sal koncer­
towych, kin. Podziwiałam u mie­
szkańców Buenos Aires ten pęd do 
nowych kierunków artystycznych, 
ku takiemu pojmowaniu sztuki, któ­
re czyni ją bliższą duchowi, pozna­
niu i krytyce tego co było. W „Mu­
zeum de Bellas Artes" pokazano nam 
awangardową szkołę malarstwa nie­
mieckiego, na czele z Klee, Kandyń-
skym, Gropiuszem i Kanskym. W 

wystawionych obrazach doszukałam 
się dążności do osiągnięcia maksi­
mum prostoty, połączonej z prymi­
tywizmem. Ktoś stojący za mną mó­
wił, że to jest „niepoważna zabawa 
na poważny temat". Ale mnie za­
chwycała poezja zamgleń, zarysów, 
cieni. To znów dekoracyjność pło­
miennego okna w szarości tła, czy 
barwność kilimów i mat. Ta nowa 
sztuka przemawia do mnie tym co 
Kandynsky nazywa w En Derrière 
de Miroir" — „widzeniem myśli". 
Co za spotkanie z nową sztuką? 
Od 20 lat nie widziałam wystawy 
obrazów. Zaskoczenie w sali odczy­
towej, gdzie na ekran rzucony jest 
taniec barw, ilustrujący muzykę. 
Szukam wyjaśnień w lokalu na Flo­
rydzie, gdzie udaje mi się być na 
jednym z cyklu odczytów „Historia 
kultury XX wieku". Od impresjoni­
zmu Matisse'a aż po najnowsze kie­
runki w malarstwie. 

Na sali moc kobiet. Jakieś dłu­
gowłose dziewczęta, siostry zakon­
ne, dwie Angielki i Japonka, jakaś 
starsza pani w okularach. Wszyst­
kie one słuchają, robią notatki, bo 
przecież po skończonym cyklu od­
czytów wyjadą do Europy za zniż­
kową taryfą, aby te wszystkie im-
presjonizmy i ekspresjonizmy zoba­
czyć. Zainteresowanie. Te wszyst­
kie kobiety poruszają się w for­
mach myśli swojego stulecia. Za­
stanawiam się, co nimi kieruje? 
świadomość artystyczna? Czy ten 
argentyński snobizm? 

W teatrze San Martin monumen­
talny hall ze szkła i stali wypełnia 
młodzież- Kupują bilety do jednej 
z kilku, mieszczących się w gma­
chu, sal teatralnych, koncertowych, 
kinowych czy wystawowych. Dzi­
wactwa mody: płaszcze do ziemi, 
peleryny, spodnie, mini-fałdy, biżu­
teria, sznury biżuterii, długie wło­
sy. Nie wiem, czy to Argentynka 
czy Argentyńczyk. Ładne rysy, pło­
mienne oczy, świetnie umalowane, 
długie włosy. Rozstrzyga długość 
buta wystającego spod kloszowych 
spodni : numer 43 ! Mężczyzna. 

A w sali teatralnej amfiteatr na 
1.500 osób. Półowalna scena. Bràk 
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kurtyny. Tancerze wyłaniają się 
nagle zj ciemności. Tańczą tuż obok. 
Pod muzykę Strawińskiego, taniec 
miłosny murzyna i białej kobiety. 
Przejrzyście, pozą i gestem oddają 
nastrój pełen tkliwej poezji. Este­
tyczny kontrast dwóch ciał: bieli 
i czerni. Tancerz Freddy Romero, 
murzyn, jest poetyczny w roli 
amanta i przebiegłym hipokrytą w 
charakterystycznej roli lisa, Balet 
Oscara Azaisawswoim tournée po 
całym świecie odnosi sukcesy pro­
stotą interpretacji, awangardowym 
wyczuciem muzyki i nastroju oraz 
odkrywczą pomysłowością. 
~Tlo jest głęboko czarne, poprze­
cinane smugami światła. Czarny su­
fit zwisa wiankiem świateł zamiast 
staromodnego żyrandola. 

Zupełnie inną dzielnicę Buenos 
Aires stanowi dzielnica San Telmo. 
Zamieszkują ją malarze i artyści. 
Ich domy to dawne wielorodzinne 
budy tzw. „conventillo", odnowio­
ne, upiększone, z rozwieszonymi na 
sznurach obrazami (zamiast daw­
niej upranej bielizny). San Telmo 
jest centrum artystycznym, gdzie 
mieszczą się antykwariaty i sklepy 
z, „arte nativo" (sztuką ludową — 
indiańską). Brak mi pieniędzy na 
zakup tych pięknych samodziałów, 
ceramiki, plecionych mat i wyro­
bów z drzewa. W dzielnicy San Tel­
mo mieści się także teatr „Botica 
del Angel". Zadziwiający teatr, 
przerobiony z dawnego kościoła 
Baptystów. Romantyczne schodki 
wiodą nas z piętra na piętro. W ja­
kiejś salce, pełnej kwiatów, poda­
ją nam wino. Na zawieszonym nad 
schodami tarasem zwisają pucho-
wate amorki; pełno kwiatów, jakieś 
patia, tarasy, mozaiki, koronkowe 
kraty i latarenka, żeby było orygi­
nalniej,, na widownię wchodzimy 
przez scenę. 

Zapłaciliśmy za bilet 1.500 pesos 
i czekamy na cuda. Okazuje się, że 
musimy brać udział w przedstawie­
niu. W improwizacji. Wyciągają się 
do nas ręce aktorów i wciągają nas 
na scenę. Brawa. Czasem wygłupia­
nie się zupełnie nie na poziomie. 
Świetna imitacja znanych osobi­

stości, to znów chóralny śpiew we­
dle rozdanego tekstu: 

Nie mam rodziny, 
Nie mam szkoły, 
Nie mam książek, 
Ani protekcji. 
Mam włosy 
I głowę, 
Mam kręgosłup, 
Usta i... uśmiech, 
Mam seks, 
Mam krew, 
I życie, aby je oddać. 

Coś w tej piosence jest, niepraw­
daż? Coś co daje do myślenia. 
Aktorzy rzędem stoją w wąskim 
korytarzu i wszystkim na poże­
gnanie podają rękę. Uśmiech. Cza­
sem żart. 

Wielkie, 8-milionowe Buenos Ai­
res ma w (sobie kilka odrębnych 
światów. Świat skupiony na placu 
de Mayo, naokoło Casa Rosada i 
prezydenta Republiki. I świat opo­
zycji, krytyki, świetnych, telewizyj­
nych przemówień słynnego „Tato", 
którego co sobota słucha cała Ar­
gentyna, zaśmiewając się do lez z 
jego politycznych „kawałów", świat 
milionerów, „lujo" (luksusu) i 
świat nędzy blaszanych domków. 

Świat} kontrastowy tłumów przystę­
pujących coj niedzielę w kościołach 
do Komunii i świat portowych mę­
tów; świat artystów i awangardy 
teatralnej i świat hurtowników za­
lewających miasto tandetą, kiczami 
i gipsowymi figurkami wszystkich 
świętych. Świat rdzennych Argen­
tyńczyków i świat internacjonalnej 
emigracji. 

Emigracja polska rozproszona 
jest po całym wielkim Buenos Ai­
res. Wszystkie organizacje skupio­
ne w „Domu Polskim", po klaszto­
rach czy w „Ognisku", pracują nad 
utrzymaniem polskiej kultury, tra­
dycji i odrębności. Mamy kilka bi­
bliotek. Między innymi, 32 tysiące 
tomów liczącą Bibliotekę Domeyki 
i Bibliotekę oo. Franciszkanów w 
Martin Coronado (posiadającą bia­
łe kruki), biblioteki poszczególnych 

instytucji, wypożyczalnie i świetnie 
zaopatrzoną „Składnicę Książki 
Polskiej". Nasi malarze i malarki 
na swoich wystawach ściągają mię­
dzynarodową publiczność. Nasz ba* 
let na konkursie międzynarodowym 
folkloru otrzymał pierwszą nagro­
dę. Muzycy polscy jak Rubinstein, 
Małcużyński czy Wisłocki są okla­
skiwani na estradach teatrów Co­
lon i San Martin. Byłam świadkiem 
jak publiczność zachwycała się w 
Auditorio Kraft filmem Wajdy „To-
do para vender" — „Wszystko na 
sprzedaż". Koloryt, gra aktorów, 
myśl przewodnia — wszystko to 
było komentowane z wielkim zain­
teresowaniem. 

A nasza literatura? W Buenos 
Aires żyje wspomnienie o Gombro­
wiczu. Pisarze, jak George Luis, 
Borges, Gebriel Garcia Marguez 
czy Mario Vargas Ilosa spotykali 
się z Witoldem Gombrowiczem w 
cukierni „Fregata" i w „PEN-clu-
bie". Byli między nimi wielcy en­
tuzjaści jego talentu, jak Virgilio 
Pineza, Martin Estrada, Adolfo 
Obieta czy M. Zeunison. Dokładali 
oni starań, aby rzeczy Gombrowi­
cza tłumaczyć i drukować po hi­
szpańsku. Obieta zorganizował 10 
prelekcji gombrowiczowskich i pro­
pagował sprzedaż „Ferdydurke". 
Roger Piaj nazywa tę książkę 
„książką o ideach". Oczywiście, by­
li i tacy, którym sposób jego pisa­
nia nie odpowiadał. Wiadomości o 
argentyńskim Gombrowiczu groma­
dzi inż. Stanisław Lis-Kozłowski. 

Polacy w uroczym, nowoczesnym 
Buenos Aires biorą udział w roz­
woju kultury, sztuki, przemysłu i 
życia społecznego. Jednocześnie 
pracują też intensywnie nad utrzy­
maniem polskości i zachowaniem 
swojej tradycji. 
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Przegląd spraw wojskowych 
Manewry w ramach „układu war­

szawskiego. Po wielkich manewrach 
sowieckich „Dźwina" na Białorusi, ćwi­
czeniach obrony przeciwlotniczej, obej­
mujących cai'e przedpole ZSRR i jego 
zachodnie okręgi, oraz po wspólnych 
manewrach czechosłowackiej „rudej ar­
mady" i sowieckich sił okupacyjnych — 
odbyły się w połowie października br. 
na obszarze NRD, w*, trójkącie Berlin-
Magdeburg-Rostock, największe w hi­
storii manewry z udziałem ponad 100 
tysięcy żołnierzy, milicyjnych grup bo­
jowych oraz ludności .cywilnej tego re­
jonu, zmobilizowanej do świadczeń po 
myśli nowej ustawy o obronie cywilnej, 
która weszła w życie 1-go października. 
Nominalnym ich kierownikiem był (i to 
jest znamienne) nie marsz. Jakubow­
ski, lecz wschodnio-niemiecki minister 
obrony, gen. Hoffmann. 

Przeprowadzenie manewrów o tak 
ogromnych rozmiarach w bezpośrednim 
sąsiedztwie „żelaznej kurtyny" i to w 
okresie rzekomego odprężenia było do­
wodem, że Kreml bynajmniej nie zamie­
rza rezygnować z rozwijania i demon­
strowania swojej potęgi, gdy na odwrót 
Zachód unika, jak może, psucia „no­
wego klimatu" i nawet odwołał brytyj-
sko-niemieckie manewry, które miały 
się odbyć w Westfalii także w paździer­
niku. 

że owe rekordowe manewry sił „ukła­
du warszawskiego" miały przede 
wszystkim polityczny i propagandowy 
cel, o tym świadczy zaangażowanie do 
nich także sił satelickich, które w razie 
dojścia do konfliktu zbrojnego walczyć-
by musiały na innych odcinkach. By 
zademonstrować spoistość komunisty­
cznego bloku i pogłębić integrację* je­
go sił zbrojnych, przetransportowano 
bowiem do N.R.D. nie tylko oddziały 
polskies i sowieckie, związane z tym od­
cinkiem, ale także oddziały czechosło-
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wackie, węgierskie, bułgarskie i nawet 
rumuńskie, dla których obszar N.R.D. 
nie jest przedpolem. W ten sposób Mo­
skwa chciała zademonstrować, że — w 
przeciwieństwie do NATO — „układ 
warszawski" nie ulega erozji i że, mi­
mo kłopotów z niektórymi satelitami w 
innych dziedzinach, satelickie siły zbroj­
ne są mocno trzymane w ryzach i mają 
„równy krok" z sowieckimi. Stąd kryp­
tonim manewrów: „Braterstwo broni". 

Ten polityozno-propagamdowy charak­
ter został szczególnie otwarcie pod­
kreślony przez wschodnio-niemieckich 
komentatorów (gen. Kesslera, admirała 
Vernera, „Neues Deutschland", organ 
komsomołu PDJ „Forum", ministra 

Hoffmanna itd., nie mówiąc już o wrę­
czeniu „symbolicznych upominków" żoł­
nierzom różnych armii przez „samego" 
Ulbrichta i zakończeniu manewrów nie 
tylko świetnie wyreżyserowaną defiladą 
reprezentacyjnych oddziałów, ale także 
pokazem ogni sztucznych. 

Że przebieg manewrów doprowadził' 
do całkowitego rozgromienia „agreso­
ra", dodawać właściwie nie potrzeba. 
Warto natomiast wspomnieć o tym, że 
w pościgu za nim wyróżniły się poiskie 
oddziały pancerna i sowieckie oddziały 
spadochronowe, które po przebyciu tra­
sy 1.500 kilometrowej w trudnych wa­
runkach atsmosferycznych dotarły. pun­
ktualnie nad rejon zrzutów. 

N A T O. O działalności i kłopotach 
tego wielobocznego sojuszu, o darem­
nych na ogół naciskach Ameryki na 
sojuszników celem zwiękzsnia ich wkła­
du oraz o znamiennym przemówieniu 
gen. Goodpaster — naczelnego dowódcy 
sii' atlantyckich w Europie napiszę w 
następnym miesięcznym „Przeglądzie 
spraw wojskowych". Dziś jedynie wspo­
mnę o tym, że po tej stronie „kurtyny" 
było więcej konferencji niż manewrów, 
zresztą bez porównania mniejszych niż 
manewry w ramach „układu warszaw­
skiego", wreszcie, że grzewodnictwo 
wojskowego wydziału NATO w Wa­
szyngtonie obejmie 1-go stycznia 1971 
roku, dotychczasowy inspektor „Luft-
waffe", gen. Steinhoff. 

Ameryka Łacińska. Choć ten podkon-
tynent nie jest na razie zagrożony z ze­
wnątrz, jego państwa i państewka 
utrzymują wcale poważne, choć prze­
ważnie archaiczne siły zbrojne, a nie­
które starają się je unowocześnić, Bądź 
dlatego, że tu i tam dochodzi do czę­
stych przewrotów, w których wojsko 
i lotnictwo odgrywają poważną rolę, 
bądź dlatego, że grozi subwersja, kie­

rowana z Kuby, albo że między nie­
którymi krajami istnieją zadawnione 
spory graniczne. 

Relatywnie najbardziej i prawdopo­
dobnie najlepiej uzbrojona jest Kuba, 
ale stan liczebny jej sił zbrojnych, ota­
czany tajemnicą, nie jest mi znany. 

Stany liczebne sił zbrojnych pozosta­
łych państw przedstawiają się nastę­
pująco: 

Brazylia 
Argentyna 
Meksyk 
Kolumbia 
Chile 
Peru 
Wenezuela 
Boliwia 
Paragwaj 
Ekwador 
Dominika 
Urugwaj 

194.00 + 
137.000 + 
68.500 4-
64.000 -j-
61.000 -f-
54.000 + 
30.500 -f 
21.800 -j-
20.200 + 
20.000 -f-
19.300 -f-
15.440 4-

Około 
120.000 milicji, 
30.000 milicji, 

100.000 milicji, 
35.000 milicji, 
22.500 milicji, 
18.000 milicji, 
10.000 miCicji, 

5.000 milicji, 
8.500 milicji, 
5.800 milicji, 

10.000 milicji, 
8.500 milicji, 

Choć siły regularne pozostałych 
państw nie sięgajlą nawet 10.000, całość 
regularnych sił zbrojnych Ameryki Ła­
cińskiej (bez Kuby) sięga 750.000. Czy 
— wobec wzrastania 'nastrojów anty-
amerykańskich — odegrałyby one (w 
razie dojścia do nowego konfliktu zbroj­
nego w skali (światowej) choćby tak 
skromną rolę, jak w I. i II. wojnie 
światowej, jest dość wątpliwe. Rzecz 
inna, że ważną dla Zachodu byłaby 
właściwie tylko dostępność baz mor­
skich, lotniczych i pomocnicza aktyw­
ność flot państw położonych nad Atlan­
tykiem i Zatoką Meksykańską. 

Kage 
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N o t a t n i k  k u l t u r a l n y  ©  
DR FRYDERYK GOLDSCHLAG, 

znany dobrze szerokiemu ogółowi czy­
telników, został ostatnio zaszczytnie 
wyróżniony przez Australian Academy 
of Forensic Scienses powołaniem go na 
członka-korespondenta tej instytucji 
grupującej wybitne osobistości ze świa­
ta dekarskiego i prawniczego. Dr Gold-
schlag, obok dużejl wiedzy ze swojej 
specjalności lekarskiej, interesuje się 
żywo kulturą Zachodniej Europy i czę­
sto zabiera głos w tych sprawach na 
łamach pism polskich. 

LUND, miasto założone przez syna 
Świętosławy, Kanuta Wielkiego, obcho­
dzi w tym roku 950-lecie swego istnie­
nia. Z tej okazji docent Jadwiga Bier­
nacka mieszkająca w Szwecji niestru­
dzona bojowniczka o należytą pozycję 
naszej Świętosiawy na terenie nordyc­
kim, udzieliła wywiadu popularnemu 
dziennikowi SKANSKA DAGBLADET. 
Docent Biernacka miała również przed 
niedawnym czasem odczyt w Academi-
cum Catholicum Uniwersytetu w Lund 
0 „świętosławie pierwszej chrześcijań­
skiej królowej Szwecji". 

„WARSAW AFLAME 1939-1945" 
— pod powyższym tytułem ma się 
wkrótce ukazać w Stanach Zjednoczo­
nych nakładem firmy POLAMERICA 
PRESS z Los Angeles książka o naszej 
walczącej Stolicy, Armii Podziemnej 
1 Getcie Warszawskim. Wydarzenia lat 
1939—1945 podane są na tle obszernego 
tła historycznego wcześniejszych lat 
oraz atmosfery życia warszawskiego. 

Autorami tej bogato ilustrowanej 
książki są: Czesław Z. Banasiewicz, 
Tadeusz Bielecki i Leszek Szymański. 

„WOJTEK SPOD MONTE CASSI­
NO", opowieść Wiesława A. Lasockiego 
o życiu i przygodach sławnego niedź­
wiedzia II Korpusu, (Gryf Publications 
Ltd., Londyn, 12 szylingów), ukazai'a 
się w przeróbce na język angielski pod 
nazwą „Soldier Bear" (William Collin, 
Londyn, 25 szylingów). Adaptacji do­
konał autor przy współpracy z pisa­
rzem angielskim, Geoffrey Morganem. 

Książka spotkała się z bardzo życzli­
wym przyjęciem: drukował ją w odcin­
kach popularny, o wielkim nakładzie, 
tygodnik londyński „Woman's Weekly", 
omawiana była w programach radio­
wych i telewizyjnych, pisała o niej pra­
sa. Znany krytyk literacki, James Draw-
bell, w obszernej ilustrowanej recen­
zji na lamach „Edinfeurgh Evening 
News" określił' ją jako „najlepszą książ­
kę o zwierzętach, jaką czytał', a wpły­

wowy, zwłaszcza wśród wydawców 
i księgarzy, Whitefriar, napisał o niej: 
„Książki o zwierzętach pojawiają się 
i znikają. Ale „Soldier Bear" (Żołnierz-
niedźwiedź), to maleńkie arcydzieło z 
dziedziny opowieści o zwierzętach po­
zostanie dłużej: znajdzie sobie nową 
armię — tym razem czytelników, któ­
rzy nie będą mogli oprzeć się jej cza­
rowi". 

W przeciągu pierwszych 3 tygodni 
od ukazania się książki w druku, poło­
wa nakładu została już rozsprzedana. 
Podpisany został również kontrakt na 
wydanie jej w tłumaczeniu na język 
norweski. 

MINIATURY MARTY CZOK. W In­
stytucie Polskim i Muzeum im. gen. 
W. Sikorskiego w Londynie została 
otwarta wystawa miniatur młodej arty­
stki polskiej, urodzonej w Libanie w 
roku 1947, Marty Czok. Przedstawiła ją 
licznie zebranej publiczności z amb. E. 
Raczyńskim na czele, otwierając wysta­
wę w imieniu Instytutu, p. Aniela Mie-
czysławska. 

Artystka, która kończy studia w 
St. Martin School of Arts w Londynie 
jest członkinią Sekcji Muzealnej Insty­
tutu skupiającej młodych entuzjastów, 
„młodoturków" — jlak ich nazwał se­
nior historyków polskich gen. dr Ma­
rian Kukieł. Na 85 rocznicę urodzin 
ofiarowali mu miły podarek — właśnie 
miniaturę Marty Czok. Jest na niej 
przedstawiony w mundurze oficera z 
czasów Księstwa Warszawskiego. To 
jeden z najciekawszych z 46 pokaza­
nych eksponatów. 

Zbiór składa się z kilku działów, z 
tych najbogatszy — postaci historycz­
nych. Są wykonane z wielkim wyczu­
ciem epoki miniatury królów: Zygmun­
ta III, Stanisława Leszczyńskiego, Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego; he­
tmanów: Karola Chodkiewicza i Stefa­
na Czarnieckego, wodzów i dowódców 
z okresu walk o niepodległość: Kościu­
szki, ks. Józefa Poniatowskiego, gene­
rałów : Kniaziewicza, Dąbrowskiego. 
Wielhorskiego, Sowińskiego, Soko'nic-
kiego. Jest marszałek Sejmu Wielkiego 
Stanisław Małachowski, świat kobiecy 
reprezentują m.in. królowa Maria Lesz­
czyńska, ks. Elżbieta Lubomirska z 
Czartoryskich, Joanna Grudzińska (księ­
żna Łowicka). 

Spośród dowódców z okresu II wojny 
światowej są na wystawie bardzo do­
bre miniatury generałów: W- Sikorskie­
go, T. Bór-Komorowskiego, W. Andersa, 
S. Kopańskiego, T. Kasprzyckiego. 

Na specjalną U wagę zasługują por­
trety księżniczki Małgorzaty, siostry 
królowej Elżbiety II i życzliwej „są­
siadki" Instytutu z Kensington Palace, 
uroczej księżniczki Aleksandry Kent. 

Dział ostatni to ciekawe studia bez­
imienne: m.in.: Cyganka, Dziewczynka 
— wykonane z subtelnym wdziękiem. 

Wystawę pomogli artystce przygoto­
wać koledzy ze Sekcji Muzealnej; oni 
również postarali sis o estetyczny ka­
talog, zaopatrzony w zwięzłe informa­
cje w języku angielskim dotyczące po­
staci historycznych. 

PROF. J. WAGNER Z AMERYKI 
korzystając ze swego pobytu na Kon­
gresie londyńskim wygłosił w Polskim 
Tow. Historycznym w W. Brytanii od­
czyt na temat „Historia i rola sąd,u 
najwyższego w Stanaah Zjednoczo­
nych". Prof. Wagner przedstawił dzieie 
i szczególną rolę Najwyższego Sądu 
Federalnego Stanów Zjednoczonych, 
który m.in. ma władzę odrzucenia w 
ostatniej instancji projektów ustaw pre­
zydenta) U.S.A. Po odczycie wywiązała 
się dyskusje m.in. na temat nieusuwal­
ności członków tego sądu. 

PROF. STEFAN SAWICKI Z K.U.L. 
wygłosił w ramach „Spotkań Verita-
sowych" w Instytucie Po'skim odczyt 
nt. "Czy zmierzch literatury katolic­
kiej?" Wysuwając wątpliwości zwią­
zane z użyciem tej nazwy, prelegent 
wskazał na dwie przeciwne tendencje 
W rozwoju tej literatury: jedną zstępu­
jącą — od czasów działania wielkich 
talentów, jak Claudel, a drugą •— wstę­
pującą, obejmującą coraz szerszy za­
kres pisarzy i rodzajów li+erackich. 
Mówca zatrzymał się głównie na pisa­
rzach polskich. Niestety, pisarze emi­
gracyjni byli bardzo nielicznie repre­
zentowani. 

PROF. J. ZUBRZYCKI Z CANBER-
RY wygłosił na zebraniu zorganizowa­
nym przez Klub „W Galerii" i PKSU 
Veritas odczyt pt. „Społeczne uwarun­
kowanie rewolucji studentów". Zagad­
nienie buntu studentów mówca przed­
stawił głównie na podstawie własnych 
spostrzeżeń podczas pobytu w; Amery­
ce. Źródło widzi on w sprzeciwie moral­
nym młodzieży przeciwko obłudzie pa­
nującej w społeczeństwie i niedostat­
kach organizacji uniwersytetów. Na­
kreślił przy tym ti'o demograficzne, 
ekonomiczne i ideologiczne tych zjawisk 
buntu. 



WŁADYSŁAW GÛNTHER 

Legenda i prawda 
ŚMIERĆ JEST zjawiskiem zwy­

czajnym, czyhającym na ka­
żdego człorwieka, ale nabiera zna­
czenia, a nawet legendy, zależnie od 
osoby, której dotyczy — jak to mia­
ło miejsce z prezydentem U.S.A. 
Kennedym, gen. Sikorskim, a 81 lat 
temu z następcą austro-węgierskie-
go tronu, Rudolfem Habsburgiem! 

Zwłaszcza ta śmierć tragiczna, 
w pałacyku myśliwskim Meyerling, 
w pobliżu Wiednia, 'jednocześnie z 
kochanką Rudolfa, Marią Vetsera, 
otoczona tajemnicą przez jego ojca, 
cesarza Franciszka Józefa i dwór, 
zyskała cechy romantyzmu, stała się 
treścią plotek i filmów, czyniąc z 
niego najprzód ofiarę udaru serca, 
a później samobójcę i mordercę ko­
chanki wobec niemożności rozwodu 
ze swą żoną, córką króla belgijskie­
go, Leopolda II-go. 

Tajemnicza śmierć jednej z wa­
żniejszych postaci ówczesnego świa­
ta politycznego, wywołała wiele ró­
żnorodnych komentarzy, oraz całą 
bibliotekę wspomnień, którą zbadał, 
by dojść prawdy, publicysta amery­
kański Wikt/or Wolfson. Ogłosił on 
rok temu książkę, przetłumaczoną 
niedawno na język francuski, która 
posiada charakter naukowy, wsku­
tek .«parcia jej na biografii 56 auto­
rów i materiałach archiwalnych*). 

* * * 

Wolfson, zwalczając tendencyjne 
i fałszywe ctpowieści: o śmierci Ru­
dolfa, dowodzi że, pomimo zaledwie 
swych lat 30-tu i pozornie lekko­
myślnego życia, był poważną osobi­
stością polityczną, którą Bismarck i 
Wilhelm II-gi uznali za niebezpiecz­
ną dla przyszłości Prus, z chwilą 
objęcia przezeń tronu monarchii 
austro-węgierskiej. Wedle wspom­
nień przyjaciół Rudolfa, posiadał on 
wyjątkowy urok osobisty, był bardzo 
zdolny, władał 9-ma językami (na­
wet polskim) i jako szczery patriota 
austriacki ubolewał nad trzema ko­
lejnymi zwycięstwami Prus nad Da­
nią, Francją i Austrią, wskutek cze­
go one (odebrały Austrii jej prymat 
nad środkową Europą. Wbrew kama-
ryli dworskiej i zestarzałym poglą­

*) Wiktor Wolfson. Meyerling. La 
mort trouble. Traduit de l'anglais par 
Marie-Louise Audiberti, Paris, Robert 
Laffont, 1970, str. 248. 

dom tępego już cesarza Franciszka 
Józefa, Rudolf był pioistępowcem, li­
beralnym socjal-demokratą, pragną­
cym bardzo sprawiedliwego podziału 
dóbr i wysoce krytycznym co do 
uprawnień arystokracji wynikają­
cych |z jej urodzenia. Poza tym Ru­
dolf był antyklerykałem, potępiają­
cym Watykan za jego uległość bru­
talności Prus. Zwłaszcza po zwycięst­
wie Prus pod Sadową znienawidził 
je nawet w osobie ich przedstawicie­
la, Wilelma II-go, który spotkawszy 
Rudolfa w Londynie, na uroczystości 
jubileuszu królowej Wiktorii w 
czerwcu 1887 r„ nie powstrzymał się 
od powiedzenia mu że z chwilą 
śmierci Franiszka Józefa cesarstwo 
austro-węgierskie rozpadnie się na 
swe poszczególne narodowości. Ru­
dolf zaś, wręcz przeciwnie, widział 
w Prusach tylko barbarzyński mili-
taryzm, twierdząc, że Austria jest 
przykładem możliwości współżycia 
kilku narodów pod wspólnym da­
chem i tym samym czynnikiem cywi­
lizacyjnym. 

Bismarck doceniał inteligencję Ru­
dolfa i jego pracę nad Historią 
Austrii w słowie i obrazach i tym 
bardziej ubolewał nad jego powią­
zaniem z dziennikarzami postępo­
wymi, zwłaszcza nad jego przyjaźnią 
z J. Szepsem, żydem i socjalistą, re­
daktorem profrancuskiego Neues 
Wiener Tagblatt, w którym Rudolf 
czasem drukował anonimowo wła­
sne artykuły!!! Uważając Rudolfa 
za wroga Prus Bismarck otoczył go 
szajką szpiegów, zorganizowawszy 
w Berlinie specjalne biuro specjali­
stów, naśladujących obce charakte­
ry pisma zwłaszcza Rudolfa, by móc 
sporządzać falsyfikaty jego prywat­
nych, a obciążających go listów. I 
Bismarck opłacał niektóre salony 
wiedeńskie np. hr. Anastazji Wimp-
fen, która otaczała Rudolfa uroczy­
mi kobietami, odciągającymi go od 
polityki. Zresztą Rudolf nie stronił 

kobiet. Znany byi ogólnie romans 
z tancerką Mizzi Gaspard, który to 
przetrwał pomimo jego zbliżenia się 
z Marią Vetserą, spotkaną na publi­
cznym balu, 5-go listopada 1888 r. 

Maria Vetsera mila la 'wówczas 
17 lat, wyglądając na nieco starszą, 
miała już za sobą przygodę miłosną 
z oficerem angielskim w Kairze. Ma­
ło inteligentna i żądna zabawy, 
uznała — może za zgodą matki, bo­
gatej Greczynki z domu Baltazzi że 
być kochanką następcy tronu 
Austrii, wzmoże jej sytuację towa­
rzyską — co stało się dnia 13-go 
stycznia 1889 roku. Rudolf pragnął 
jednak uwolnić się od jej natarczy­
wości, pnołsząc o pomoc pod tym 
względem swą kuzynkę i powierni­
cę, hr. Marię Larish, na dwa dni 
przed wycieczką — dnia 24-go sty­
cznia 1889 roku — w gronie męskich 
przyjaciół, ,na polowaaiie w Meyer-
lingu, na które zaprosił hr. L. Ho-
yosa i szwagra swej żony, hr. F. Co-
bourga. 

Z tego powodu, osobisty sekretarz 
Rudolfa, wiozący potrzebne mu do­
kumenty do jego Historii Austrii, 
wysiadając pod wieczór dnia 26-go 
stycznia na stacji Baden, ujrzał ze 
zdziwieniem wysiadającą samotną, 
Marię Vetsera, której nie czekał ża­
den pojazd dworski, tak że aby się 
dostać do Meyerlingu najęła zwy­
czajny powóz. Sekretarz posławszy 
do Meyerlingu swego służącego! z 
dokumentami, udał się do znanego 
zajazdu w pobliskim Heiligenkreutz, 
aby tam przenocować. Wśród wielu 
gości zauważył nieznanych w okolicy 
czterech Niemców, rzekomo myśli­
wych, uzbrojonych w dubeltówki. 
Wczesnym rankiem; zgłosił się doń 
jego służący, już po oddaniu doku­
mentów w Meyerlingu, opowiadając, 
że w okolicy pałacyku spotkał nie­
znanych mu czterech myśliwych — 
widocznie tych samych, którzy noco­
wali w< zajeździe w Heiligenkreutz! 

Podlobno Rudolf zdziwił się rów­
nież nieoczekiwanym przybyciem 
niezaproszonej do Meyerlingu Marii 
Vetsery, tym bardziej gdy ona mu 
pokazała jego list wzywający ją do 
przyjazdu, list, którego on nigdy 
nie napisał!!! Mógł to być jeden z 
falsyfikatów berlińskiego biura. 
Ale towarzystwo zebrane w Meyer­
lingu bawiło, się wesoło, wypiwszy 
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kilka dobrych butelek wina i słucha­
jąc popularnych piosenek wiedeń­
skich, świetnie naśladowanych przez 
furmana Rudolfa, J. Bratfischa. Po­
mimo spóźnionej pory, była to 2.30 
rano, Rudolf myśląc o polowaniu, 
kazał się icibudzić świtem o 6,30 rano 
1 razem z Marią Vetserą udał się do 
swej sypialni. 

Istotnie, o 6,30 rano, jego osobisty 
służący Loschek zapukał do drzwi 
Rudolfa, który je otworzył, mając 
na sobie koszulę nocną, ale zapowia­
dając, że wobec złej pogody na po­
lowanie nie pojedzie i nakazując mu 
powrócić za godzinę ze śniadaniem. 
Gdy jednak Loschek zgłosił się po­
wtórnie ze śniadaniem o 7,30 rani», 
pomimo pukania nikt mu drzwi nie 
otworzył, około 8-ej doczekał się 
ukazania Hoyosa i Cobourga z któ­
rymi razem, i za ich zgodą, wysadził 
drzwi siłą. Pierwszym, który wszedł 
do p|o|koju był Loschek, który — 
przeraził się, ujrzawszy w łóżku dwa 
trupy, oba z przestrzelonymi głowa­
mi! 

Od tej chwili zamazują się szcze­
góły i wnioski obecnych, co do tra­
gedii, której stali się świadkami. We­
dług późniejszego memorandum Ho­
yosa z 7 lipOa tegoż roku, popędził 
cn natychmiast na stację kolei do 
Baden, by złapać ekspress z Triestu 
i sprowadzić z Wiednia nadwornego 
lekarza, dr. Wiederhofera — który 
przybył do Meyerlingu w południe. 
Nie czekając jego opinii, Hoyos po­
dał do wiadomości naczelnika stacji 
w Baden, że w nocy umarł następca 
trtonu na udar serca!!! Naczelnik 
stacji zatelegrafował natychmiast do 
bar. Alberta Rotschilda, jako współ-
akcjonariusza kolei Siidbahn, który 
znów natychmiast dał znać o śmierci 
Rudolfa ambasadzie niemieckiej i 
ministrowi spraw zagranicznych. W 
skutku, Wiedeń dowiedział się o 
śmierci następcy tronu przed ce­
sarzem i oświadczeniem dr. Wieder­
hofera, że jego syn uległ zawałowi 
serca, einem Herzschlag. Tę wersję 
roztelegrafował cesarz Franciszek 
Józef krewnym i zaprzyjaźnionym 
dworom ! 

Meyerlingu 
Lecz obecni w Meyerlingu nie wie­

dzieli co zrobić z; roztrzaskaną cza­
szką Rudolfa i również nieżywą w 
jego łóżku, nagą, Marią Vetserą, z 
raną w głowie i wysadzonym prawym 
iclkiem! Stąd powstała wersja o sa­
mobójstwie Rudolfa po zabiciu Ma­
rii. Tej wersji służy historia tzw. 
„listów pożegnalnych" Rudolfa i 
Marii, które znaleziono w jego poko­
ju, historia nieprawdopodobna, aby 
ich dwoje, po wesołej kolacji i przed 
miłosną nocą, pisało po kilka listów 
do swych rodzin, zapowiadając, że 
tejże nocy zakończą życie! Wolfson 
przypuszcza, że listy te były spre­
parowane zawczasu przez berlińskie 
biuro ,fałszerzy i podrzucone po ich 
śmierci. 

I powoli, ogólna opinia odrzuciła 
rzekomy udar serca Rudolfa, two­
rząc legendę o jego samobójstwie i 
zabójstwie Marii Vetsera, wobec 
niemożliwości rozwodu ą żoną. Tym­
czasem, istniejące jego listy do żony, 
niezależnie od jego częstej niewier­
ności, nigdy nie, mówiły o rozwodzie, 
były czułe i pełne troski o ich córkę 
Elżbietę. 

Lecz baczniejsi obserwatorowie 
nie umieli wytłumaczyć jak Rudolf, 
działający zawsze prawą ręką, mógł 
strzelić do siebie tak, by kula we­
szła pod lewym uchem, a wyszła 
roztrzaskując prawą stronę czaszki, 
którą zabandażowano, aby jakkol­
wiek utrzymać kształt jego głowy. 
Tak samo Maria, leżąca po prawej 
stilonie Rudolfa, nie powinna mieć 
rany z prawej strony i wysadzonego 
z orbity prawego oka. Pomimo to, 
cesarz Franciszek Józef, Dwór i sfe­
ry oficjalne, podkreślając usposo­
bienie Rudolfa graniczące z rozstno^ 
jem nerwowym, przyjęły wersję je­
go samobójstwa, zapominając o Ma­
rii Vetserze, którą kazano jej rodzi­

nie pochować w pierwszą noc po jej 
zgonie, bezimiennie i tajemnie, na 
pobliskim cmentarzu w Heiligen­
kreutz. 

Watykan zgpjdził się aż po czte­
rech dniach starań i zabiegów dy­
plomatycznych na katolicki pogrzeb 
tego niewiernego syna Kościoła i 
samobójcy, w kościele Kapucynów i 
rodowej kaplicy Habsburgów. 

Jednocześnie jednak najbliżsi do­
mownicy Rudolfa, Loschek i Brat-
fisch oświadczyli, że uprzednio zam­
knięte okno w pokjojju Rudolfa, po 
wyłamaniu drzwi oraz ich wejściu 
do jego sypialni, było otwarte!!! 
Stąd wniosek, że strzały, które je­
dnocześnie zabiły Rudolfa i Marię, 
padły a zewnątrz domu, pomiędzy 
6,30 i 7,30 raano! Ze względów poli­
tycznych tego szczegółu nie podano 
do wiadomości publicznej, kazano 
jednak najbliższyym świadkom tra­
gedii, Loschekowi oraz Bratfischo-
wi, wyjechać z Austrii, suto opłaca­
jąc ich pobyt zagranicą, z czego 
Bratfisch zrezygnował, wracając do 
Wiednia z tęsknoty za rodziną i 
krajem. 

Teza W. Wolfsona jest więc ja­
sna: Prusy widząc w Rudolfie wro­
ga, niebezpiecznego dla ich rozwo­
ju, usunęły goi strzałem zbrodni­
czym, któremu nadały cechy roman­
tycznego samobójstwa i zabójstwa, 
obecnej przy nim kochanki Marii 
Vetsery! 

Na razie, do 1914 roku panowała 
między Austrią i Prusami zgoda, 
a nawet ugoda, która po zabójstwie 
w Sarajewie kolejnego następcę 
tronu austriackiego, ks. Ferdynan­
da, wciągnęła Austrię do wspólnej 
wojny z Rosją. W wyniku tych mor­
derstw dwie wojny światowe 
wstrząsnęły Europą, których by 

może uniknęła, gdyby Rudolf Habs­
burg zdołał wprowadzić w czyn — 
wbrew Prusom swoje przekonania 
liberalne i politykę pokoju, opartą 
na porozumieniu Austrii z Francją 
i Anglią. 

Władysław Giinther 

J Ó Z E F A  M Ę K A R S K A  

WĘDRÓWKA PO ZIEMIACH WSCHODNICH 
RZECZYPOSPOLITEJ 
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JAN WYGAD-WYGADOWÎCZ SPRAWY KRAJOWE 

C O Ś  T U  N I E  G R A  
NAJPIERW dramatyczny tytuł : 

SAMOLOT NIE DOLECIAŁ 
DO WIEDNIA. Obok tytułu duże 
zdjęcie ławy okarżonych. Na pierw­
szym planie prokurator w todze, su­
rowy wyraz twarzy, lewa ręka unie­
siona w teatralnym geście. Na ławie 
oskarżonych, pomiędzy trzema mar­
sowymi milicjantami, dwóch mło­
dych chłopców. Twarze mają zasło­
nięte czarnymi prostokącikami. Pod­
pis' pqd zdjęciem: Mieli przy sobie 
fizyczną mapę Europy. Podtytuł : 
DRUGI PROCES PORYWACZY. 
Autor artykułu: Wanda Fałkowska. 
Było nie było — stara znajoma , po­
nadto treść powinna być interesu­
jąca, jeśli mamy sądzić z powyższe­
go. 

Zaczynam czytać: „Pół roku 
przedtem wypisał na szafie, w kuch­
ni rodzicielskiego domu: 'Powie­
działem: Mam willę, samochód do 
roku 1978. Roman Jasiński 6 wrze­
sień 1969'. Było to w parę dni po 
uprowadzeniu pierwszego polskiego 
samolotu do Wiednia. Rodzice pa­
trzyli)' na ten napis i wzruszali ra­
mionami. Gdy się ma siedemnaście 
lat, do głotwy przychodzą rozmaite 
pomysły i mrzonki". 

Czyli wstęp jest też dramatyczny. 
Dalej dowiadujemy się, że Roman 
Jasiński okazywał niezwykłe zainte­
resowanie wszystkimi przypadkami 
porwania samolotów i że nie trakto­
wał tych przypadków jako sensacji 
sezonu, lecz jaloo przykłady do 
ewentualnego naśladownictwa. I 
wreszcie punkt kulminacyjny: „w 
dniu 8 czerwca 1970 r- Roman Ja­
siński wraz ze swym kolegą szkol­
nym Andrzejem Rybakiem usiłowali 
uprowadzić samolot Polskich Linii 
Lotniczych 'LOT', startujący z Ka­
towic dta Warszawy o godzinie 18". 

No, no, pomyślałem sobie, sprawa 
wygląda poważnie; jeśli usiłowali 
uprowadzić samolot, to Bogiem a 
prawdą nie będę miał się o co do 
pani Fałkowskiej przyczepić, jako 
że sam jestem przeciwny tego ro­
dzaju akcjom i popieram 50-letnią 
odsiadkę, jaką zaaplikował sąd ame­

rykański jednemu z porywaczy. Po­
nieważ sprawa zainteresowała mnie 
jednak z naszego polskiego punktu 
widzenia, kontynuowałem czytanie 
o samolocie, który ,,nie doleciał do 
Wiednia". 

A więc dowiedziałem się, dziękj 
pióru p. Fałkowskiej, że dwaj mło­
dzi ploirywacze „sądzili, że chwila 
nadeszła". Zdopingowani udanym 
uprowadzeniem samolotu "LOT-u" 
do Kopenhagi przez Z. Iwanickiego, 
pocieszeni faktem, że Duńczycy nie 
wydali Iwanickiego władzom pol­
skim, wliczywszy w koszta przyszr 
łych willi i samochodów kilkuletni 
okres kiblowania w więzieniu 
austriackim, „obaj chłopcy udali się 
do kas „LOT", gdzie kupili bilety 
na samojot do Katowic". Pomijam 
tu milczeniem opis tego, co obaj po­
rywacze „sobie umyślili", gdyż opis 
ten z różnych względów nie może 
być dla mnie autorytatywny. 

Tak więc po „umyśleniu" szcze­
gółów wyruszyli rano z Warszawy, 
zaopatrzeni w mapę, gotówkę .pod­
jętą przez Jasińskiego z książeczki 
oszczędnościowej i straszak", czyli 
mamy już trzy narzędzia przestępst-
|wa — mapę, ,gotówkę i straszak. 
„Była to imitacja rewolweru marki 
Slawia, którą Jasiński dostał wcze­
śniej od jednego ze swych kolegów. 
— Wyglądał groźnie, jak prawdziwy 
pistolet — określił go Rybak. Mieli 
też przy sobie fizyczną mapę Euro­
py". 

W Katowicach doszli do wniosku, 
że jeden straszak nie wystarczy, ku­
pili więc brzytwę dla Andrzeja Ry­
baka. 

Śmierdząca sprawa, nieprawda? 
Bestie, nie ludzie! Mapa, gotówka, 
straszak i w dodatku jeszcze brzyt­
wa! Co tam się musiało dziać w tym 
samolocie? ! 

W końcu dotarłem do opisu same­
go przestępstwa, który pozwalam 
sobie przytoczyć tu w całości: 

„W chwilę po starcie, gdy pasa­
żerom pozwolono na odpięcie pasów, 
Jasiński podniósł się ze swego miej­
sca i zapytał stewardessę, czy może 

zwiedzić kabinę pilota. Spotkał 
,się z jc/dmową i wrócił na swo­
je miejsce, jednak tylko na 
chwilę. Wstał ponownie i podążył 
ku przodowi samolotu, dostając się 
do korytarzyka bagażowni, oddzie­
lającej kabinę pasażerską od kabiny 
pilotów. Był zaskoczony, gdy natra­
fił na drugie drzwi, które okazały się 
zamknięte. Zaczął dobijać się do 
nich, co czynił bardzo głośno, gdyż 
uderzenia usłyszeli wszyscy człon­
kowie załogi, pomimo silnego hałasu 
panującego wewnątrz. Mechanik po­
kładowy, wyjrzawszy przez wizjer, 
ujrzał dwóch młodych ludzi usiłu­
jących wejść do kabiny. Kapitan 
Edward Makula zdecydował jednak, 
że nie należy wpuszczać ich do środ­
ka, a po chwili dwaj młodzieńcy za­
przestali dobijania się i odeszli. Po 
drodze Jasiński porzucił swój stra­
szak na jednym z worków w baga­
żowni. Później okazało się, że Ry­
bak podobnie postąpił z brzytwą. 
Pozostawił ją na oknie* za firanką 
przy swoim siedzeniu. Obaj chłopcy 
powrócili na miejsca i siedzieli na 
nich spokojnie, aż do wylądowania 
w Warszawie. — Dobijało się do 
mnie dwóch brodaczy pomimo pro­
testu stewardesy — zameldował 
kapitan Ziemi. Oni już w tej chwili 
spokojnie siedzą, ale dla nauczki 
bardzo bym prosił, żeby milicja pod 
stojankę podjechała. — Milicja pod­
jechała. Obaj młodzi ludzie powę­
drowali do aresztu. Przyznali się do 
wszystkiego. Okazywali skruchę. 
(...) Pasażerowie zauważyli dwóch 
młodych mężczyzn udających się w 
stronę kabiny pilota, ale się tym nie 
zaniepokoili. Tylko jeden spostrzegł, 
że stewardesa zbladła. — Pani się 
przestraszyła — zapytał ją, gdy sa­
molot schodził do lądowania w War-

Dobry uczynek — 

zachęcić przyjaciela 
do prenumerowania 
„ORŁA BIAŁEGO" 



szawie. — Ach, takie głupie kawały 
— odpowiedziała". 

Koniec cytatu. Proszę mi wierzyć, 
oczy mi okrąg-lały, gdy czytałem ten 
ustęp w 40 numerze „Polityki" z 
3.X.1970. Oczekiwałem strzelaniny 
(choć mieli tylko straszak), poder­
żnięcia komuś gardła, podbicia ko­
muś oka czy wybicia przednich zę­
bów, a tak się zawiodłem. Czułem 
żal j do< Jasińskiego i Rybaka, że tyl­
ko się podnieśli, zapytali czy mogą 
raz i dwa, i że po dwóch odmowach 
usiedli znowu spokojnie w fotelach. 
Czułem też żal do p. Fałkowskiej, 
że tak niezdrowo podnieciła moją 
ciekawość tytułem, podtytułem i tym 
ogromnym zdjęciem z prokuratorem 
na pierwszym planie. Czy ten pro­
kurator (pozwalam sobie na dygre-
sjęX ną, pierwszym planie nie jest ja­
kimś symbolem? 

Oszczędzę Państwu dalszych dy­
wagacji p. Falkowkiej na temat oso­
bowości itd. obu oskarżonych. Nie 
są to sprawy istotne, tym bardziej, 
że, jeśli wierzyć prasie krajowej, por­
wań polskich samolotów dokonywali 
tylko i wyłącznie kryminaliści i zwo­
lennicy burżuazyjnego dolce vita. 

Z przekąsem pisze p. Fałkowska, 
że zamiast wliczonych w cenę willi 
i samochodów kilku lat w więzieniu 
austriackim, Jasiński i Rybak skaza­
ni został] przez sąd polski na pięć 
(Jasiński) i cztery (Rybak) lata po­
zbawienia wolności. Mądrze brzmi 
paragraf: „za usiłowanie spowodo­
wania bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa w komunikacji powietrznej i 
nielegalnego przekroczenia granicy 
państwa". I tu przepraszam, tu już 
moje nerwy nie wytrzymują. Ładnie 
brzmi ten paragraf, ale, gdy nań 
spojrzymy z semantycznego punktu 
widzenia, jak też z punktu widzenia 
tego, co się faktycznie stało, to nam 
zostanie tylko „za usiłowanie". Za 
usiłowanie czego? Czy Jasiński i Ry­
bak ujawnili w czasie lotu swoje 
niecne zamiary? Nie! Wręcz prze­
ciwnie, chcieli tylko obejrzeć kabinę 
pilota., Nikt poza tym nie zobaczył 
nawet w ich rękach ani straszaka 
marki Slawia, ani brzytwy, ani ma-
Py, ani gotówki podjętej z książeczki 
oszczędnościowej. — Coś tu nie gra? 
O nie, proszę Państwa, dla mnie 
wszystko gra: genialne władze śled­
cze przedstawiły prokuratorowi to 

co zatrzymani chcieli zrobić, a nie 
to, co zrobili, bo przecież śmiesznym 
by było karać ich czterema i pięcio­
ma latami więzienia za chęć obej­
rzenia kabiny pilota. Nasza kocha­
na MO robi postępy, zawsze pierw­
sza wykonuje plan... 

(B.D.I.C 
» * * V 

Skończmy jednak z ironizowaniem. 
Plaga porywań samolotów pasażer­
skich rozpleniła się na całym świe­
cie, ekstremiści palestyńscy nadali 
tym wyczynom nieludzkie oblicze. 
Piloci wszystkich krajów zażądali 
surowych kar dla porywaczy, którzy 
do niedawna, że przypomnę tylko 
modne przed kilku laty porwania 
amerykańskich samolotów na Kubę, 
cieszyli się niemal całkowitą bez­
karnością, a nawet samoloty nie by­
ły zwracane. Po wybuchu wojny 
arabsko-izraelskiej w 1967 roku 
skrajnie lewicowe ugrupowania Pa­
lestyńczyków, chcąc zmusić rząd 
izrelski do wydania jeńców wojen­
nych, sięgnęły po tę niezbyt przeko­
nywającą a odrażającą metodę, co 
przyniosło śmierć osób bezpośrednio 
zaangażowanych w wydarzenia (pro­
ces M. Rachamima w Winterthur, 
w Szwajcarii), jak też osób postron­
nych (wydarzenia w Atenach). Po-
ryHvanie samolotów pasażerskich 
należących nie tylkoi do Izraela, ale 
także do państw formalnie przynaj­
mniej niezaangażowanych w kon­
flikcie bliskowschodnim, zwróciło 
uwagę całego świata na niebezpie­
czeństwa związane z tym procede­
rem. Podniosły się głosy domaga­
jące się podpisania międzynarodo­
wej» umowy zawierającej m.in. para­
grafy dotyczące ekstradycji porywa­
czy do kraju, w którym porwania 
dokonano, jak też surowych wyro­
ków dla nich. Wynikła także potrze­
ba uzupełnienia kodeksów karnych 
wszystkich państw ustępami precyzu­
jącymi odpowiedzialność porywaczy 
powietrznych i wymiar kary. Dużo 
się na ten temat pisze i w Kraju. 
Nienadążanie prawa za życiem naj­
lepiej można stwierdzić na przykła­
dzie zarzutów postawionych Z. Iwa­
nickiemu przez sąd duński w Taarn-
by. Brzmiały one następująco: „za­
kłócenie bezpieczeństwa eksploata­
cji publicznych środków transpor­
tu", „stosowanie przymusu i ograni­

czenie wolności osobistej". Przy­
pomnijmy też, tym razem bez ironi­
zowania, a jedynie dla zobrazowania 
sytuacji prawnej (wykorzystywanej 
czasem: z powodzeniem przez adwoka­
tów), zarzuty potawione przez sąd 
Jasińskiemu i Rybakowi: „za usiło­
wanie spowodowania bezpośrednie­
go niebezpieczeństwa w komunika­
cji powietrznej i nielegalnego prze­
kroczenia granicy państwa". Tak w 
sprawie Iwanickiego, jak i Jasiń-
skiego-Rybaka ani słowa nie ma o 
porwaniu samolotu czy też o usiło­
waniu porwania. 

Możemy sympatyzować z młodymi 
ludźmi pragnącymi na wszelkie mo­
żliwe sposoby wydpstać się z PRL, 
ale musimy być konsekwentni: je­
żeli bowiem potępiamy porywaczy 
arabskich, musimy także potępiać na­
szych rodaków za narażanie życia 
osób postronnych gwoli zaspokoje­
nia czy osiągnięcia swoich celów. 
Musimy także domagać się ekstra­
dycji porywaczy — z przed chwilą 
wspomnianych względów. Jak dotąd, 
zaistniał jeden tylko wypadek eks­
tradycji porywacza, i to w rejonie 
najmniej oczekiwanym. Aktu tego 
dokonała Kuba, zwracając USA za­
równo samolot, jak też osobnika, 
który samolot ten uprowadził do 
Hawany. Jest to fakt, który oby 
stał się precedensem. Jeżeli jednak 
o precedens chodzi, to tzw. kraje 
socjalistyczne są w wyjątkowo do­
brej sytuacji. Nie mogę bowiem wy­
obrazić sobie rozsądnie myślącego 
człowieka, który by porwał samolot 
NRF i nakazał pilotowi lot na np. 
Okęcie. 

Wracając do Jasińskiego i Ryba­
ka: choć jestem z nimi całym ser­
cem, to jednak nie pochwalam dro­
gi, którą obrali. Podtrzymuję wszak­
że to, co napisałem wcześniej : uwa­
żam, że, wymiar kary jest niepropor­
cjonalny w stosunku do tego, co obaj 
chłopcy uczynili- Formalnie rzecz 
biorąc, nie zaistniała ani przez chwi­
lę podczas lotu z Katowic do War­
szawy sytuacja świadcząca o inten­
cjach młodych ludzi. Stewardesa 
mogła stracić kolorki, ale przecież 
ona sama określiła całe wydarzenie 
jako „takie głupie kawały". Wyrok 
bryl zbyt surowy, jak też niepoważna 
była oprawa artykułu p. Wandy 
Fałkowskiej w „Polityce". 



jp ANIENKĄ Maniusią od Szum­
skich, nazywali ją chłopi z 

okolic niedaleko Kalisza położonego 
majątku Russów, gdzie urodziła się 
i dorastała autorka „Nocy i Dni". 
Musiały to chyba być najszczęśliw­
sze lata w życiu Marii Dąbrowskiej, 
gdyż wspominała je często i chętnie, 
podczas kiedy na tesmati swych pó­
źniejszych przeżyć była bardzo po­
wściągliwą. Inaczej też wygląda na 
fotogafii młodziutka panna Szum­
ska, niż surowa i tragiczna twarz 
Marii Dąbrowskiej utrwalona na 
zdjęciu z lat późniejszych. Zobacz­
my więc oczami „Maniusi", jak 
upływało życie w tym raju jej dzie­
ciństwa, bo dalej będziemy musieli 
już o własnych siłach przebijać się 
przez gąszcz niedomówień i literac­
kich upiększeń. 

Fotografia dworu russowskiego 
potwierdza nostalgiczne wspomnie­
nia Dąbrowskiej. Otoczony półko­
lem wyniosłych topoli i bujnych 
krzewów, patrzył frontowymi okna­
mi na niezbyt rozległy staw, po któ­
rym pływały majestatecznie łabę­
dzie. ZimoWą zaś porą, kiedy po­
wierzchnia wody stężała lodem, śliz­
gała się po niej dzieciarnia Szum­
skich, krzykliwa i radosna. Wieczo­
rem, gdy już zapadał szary zmierzch 
przy wychodzącym na park oknie 
gabinetu, siadywał często ojciec, 
Józef Szumski, zamyślony i daleki, 
jakby wspomnieniami wracał do 
walk powstania styczniowego, do 
którego zgłosił się mając lat 19-
Ranny bagnetem rosyjskim w pierś, 
dostał się do niewoli, skąd wrócił 
dopiero po ogłoszeniu amnestii. Z 
młodzieńczych marzeń o karierze 
muzycznej, pozostała tylko umiejęt­
na gra na skrzypcach, której dzieci 
słuchały milczące i znieruchomiałe. 
Matka ich, Ludomira z Gałczyń­
skich, była łagodna, dobra i wiecz­
nie zatroskana. Odbiciem jej miała 
być Barbara Niechcicowa, jedna z 
głównych postaci „Noce i dni". 

Rodzice Marii pobrali się w 1884 
roku i zamieszkali w okolicach Mła­
wy, gdzie pan Józef :o>bjął zarząd 
majątku pp. Budowskich. W 1888 r. 
przenieśli się do Russowa, gdzie były 
powstaniec, jako administrator, miał 
bardziej rozległe pole do wykazania 
swej gospodarczej sprawności. Wła­
ściciel majątku, Kazimierz Wali-

HILDA JANKOWSKA 
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szewski, mieszkał stale w Paryżu, 
zostawiając p. Józefowi zupełną sa­
modzielność. I tu właśnie przyszła 
na świat w 1889 r. pierworodna ich 
córka Maria, przyszła autorka „No­
cy i dni". A po niej, w krótkich od­
stępach, urodziło się jeszcze czworo 
dzieci, o których właściwie nie wie­
my nic pozytywnego. 

Kiedy po ukończeniu szkół w Ka­
liszu i Warszawie, Maria wyjechała 
na dalsze studia zagranicę, rodzice 
jej mieszkali już od 1908 roku nie­
daleko Piotrkowa, gdzie nabyli część 
rozparcelowanego majątku. Tam też 
umarł Józef Szumski w 1912 roku. 

I jeszcze jeden tylko „namacal­
ny" szczegół z osobistego życia pi­
sarki, zanim będziemy zmuszeni 
ograniczyć się do zwięzłych dat en­
cyklopedycznych i własnych wnio­
sków. Oto zupełnie przypadkowo 
napotkana fotografia z 1911 roku 
pokazuje nam Marię w towarzystwie 
„męża, Mariana Dąbrowskiego, by­
łego uczestnika rewolucji 1905 r„ 
publicysty i działacza polityczne­
go". A także lakoniczna wzmianka 
w jednej z najnowszych encyklope­
dii mówi nam, że poznała go w cza­
sie swoich studiów wBrukseli, gdzie 
następnie oboje brali udział w pra­
cy oświatowej wśród zamieszkałej 

(W PIĄTĄ ROCZNICĘ 

w Belgii polskiej emigracji robotni­
czej. 

I tu właściwie urywa się nikły 
ślad osobistych rzeżyć pisarki. Ja­
kie były dalsze losy tego małżeńs­
twa? Kiedy i gdzie dożyła reszty 
swych dni Ludomira Szumska, młod­
sza q 15 lait od swego męża? Roz­
płynęło się też w nicości rodzeństwo 
Marii. Pozostały tylko znaki zapy­
tania, na które może jakiś przyszły 
biograf znajdzie odpowiedź. My mu­
simy na razie zadowolić się strzę­
pami wiadomości, wysnutymi z do­
mysłów, wysnutymi z. jej literackiej 
twórczości,, co nie jest zbyt łatwe. 
Bo chociaż większość powieści Marii 
Dąbrowskiej jest przepojona osobi­
stymi wspomnieniami, są one tak 
zakamuflowane zmianą nazw i tła, 
że często trudno odróżnić życiową 
prawdę od pisarskiej fantazji. Je­
dnak, mimo że w tych opowiada­
niach, Russów nazywa się raz Rus-
socinem, to znów Serbinowem, a Ka­
lisz jest Kalińcem, zapytana zaś 
autorka, czy cykl powieściowy .„No­
ce i .dni" jest „sagą" rodu Szum­
skich, zaprzeczyła temu stanowczo, 
następujący epizod potwierdzałby 
teorię rodzinnej; łączności: otóż na 
zebraniu literackim,, na którym 
omawiano treść świeżo wydanych 
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ZGONU) 

„.Nocy i dni", jednai z prelegentek 
wystąpiła z ostrą krytyką wartości 
moralnej Barbary Niechcicowej, (Ja­
ko główna postać pierwszej części 
„Noce i dni", uchodziła ona za po­
wieściowe odbicie Ludomiry Szum­
skiej. Kiedy następna mówczyni 
stanęła w obronie charakteru pani 
Barbary, obecna na zebraniu Dą­
browska podziękowała jej serdecz­
nie. To wystąpienie zwykle tak po­
wściągliwej pisarki, można by przy­
jąć, jako wdzięczność córki za po­
chwałę matki... A losy Agnieszki 
Niechcicówny, zbuntowanej przeciw 
jałowości bytowania na prowincji 
i wyrwania się jej za granicę, czyż 
to nie obraz przeżyć samej autorki? 

Ale to są tylko domysły, a ja wy­
brałam się na poszukiwanie praw­
dziwych faktów z życia Marii Dą­
browskiej i do nich też trzeba mi po­
wrócić. — Studiuje więc Dąbrowska 
nauki przyrodnicze, biologię i socjo­
logię na uniwersytetach francuskich 
i belgijskich, po czym otrzymuje 
stypendium na wyjazd do Anglii, 
gdzie bada tajniki spółdzielczości. 
Czas pierwszej wojny światowej 
oraz początkowe lata niepodległości 
upływają pisarce na intensywej 
Pracy społecznej i publicystycznej. 
Od 1923 roku pozostaje przez czas 
jakiś na posadzie w ministerstwie 
rolnicittwa. 

Od tej pory rozkwita już w całej 
pełni twórczość powieściopisarska 

Marii Dąbrowskiej. Czołową jej po­
zycją stał się wyżej wspomniany 
cykl powieściowy „Noce i dnie", za 
który w 1934 roku otrzymała Pań­
stwową Nagrodę Literacką. Utwór 
ten jednym skrzydłem obejmuje po­
wstanie styczniowe, drugim zaś do­
tyka pożogi pierwszej wojny świato­
wej i zatrzymuje się na progu no­
wej ery. Ale też na ostatniej stronie 
tej powieści) kończy się nawet mo­
żliwość domysłów, jakimi drogami 
toczyło się codzienne życie pisarki. 
Że ona sama, zawsze skąpa w udzie­
laniu wiadomości o własnych spra­
wach, nie mówi o nich zupełnie, 
fakt ten można by wytłumaczyć nie­
chęcią do odsłaniania jakichś wy­
jątkowo bolesnych przeżyć. Pozosta­
wała jednak rodzina, przyjaciele, 
znajomi... Ich wspomnienia o Dą­
browskiej byłyby bez wątpienia chę­
tnie przyjęte przez każdego wy­
dawcę. Z braku więc bliższych 
szczegółów z tego okresu mogę tyl­
ko nadmienić, że tragiczne czasy 
okupacji przeżyła Dąbrowska w 
Kraju i o tych latach napisała dwa 
krótkie opowiadania pt. „Powrót do 
Warszaiwy" i „Tu zaszła zimiana". 
A potem już coraz bardziej chorą 
i zamkniętą w; sobie pokazuje nam 
fotografia z jej lat końcowych. W 
straszliwie zmienionej twarzy nie 
można odnaleźć dawnej „Maniusi". 
Siwe;, po męsku obcięte włosy pod­
kreślają beznadziejnie smutny wy­
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raz oczu, które zdają się już widzieć 
własną śmierć. Jednak mimo fizycz­
nych cierpień, duch pisarki musiał 
działać wciąż jeszcze pełnią swej 
dawnej sity. Bo kiedy 14 maja 1965 
roku, a więc na 5 dni przed śmiercią, 
odwiedziła ją w klinice Ewa Korze­
niowska, która miała się zająć re­
dakcją i ogólnym układem zbioro­
wego wydania dziel Marii Dąbrow­
skiej, autorka omawiała a nią nie 
tylko sprawy wydawnictwa ale też 
okazywała zainteresowanie wszyst­
kimi sprawami życiojwymi. 

W galerii polskich piór kobiecych 
Maria Dąbrowska zajmuje pozycję 
wysoką i trwałą. 

I 
BIBLIOTEKA „KULTURY" 

FRANCISZEK KALINOWSKI 

LOTNICTWO POLSKIE 

w W. BRYTANII 

(1940—1945) 

Obszerny zarys historii Lotnictwa 
Polskiego z lat 1940/45, opracowa­
ny na podstawie źródłowych mate­
riałów polskich i angielskich. „Battle 
of Britain" — pomoc lotnicza dla 
Kraju, ze szczególnym uwzględnie­
niem Powstania Warszawskiego. Ze­
stawienia statystyczne wysiłku bo­
jowego każdego rodzaju lotnictwa, 
zwycięstw dywizjonów i indywidual­
nych, straty w poszczególnych ro­
dzajach lotnictwa. Indeks zawiera­
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W I E L K A  B R Y  T A N I A  

UCHWAŁY RADY ORGANIZACJI 
KOMBATANCKICH 

1. W sprawie jedności emigracji. 

Rada Organizacji Kombatanckich z 
zadowoleniem wita fakt podjęcia roz­
mów zmierzających do zlikwidowania 
rozbicia politycznego niepodległościowej 
emigracji. 

Organizacje kombatanckie już w 
przeszłości wielokrotnie zabierały głos 
w tej sprawie, apelując o zgodę na­
rodową, która umożliwia działanie jed­
nego kierownictwa politycznego. 

Rada Wyraża wiarę, że czynniki poli­
tyczne uczynią wszystko by doprowa­
dzić do wyłonienia jednej politycznej 
reprezentacji. 

2. W sprawie delegacji reżymowej 
z Warszawy 

Wj związku z przyjazdem urzędowej 
delegacji z Warszawy do W. Brytanii 
w składzie reżymowego ministra Wie­
czorka, płk. Skalskiego i płk. Mazur­
kiewicza celem przeprowadzenia roz­
mów z oficjalnymi czynnikami brytyj­
skimi w sprawie polskich cmentarzy wo­
jennych, Rada Organizacji Kombatan­
ckich stwierdza. 

— Wyżej wym. panowie są członkami 
naczelnych władz ZBOWiD'u, organiza­
cji będącej narzędziem narzuconego 
Polsce reżymu komunistycznego, w je­
go działalności również przeciw emi­
gracji politycznej. ZBOWiD działa pod 
rozkazami osławionego Mieczysława 
MOCZARA. 

— Rada Organizacji Kombatanckich 
odmawia delegacji i jej mocodawcom 
podstaw prawnych i moralnych do wy­
stępowania w imieniu b. polskich żoł­
nierzy, lotników i marynarzy. 

Rada Organizacji Kombatanckich 
jednocześnie protestuje przeciwko uży­

waniu pamięci zmarłych żołnierzy Pol­
skich Sił Zbrojnych dla celów politycz­
nych systemu, który .utrzymuje naród 
polski w niewoli. 

Świadczy o tym fakt skierowania ich 
całej uwagi na otoczone już troską gro­
by poległych i zmarłych żołnierzy na 

„KALENDARZYK 
KOMBATANTA" 
N A  R O K  1 9 7 1  

do nabycia w księgarni S.P.K. 

Z ŻYCIA 
POLSKIEGO 

Zachodzie, z całkowitym brakiem zain­
teresowania licznymi mogiłami Katynia 
i innych nieznanych miejsc katorgi na 
terenie Związku Sowieckiego. 

50-TA ROCZNICA 
BITWY WARSZAWSKIEJ 

W LONDYNIE 

14 listopada w londyńskim Acton 
Town Hall odbyła się uroczystość z 
okazji Święta Niepodległości i 50-tej 
rocznicy Bitwy Warszawskiej, zorga­
nizowana przez Radę Organizacji Kom­
batanckich. Po zagajeniu przez przew. 
Rady) inż. A. ścibor-Rylskiego, i ode­
braniu raportu od harcerzy, gen. Stani­
sław Kopański wygłosił referat okolicz­
nościowy, w którym dał analizę prze­
biegu wojny polsko-bolszewickiej.-

W dalszej części obchodu ujętego w 
formę ogniska harcerskiego zabierali 
glos „świadkowie historii'1: generało­
wie Glabisz i Smoleński oraz pułkowni­
cy Kowalczewski, Meyer i Słowikowski 
dzieląc się swoimi przeżyciami z kam­
panii pamiętnego roku 1920. 

W części artystycznej wystąpili: Sta­
nisława Horwat, Wiesław Skoczylas, 
Jan Pęski, Józef Opieński, Edward 
Chudzyński oraz połączone chóry im. 
Chopina (Londyn) i (Moniuszki (Slough). 
Józef Łobodowski zamknął tę część re­
cytacją własnego poematu, napisanego 
specjalnie na tę okazję. 

Obchód zakończono oddaniem hołdu 
sztandarom pułków, które odznaczone 
zostały orderem Virtuti Militari za 
wojnę^ 1920 roku. 

ROCZNICA 
BITWY WARSZAWSKIEJ 

W LEICESTER 

Każde osiągnięcie naukowe, czy w 
bojach o wolność jednostek i państw, 
pociągajiące za sobą ofiary, uprawnia 
je do zajęcia miejsca na kartach hi­
storii. 

Uroczystości w Leicester związane ź 
50-leciem zwycięskiej bitwy pod War­
szawą rozpoczęły się mszą Św. odpra­
wioną przez ks. kanonika A. Murata 
w kościele św. Pawła. Okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. B. Charzewski. 
Udział w nabożeństwie wzięły poczty 
sztandarowe: Koła S.P.K. i harcerstwa. 
Pieśni religijne wykonał' chór „Halka". 

W nabożeństwie wzięła udział duża 
grupa polskich weteranów z bojów 
ląti: 1920 i 1939, uhonorowanych na po­
południowej akademii, w auli uniwersy­
teckiej „Queens Hall", zorganizowanej 
staraniem Rady Międzyorganizacyjnej 
w Leicester, pod kierunkiem prez. płk. 
A. Dąbrowskiego. 

Przemawiali: prez. A. Dąbrowski, 
płk. W. Nagórski oraz Karski b. uczeń 
szkoły sobotniej. 

W programie artystycznym wystąpi­
li: Połączone chóry „Echo" i „Lutnia" 
(Birmingham). 

Prelekcję okolicznościową wygłosił 
mjr. H. Barański (Manchester. 

W programie artystycznym wystąpi­
li: połączone chóry „Echo" i „Lutnia" 
(Manchester) oraz „Halka" (Leicester), 
Janina Kawalcowa, dzieci szkoły so­
botniej w Leicester, Basia Wieruchow-
ska, Zygmunt Hołyński. 

Funkcje gospodyń pełniły panie: H. 
Szołdrowa, A. Kołtonowska, A. Bródna 
i D. Machowska. ERKA 

B E L G I A  

ZJAZD LOTNIKÓW POLSKICH 
W GANDAWIE 

W dniach 19 i 20 września 1970 roku 
odbył się w Gandawie Zjazd Polskich 
Lotników. 

W pierwszym dniu Zjazdu na ratuszu 
m. Gandawy został wręczony medal 
miasta przez burmistrza płk. pil. A. K. 
Gabszewiczowi w obecności licznej dele­
gacji organizacji niepodległościowej 
polskiej, lotników polskich i belgijskich. 
Po południu delegacja S.L.P. udała się 
na ratusz gminy Grimbergen, gdzie od­
było się uroczyste przyjęcie przez bur­
mistrza w asyście ławników gminy. 
Wieczorem odbył się bal w salonach 
Kasyna Oficerskiego, Bazy lotniczej w 
Gandawie. 

Drugi dzień rozpoczął się uroczystą 
mszą św. w kościele Don Bosco w St. 
Denijs Westrem pod Gandawą, odpra­
wioną przez bpa Emile Dejardin, opie­
kuna emigrantów w Belgii, w asyście: 
ks. Henryka Repki, Rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Belgii, ks. kanonika 
K. Bressers'a, prezesa honorowego T-wa 
Przyjaciół Lotników Polskich w Belgii 
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Pamiątkowa tablica na lotnisku 
Gent —St. Denijs Westrem przy 

Avenue Polskiego Skrzydła (Poolse 
Winglaan). (Fot s Merto). 

i ks. K. Szymurskiego, kapelana skrzy­
dła SLP-Belgia. Za ołtarzem zajęły 
miejsca poczty sztandarowe w ilości 7, 
w tym 3 polskie (SPK-Bruksela, Sto­
warzyszenie b. Wojskowych w Ganda­
wie, St Niklaas) i 4 belgijskie, francu­
skie i angielskie. Przed ołtarzem zajęli 
miejsca przedstawiciele organizacji nie­
podległościowych polskich w Belgii, 
(SPK, Naczelny Komitet Wolnych Po­
laków w Belgii, Stowarzyszenie b. Woj­
skowych i Katolickie w Gandawie, Koło 
1 Dywizji Pancernej), delegacja S.L.P. 
z płk. pil. A. K. Gabszewiczem, inż. A. 
Ścibor-Rylskim, J. Kowalskim, mgr. Z. 
Kobierzyckim na czele. Delegacje Bel­
gów i liczne grono lotników zamieszka­
łych w Belgii. Szpaler honorowy od­
działu lotniczego Belgów ustawił się 
przed wejściem. Podniosłe kazania wy­
głosili: ks. Rektor H. Repka (go polsku 
1 francusku), ks. kap. K. Szymurski (po 
Polsku), i Msgr. E. Dejardin (po fran­
cusku, angielsku i flamandzku). Podnie-
siono zasługi lotnictwa polskiego w 
ostatniej wojnie, a szczególnie jego 

wkład w uwolnienie Belgii w 1944/45. 
Po nabożeństwie pochodem udano się 

Aleją Polskiego Skrzydła (Poolse 
Winglaan) na lotnisko St. Denijs West­
rem, gdzie odbyła się uroczysta chwila 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej! lotni­
ków polskich, którzy zginęli w walkach 
0 Gandawę, właśnie w miejscu obecnego 
lotniska, w dniu 1 stycznia 1945 roku. 

Płk. pil. A. K. Gabszewicz odsłonił 
tablicę przy hymnie narodowym polskim 

1 belgijskim i zarządził minutową ciszę 
dla uczczenia poległych lotników. Warty 
honorowe lotnictwa belgijskiego usta­
wione szpalerem; oddały salwę honoro­
wą. Sztandary polskie i belgijskie po­
chyliły sę. Warkot samolotów, które 
w tym momencie przeleciały nad han­
garem przypomniał polskim lotnikom 
czasy ich chwały. Wieńce złożono przez 
burmstrza miasta St. Denijs Westrem, 
lotników belgijskich, T-wa Przyjaciół 
Lotników Polskich w Gandawie (ks. 
kan. |K. Bressers i B. Recki), SLP Wiel­
ka Brytania (płk. pil. A. K. Gabsze­
wicz), SPK-Belgia (kpt. mgr. S. Merło), 
Kół) SPK-Bruksela (kpt. W. Dehnel, inż. 
B. Werner i rtm. J. Czetwertyński) i 

•liczne wiązanki kwiatów od dzieci bel­
gijskich i polskich pokryïy przedmurze 
hangai|u. 

Tablica pamiątkowa ma napis w języ­
kach: polskim, angielskim, francuskim 
i flamandzkim: „Polish Air Forces 

131 Wing — Poległym Lotnikom Pol­
skim, 1.1.1945: Pil. O. Chojnacki Wa­
cław, Pil. Serg. Wierzejewski Aleksan-
deh, Cpl. Komorowski Antoni, Pil. Cpt. 
Powierza, L.A.C. Sikora Joseph, Cpl. 
Koczwara Jerzy". 

Po odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
uczestnicy Zjazdu udali się na ratusz 
gminy, gdzie podczas przyjęcia bur­
mistrz miasta nadał obywatelstwo ho­
norowe płk. pil. A. K. Gabszewiczowi, 
a który z kolei udekorował burmistrza 
gminy Złotym Krzyżem Zasługi, p. dr 
Dutordoir Stanislas i p. H. Soena, se­
kretarza, Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Dalszy ciąg uroczystego Zjazdu od­
był się na dziedzińcu koszarowym Ba-
zv Lotniczej Belgijskiei w Gandawie. 
Przy honorowym oddziele lotników płk. 
pil. Gabszewicz dekorował ks. kanonika 
K. Bressers'a — Orderem Polonia Re-
stituta, dra Dedecher'a, ławnika miasta 
Gandawa — Złotym Krzyżem Zasługi, 
kpt. Hutse André, komendanta Bazy 
Lotniczej — Zïotym K.Z.; mjr. Czar­
kowskiego Jana, wiceprezesa SPK-Bel­
gia i prezesa Koła Liège — Złotym 
Krzyżem Zasługi. Srebrnymi Krzyża­
mi Zasługi — ppor. B. Reckiego, sierż. 
lot. K. Wójcika ( b. zasłużonego pre­
zesa Koła SPK-Bruksela), sierż. lot. 
P. Kotarbę, najstarszego kombatanta 
w Belgii (Legionista); Brązowymi 

Krzyżami Zasługi — J. Kosiorek, pre­
zesa Związku Polaków w Charleroi i L. 
Kitowskiego, zasłużonego działacza kom­
batanckiego w Gandawie. 

Wspólny obiad 'w salonach bazy lot­
niczej zakończył' część oficjalną uro­
czystości. 

Zebranie koleżeńskie lotników pol­
skich miało miejsce w kasynie oficer­
skim Bazy Lotniczej w Gandawie pod­
czas którego p. inż. Ścibor-Rylski wy­
głosił referat na temat 25-lecia Stowa­
rzyszenia Lotników Polskich w Wiel­
kiej Brytanii. Pogawędka i sprawy or­
ganizacyjne z wyświetleniem filmów 
dokumentarnych z walk lotnictwa pol­
skiego podczas ostatniej wcjny zakoń­
czyły Zjiazd Lotników w Gandawie. 

Na Zjazd życzenia nadesłali: p. gen. 
S. Kopański z Londynu i q. red. J. Dro-
bnik, Delegat Egzekutywy Rady Trzech 
z Brukseli. 

Doskonała organizacja Zjazdu spo­
czywała w rękach pp.: Bronisława Rec­
kiego, prezesa T-wa Przyjaciół Lotni­
ków Polskich w Belgii i Stefana Ko­
chanka, delegata Stowarzyszenia Lot­
ników Polskich na Belgię. 

S. Merło 

F R A N C J A  

31-go października 1970\ r. w Domu 
Kombatanta w Paryżu odbyło się okre­
sowe zebranie towarzyskie Oddziału 
Koła b. Żołnierzy Armii Krajowej w 
Paryżu. 

Przewodniczący Zarządu Kola kol. 
A. Baranowski otworzył zebranie wi­
tając gości i członków Koła. Po zapro­
szeniu do Prezydium zebrania gen. Jó­
zefa Jaklicza, jak też prezesa SPK 
Francja płk. Mariana Czarneckiego — 
kol. A. Baranowski poświęcił' kilka 
chwil wspomnieniu tragicznie zmarłej 
w dniu 13.X.1970| kol. Wandzie Bere­
zowskiej, oraz w kilka dni później 
zmarłemu, wskutek nieuleczalnej cho­
roby płuc, kol. Kazimierzowi Żółtow­
skiemu. 

Następnie, kol. dr Jerzy Mond wy­
głosił bardzo interesującą prelekcję pt. 
„Od cudu nad Wisłą do Powstania 
Warszawskiego" 

Dr Mond, który od 6-ciu lat wykłada 
na Uniwersytecie w Paryżu, zatrzymał 
się dłużej nad powstawaniem Polski w 
1918-20 latach. W krótkich rzutach 
scharakteryzował' sylwetki polityczne 
tej epoki i warunki, w których powstały 
nowe granice nowej Polski. „Cud nad 
Wisłą", dzięki wspaniałej postawie 
działaczy politycznych wszelkich kie­
runków, jak też bitności żołnierza pol­
skiego i genialnego uderzenia na tyły 
armii T.uchaczewskiego, pozwoliły od­
nieść nad Rosją zwycięstwo. Następnie 



STEFAN LEGEŻYŃSKI 

WYSTAWA DICKENSOWSKA 
p ISARZ,którego się czyta po 100 

latach od jego śmierci to ktoś. 
Większość piór, tuż po śmierci, kie­
dy już nic ciepłego od ruchu po pa­
pierze nie powstaje, blednie, blednie 
i... znika. 

Karol Dickens nie tylko jest lek­
turą szkolną, ale miliony czytają go 
dla przyjemności, jaką daje po daw­
nemu autor „żywy". W 100-lecie 
zgonu, który przypada na rok 1970, 
istna powódź jego książek i książek 
o nim zalała księgarnie i biblioteki 
Anglii. Obok słów fotografia, tak 
jego, jego kobiet, jak i jego otocze­
nia, a było to dosyć egzotyczne dla 
dzisiejszego czytelnika. 

Co się tylko dało wyłuskać, a da­
wało jakiś obraz pokazujący to ży­
cie giganta) pióra, to pokazało mu­
zeum Wiktorii i Alberta w Londy­
nie. 

Życie każdego człowieka, a, prze­
konał się o tym nieomal każdy czy­
telnik „Orła Białego", to huśtawka, 
zło wymieszane z dobrem., wielka 
niespodzianka... Taką niespodzian-

rok 1939, w którym Polska jakby pła­
ciła ciężko i kwawo za zwycięstwo 
1920-go roku — lata szamotania się 
i zmagań w Kraju i poza/ Krajem — 
ocena Powstania Warszawskiego, o 
czym prelegent mówił bardzo skrom­
nie, nie jako profesor historii, ale jako 
kapTal podchorąży, biorący osobisty 
udziai' w walkach i parokrotnie ranny. 

Po zakończonej prelekcji gen. Jaklicz, 
w dłuższym przemówieniu, mówił o 
kampanii wrześniowej i o niewykonaniu 
w 1939 roku prtjez sprzymierzone pań­
stwa, Francję i Anglię, ustalonego i 
podpsanego zobowiązania na konferen­
cji w Paryżu zobowiązania pomocy, 

W dyskusji zabrali głos: płk. Marian 
Czarnecki, płk. Tadeusz Wallich, mjr. 
Michał Borwicz, kol. An'oni Baranow­
ski i inni. 

K A N A D A  

DNI FILMU POLSKIEGO 

Sekcja Słowiańska Wydziału Języko­
znawstwa i Języków Nowożytnych Uni­
wersytetu Montrealskiego, przy współ-

ką była kariera Karola Dickensa. 
Z szarej, choć raczej zamożnej sfery 
angielskiej, wyskoczył na jedno z 
pierwszych miejsc literatury zasię­
gu światowego. 

Ta kariera pokazana jest na wy­
stawie podzielonej na działy, a 
dowcipnie i trafnie zamknięta po­
koikami, tworzącymi domek sece­
syjny sprzed wieku. Trzeba podzi­
wiać wystawy. To nie tylko zbiór 
przedmiotów. To myśl, która zestra-
ja w całość. Tak podana wystawa 
jak ta, daje intymność. 

Książki Dickensa były ilustrowa­
ne przez dobrych rysowników an­
gielskich. Te ilustracje tu ogląda­
my. Dawały natchnienie malarzom. 
Nawet my, Polacy, nosimy w sercu 
czułe uczucie dla „Maleńkiej Dor-
rit" czy rechoczemy na wspomnie­
nie kawałów z „Klubu Pickwicka". 

Dickens spoczął, zresztą wbrew 
swej woli, ale tak chciał cały naród, 
w „Poet's Corner" w Westminste-
rze. Piękny obraz tego „kącika poe­
tów", gdzie Dickens sąsiaduje z 

Z  Ż Y C I A  P O L S K I E G O  

udziale studentów polskich i polonistów 
oraz innych, zorganizowała „Dni Filmu 
Polskiego" obrazujące historię, litera­
turę i kulturę polską. 

Filmy wyświetlane byiy w wielkim, 
pięknym audytorium Uniwersytetu 
Montrealskiego według następującego 
porządku: 

19.10.1970 — Pan Wołodyjowski, 
20.10.1970 — Rękopis znaleziony w 

Saragossie, 
21.10.1970 — Popioły, 
22.10.1970 — Jarzębina czerwona, chu­

dy i inni, 
26.10.1970 — Sól ziemi czarnej, Barie­

ra. 

Przy wejściu można było obejrzeć 
ciekawą wystawę fotografii związanych 
z teatrem w Polsce. 

O INSTYTUCIE POLSKIM 

Staraniem Polskiego Instytutu Nau­
kowego z N. Yorku, Oddział Kanada, 
przy pomocy S.P.K. i innych organiza­
cji kombatanckich, w Uniwersytecie 
McGill w Montrealu, zorganizowany zo-

Szekspirem, dał L. Fildes. Ten sam 
malarz w obrazie: „Pusty fotel" od­
dał z olbrzymią siłą nastroju nie­
obecność pisarza w jego domku. Wi­
dzimy biurko pisarza, okno przez 
które wpływa blask, szafy pełne 
książek i... pusty fotel. Bo Karol 
odszedł stąd na zawsze. 

Dziwne jak wzrusza nas ten pi­
sarz. Oto znów inny obraz. Schody 
do pokoju, ,w którym urodził się 
pisarz. Niby nic, a jednak jest tu 
jakaś magia pędzla czy historii. Są 
marmurowe popiersia Dickensa i je­
go portrety olejne. Wspaniale oddał 
go W. Firth. 

Zresztą ten portret jest często 
ręprodukowany. Takiego pisarza 
właściwie znamy. 

Dickens, mimo że tylu o nim pi­
sało i sporo się o nim wie, ma spra­
wy dotąd niezupełnie jasne. Że wię­
cej kochał siostry swojej żony jak 
ją, że gonił za młodością jak Gom­
browicz, to już się ujawniło, ale 
o romansach z innymi nie dowiemy 
się (poza aluzjami biografów) chy-

stał dnia 16 bm. wieczór informacyjny 
o Instytucie Polskim i Muzeum im. gen. 
Sikorskiego w Londynie. 

Zebranie zagaił przewodniczący Od­
działu Kanada — amb. T. Romer, wpro­
wadzając głównego mówcę, dyrektora 
Instytutu, komandora B. Wrońskiego. 

Kmdr. Wroński przedstawił zebranym 
genezę, historię powstania i osiągnięcia 
Instytutu. Referent podkreślił', że Insty­
tut nie jest martwym zbiorem dokumen­
tów i pamiątek. Instytut żyje i jest 
warsztatem pracy. Ilość wydanych dru­
kiem prac naukowych i książek jest 
imponująca, a pomoc udzielana naukow. 
com w ich pracach magisterskich i dy­
plomowych, są tego najlepszym dowo­
dem. 

Na zakończenie kmdr. Wroński ape­
lował o pomoc, której najlepszą formą 
jest zapisywanie się na członków-przy-
jaciół Instytutu, mocno podkreślając, że 
Instytut nie jest własnością pewnej gru­
py ludzi z Londynu, ale jest własnością 
całej polskiej emigracji rozsianej) po 
świecie i na niej ciąży również obowią­
zek utrzymania zbiorów i przekazania 
kiedyś znajdujących się iw nim relikwii 
— Narodowi. 



ba nigdy. Może analiza jego książek, 
w które wtłoczył dużo ze swego ży­
cia coś ujawni. Zresztą nie chodzi 
o ciekawość, ale o uchwycenie zwią­
zków między twórczością a życiem 
emocjononalnym pisarza. Te książki 
powstały z ognia, ale buzowanie pło­
mienia umiał ukryć, a przyjaciel go 
nie zdradził. 

Jest jeden z pokoi wystawy po­
święcony D. John Forsterowi. Kim 
był? Przyjacielem Karola, jego po­
wiernikiem, współtwórcą pomysłów 
jego dzieł. Jemu przekazał testa­
mentem wszystkie swe listy i inne 
pisma, on napisał obszerną biogra­
fię pisarza, której tom pierwszy wy­
szedł w roku 1872, a więc tuż po 
śmierci Dickensa. 

Forster oddał materiały po Di­
ckensie do British Muséum i nie­
które z nich pokazuje obecna wy­
stawa. Spośród tylu którzy go po­
dziwiali i z którymi się przyjaźnił 
wybrał tylko jednego prawdziwego 
przyjaciela. Forster napisał jednak 
tylko to co dodawało blasku zmar­
łemu, inne rzeczy przemilczał. A 
tylko on znał całą prawdę. 

Córki redaktora Hogartha były 
prześliczne. Żona pisarza, najstar­
sza z tych córek, była jak posąg 
cięty w marmurze. Cóż kiedy piękne 
ciało, a dała Dickensowi cały zastęp 
dzieci, nie łączyło się z głębią du­
szy. A te walory miały inne Ho-
garthówny, jej siostry. Wystawa po­
kazuje ich portrety. Malarz D. Mac-
lise pokazuje nam Georginę Ho-
garth, która prowadziła dom Di­
ckensa, „przy wodospadzie". 

Miłość do najmłodszej, zmarłej 
nagle, siostry żony, przewija się 
pochodem szlachetnych anielsko do­
brych kobiet w powieściach Karola. 

Pisarz co roku wydawał, syste­
mem zeszytów, dwie powieści, reda­
gował tygodnik, pisywał do innych 
czasopism i jeździł z odczytami. Ten 
gigantyczny wysiłek skrócił mu ży­
cie. Zmarł nagle, zaledwie w 58 ro­
ku życia. Zarabiał olbrzymie sumy. 
Wyjazd do Ameryki, gdzie na kilka 
lat przed śmiercią pojechał z od­
czytami, przyniósł mu fortunę. 

Wystawa pokazuje zdjęcia z jego 
Podróży, głosy prasy amerykańskiej, 
krajobrazy ówczesnych Stanów, sce­
ny morskie, entuzjastyczne powita-
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nia pisarza w miastach amerykań­
skich. 

Inne działy: twórczość powieścio-
pisarska, młodzieńcze lata, okres 
największej płodności, sztuki tea­
tralne, które sam napisał jak i te, 
które napisali inni na podstawie je­
go dzieł, czasopiśmiennictwo, pa­
miątki po pisarzu, ostatnie lata ży­
cia. 

Dickens redaktor. Już w wieku 
lat 24, rok 1837, wydaje miesięcz­
nik: „Bentley's Miscellany". Podpi­
suje się jako „Boz", a pismo kosztu­
je 2/6. 

Jest współzałożycielem w r. 1846 
„Daily News", redaguje inne, a 
przez bite 20 lat (1850-70) redaguje 
przez siebie wydawany tygodnik: 
„Household Worlds", który zmienia 
nazwę w r. 1859 na: „AU the Year 
Round", choć zachowuje ten sam 
format. W każdym numerze idzie 
część powieści, którą świeżo napisał 
Dickens oraz normalny materiał 
dziennikarski. W tych tygodnikach 
spotykamy i sprawy polskie. 

Pasją, która przyśpieszyła zgon 
pisarza, było głośne i mistrzowskie 
zresztą, czytanie. Czytał przyjacio­
łom fragmenty powieści czy krót­
szych rzeczy, czytał na wieczorach 
płatnych, a objazd Ameryki był po­
święcony temu samemu. 

Przechodząc pokoiki wystawy 
znajdujemy się w dawności. Czcion­
ki afiszy, rodzaj papieru, winiety 
książek, drzeworyty czasopism, fo­
tografie tych obiektów, które pa­
miętają czasy Dickensa, a jeszcze 
się zachowały w Londynie, stwarza­
ją czarującą atmosferę. Wystawa 
to świetnie zrobiła. 

Atmosfera, która bije z książek 
Dickensa trafnie tu została odtwo­
rzona. 

Przyzwyczajeni jesteśmy, że pi­

sarz w swych kolejnych dziełach 
podaje, może coraz lepiej, pewien 
ustalony typ twórczości. Jeżeli cho­
dzi o Dickensa to był on wyjątkiem, 
nieustannie eksperymentował i ka­
żda jego następna książka była ar­
tystycznie inną od poprzedniej. Pięć 
lat przed śmiercią produkcja pi­
śmiennicza jego spadła, tylko jedną 
książkę drukował rocznie, choć nie 
zaniedbywał ukochanego czytania i 
redagowania. Zostawił na pół napi­
saną a w 1/4 wydrukowaną po­
wieść: „The mystery of Edwin 
Drood". Odszedł w nawale tak am­
bitnie pojętej pracy. Ale jego talent 
i praca zostały jako stały dorobek 
piśmiennictwa. A hołd, który oddaje 
mu wystawa, w „Victoria and Albert 
Muséum" jest nie tylko dowodem 
miłości, ale i nieśmiertelności. 
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L I S T Y  D O  R E D A K C J I  

OSTATNIE SŁOWO RECENZENTA 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Moja recenzja ostatniej, pracy gen. Ru-

kiela, zatytułowanej ,,Generał Sikorski", 
wywołała dwukrotną interwencję jego w 
formie listów do redakcji. Resumująe ca­
łą tę przydługą dyskusję, w czasie której 
inni pospieszyli mu z odsieczą pragnę po­
nownie przypomnieć, że zająłem się głów­
nie i zwróciłem uwagę na dwie zasadni­
cze sprawy: 

Z dawniejszych dziejów 1-ej wojny świa­
towej była to sprawa złożenia przysięgi 
czyli tzw. kryzysu Legionów. Pisałem i 
podtrzymuję to w pełni, że inacziej wy­
kładał nam, słuchaczom Wyższej Szkoły 
Wojennej dzieje tego kryzysu ppłk. Ku­
kieł w roku 1919 a w odimienny sposób 
u j mu j'e tto obecnie po 50-ciu latach pan 
generał i profesor. 

Zdaję sobie sprawę z trudności autora, 
gdy był jednym z bardzo nielicznych pierw-
szobrygadowców, którzy nie zastosowali się 
do rozkazu Komendanta i — przykro to 
raz jeszcze doidać — zawierzyli raczej po­
lityce niemieckiego generała gubernatora 
Heselera. Na szczęście, przegrali. 

Historyk Kukieł pisze o faktach z okre­
su, gdy sam był żołnierzem tej Pierwszej 
Brygady, która manifestowała i rzucała 
broń, szła do obozów, do wojsrka aiustriac-
ikego czy znikała w podziemiu POW. 

Nikogo nie diziwiło, gdy przeciw Piłsud­
skiemu szli Berbecki czy Żymierski. 

Inna była pozycja tak bardzo zasłużone­
go i jednego z najstarszych oficerów strze­
leckich i Legionów, który jak saim to ujmu­
je» był: ,,(>(1 lat 10-ciu oddanym Komen-
adntowi Głównemu". Święta racja. Stani­
sław Zawierucha a później Marian Kukieł 
należał tto najstarszej ekipy, czy — naz­
wijmy to — gwardii Piłsudskiego. 

Gdy Polska odzyskała wolność nikt nie 
potępiał a właściwie nie wspominał nawet 
jego postawy i osobistej decyzji w prze­
łomowych chwilach 1917 roku. Akcja z 
1917 roku zarówno jego, jak i Władysława 
Sikorskiego, głównego propagatora „dalsze­
go zaciągu podówczas do Legionów" i wzro­
stu wojska — pod auspicjami pruskich ge­
nerałów von Beselera i von Bartha — 
ocenione zostały w odrodzonym państwie 
za nieważne, nieistotne, uznane natomiast 

zostały i to słusznie ich poprzednie za­
sługi, i całokształt prac wojskowych od 
ich początków w ZWC i Związku Strzelec­
kim a przede wszystkim ich zdolności w 
pracy wojennej. Pięknie awansowali i nikt 
nie może im ich zasług odebrać. 

Historia nie jest publicystyką. Wydawać 
się powinno, że przełom 1917 roku nie 
może być przedstawiony dziś w pracy his­
torycznej, nawet biograficznej w sposób 
odmienny, niż ten sam autor ujmował to 
przed pół wiekiem. Nawet największa przy­
jaźń i długa współpraca z generałem Si­
korskim nie może usprawiedliwić w opinii 
bezstronnych nowego ujęcia i podsumowa­
nia polityki z tego dawnego okresu przez 
seniora historyków wojskowości. 

A gdy na okrasę dodaje „wojsko naro­
dowe, to ani gwardia pretoriańska ani 
gwardia mameluków ani opricznina" mu­
szę od siebie skromnie przypomnieć. „Ma-
melukami" — od „murnmy look" nazywa­
no żartobliwie w latach 1940-tyeh właśnie 
otoczenie generała Sikorskiego, gdy para­
dowali z barwnymi otokami. „Mummy look" 
— wołali najmłodsi Ajigllicy widząc no­
wych sprzymierzeńców i stąd ktoś ukuł 
złośliwą nieco ale nieszkodliwą nazwę. 
Tam nie było piłsudczyków i nie oni ją 
wymyślili. 

By należycie zrozumieć słowo „opryczni-
na" — musiałem sięgnąć do encyklopedii, 
choć wydanej w kraju. Czytam w niej m.i. : 
,yOiprycznina miała na celu umocnienie sa-
mowładztwa cara i złamanie oporu knia­
ziów i bojarów". 

I gdy przeglądam raz jeszcz'e, po raz 
trzeci dzieło Mariana Kukiela „Generał Si­
korski" — hasło to choć w odmiennej kra­
jowej pisowni najbardziej chyba odnieść się 
może do osoby i działalności, którą zacy­
tuję bez zmian ze strony 210 omawianej 
książki: „Polityczną reprezentację ministra 
wobec Rady Narodowej i zaistępstwo w 
Radzie Ministrów oddał Sikorski od reor­
ganizacji Władz Naczelnych 1940 roku wi­
ceministrowi, .podsekretarzowi stanu Mo-
delskiemu. 00 niego należała ze szczątko­
wych agend M.S.Wojsk, propaganda, kul­
tura i oświata, i wydział bezpieczeństwa. 
Wyżywał się jako miniaturowy Fouché, 
z pasją badawczą w stosunku do persona­
liów wojskowych i niewojskowych, do śle­

dzenia ich przeszłych i nowych grzechów, 
a konspirowania zarazem z kółkami mło­
dzieży i paktowania z „Łańcuszkiem". Aż 
wreszcie stało się oczywistym, że inspiruje 
i podsyca krytykę polityki wojskowej Szta­
bu (to j'est Sikorskiego) w środowiskach 
politycznych i w Radzie, gdzie miał być 
jego rzecznikiem. Sytuacja stawała się nie­
znośna; Wódz Naczelny musiał mieć swe­
go rzecznika w rządzie i w Radzie, ta­
kiego, który by rozumiał jego politykę, 
znał na wylot jego myśli i zamiary, i go­
tów był ich bronić jako odpowiedzialny 
minister. Powołany został do tego zadania 
dotychczasowy dowódca I Korpusu, gen. 
Kukieł". 

Może to i była oprycznina choć à re­
bours. Jest niewątpliwie zasługą generała 
Kukiela, że ją usunął. Ale po co ją wspo. 
minąć. 

Drugim podstawowym zarzutem w mojej 
tak bardzo kontrowersyjnej recenzji jest 
pakt Sikorski—Majski. Zapytuje mnie gen. 
Kukieł czy czytałem traktat polsko-brytyj-
ski i protokół tajny. Chyba tak, skoro 
jeden z najważniejszych paragrafów zacy­
towałem. A kończy list gen. Kukieł zwro­
tem: „a wystarczyło właściwie przeczytać 
uważnie i bez uprzedzeń atakowaną książ­
kę o Sikorskim". 

Jako się rzekło, czytałem ją dwukrotnie 
i by dłużej nie dyskutować — bo i listy 
mają swe wymiary — zacytuję tylko parę 
zdań samego autora „o układzie i o opo­
rach przeciw uikładowi". 

Strona 174: „zarzucano mu pośpiech w 
zawieraniu układu. Niektórzy krytycy pols­
cy dotpatrują się przyczyny pośpiechu w 
nacisku brytyjskim (było naleganie, ale 
była też rzetelna pomoc) a niektórzy pu­
blicyści polscy (z dużą złośliwością) — 
w próżności Sikorskiego, któremu chciało 
się mieć dużą armię". A dalej na stronie 
176: „lecz sytuacja wytworzona przez pod­
pisanie umowy na własną odpowiedzialność 
premiera, była niewypowiedzianie trudna. 
Legalność aktu negował Prezydent utrzy­
mując (1 sierpnia), że umowa nie ma mocy 
prawnej, bo zawarta bez pełnomocnictw, 
a interpretacja jej w mowie premiera do 
kraju nie godzi się z treścią układu". 

(Dokończenie obok) 
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LISTY DO REDAKCJI 

Należę do tych, którzy i w roku 1970 
widzą „pośpiech w zawieraniu układu", 
już nie wypominając innych zarzutów. 

I powtórzę. Gen. Sikorski miał w swym 
ręku nie tylko potężny dokument niezwyk­
łej wagi traktatu polsko-brytyjskiego wraz 
z tajnym protokółem, ale ponadto niewąt­
pliwą wagę i autorytet swej własnej oso­
by- Nazwisko Sikorski w 1941 r. przyćmie­
wało nie tylko Benesza ale i de Gaulle'a. 
Polska w obozie alianckim zajmowała 1-e 
miejsce, dzięki swej niezłomnej postawie, 
samotnej kampanii wrześniowej i nie byle 
jakiemu wkładowi w walkę z Hitlerem. 

Licytacja wzwyż i uzasadniony opór i 
upór są niemal zawsze dobrymi argumen­
tami w trudnych rozgrywkach politycznych. 
Szczególnie w sytuacji Polski nie należy 
naciskom ulegać. 

Wybaczy mi więc mój kolega z innego 
odcinka pracy społecznej, młody doktorant 
historii na Londorn University, Garliński, 
że nie zgodzę się z jego argumentacją. 
Zbyt pośpieszny pakt z Majskim łatwiej 
mógł być przekreślonym, gdy rozumny i 
przepracowany wielce mógł utrudnić za­
równo Teheran jak i następnie JaŁtę. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 
Londyn. Stefan Benedykt 

OCENA HISTORYKA ALE 
I PRZYJACIELA 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Książka gen. M. Kukiela „Generał Sikor­

ski" nie jetst pracą jedynie historyka, ale 
w dużym stopniu i przyjaciela. Nie mogło 
to pozostać bez wpływu na stosunek auto­
ra do tematu. 

Wątpię również, czy okres 30-letni jest 
wystarczający do wytworzenia się należytej 
perspektywy historycznej dla bezstronnej 
oceny wydarzeń. Wiadomo np., że osoba 
Józefa Piłsudskiego dziś po upływie 50 
lat jest przedmiotem ciągle jeszcze kon­
trowersyjnych sądów. 

Jeślii idzie o tak żywo dyskutowaną u-
m°wę ,,Sikorski—Majski", to za życia na­
szej generacji nie doczekamy się prawdo­
podobnie ogólnie aprobowanego poglądu. 
Argumenty o ocaleniu dużej liczby na­
szych rodaków z piekła sowieckiego mają 
swoją siłę i wymowę dla żyjących jeszcze 
ofiar barbarzyństwa sowieckiego, ale przy­
szły historyk którego mniej będzie ob­
chodził los kilkudziesięciu tysięcy ludzi 
wyzwolonych z obozów, a daleko więcej 
mtres państwa polskiego może nie po­
dzieli zdania p. A. Szczerbo-Rawicza, a 
Wręcz przeciwnie, uzna ją za fałszywy krok 
Polityczny o groźnych następstwach. 

Z poważaniem 

K R Z Y Ż Ó W K A  N r  1 3 2 / 7 0  ( B D I C )  

Melb ourne, Australia. Maria Drzymulska 

OGŁOSZENIE ZAMIESZ­
CZONE W „ORLE BIAŁYM" 

CZYTAJĄ POLACY 
W 25 KRAJACH ŚWIATA 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) i 5) mistrz 

retoryki; 3) i 16) brzdąc, 
duszek; 8) nigdy go nie 
bra.k zdrowemu; 10) ozdo­
ba kwietna; 11) do niego 
sekret?; 12) nośną tylko 
w !swieck' fantazji (l.p. 9, 
6); 15) i 18) mąciciele ; 
20) ptak ateńsiki; 21) nie 
zza rogatek; 22) zespól 
orzekający; 25) pierwsza 
broń palna; 26) każda pa­
ni ma dwa, żeby takie jak 
u Cypryjskiej Pani!; 27) 
np. Fredro. 

Pionowe: 1) jedno ze 
święceń; 2) i 6) poniżej 
średniej; 4) w nim się u-
ratowal św. Paweł w Da­
maszku; 7) greckie obuwie 
(1. p.); 9) Soliman Wspa­
niały; 10) nie może istnieć 
bez materii według Arys­
totelesa; 13) „Omijam ko­
lorowe ostrowy... (Mickie­
wicz); 14) najwdzięczniej-
sza z trzech córek Zeusa; 

15) drobne ogłoszenie; 16) dzień znaczo­
ny świeczkami; 17) astronom bez niego 
jak bez ręki?; 19) wielki polski poemat; 
23) cudze; 24) w pojedynkę (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 131/70 
Poziome: 1) i 5) pojezierze, 3) i 16) 

Pyrrus, 8) deszcz, 10) Rybaki, 11) Gopło, 
12) Pan Wołodyjowski, 15) i 18) kała-

maszka, 20) i 22) mokradło, 21) szach. 
25) romboid (wspak), 26) Rubikon, 27) 
Świt, Dzień i Noc. 

Pionowe: 1) podkop, 2) jest, 4) do­
póty (-wspak), 6) kapr (wspak), 7) epic­
ki, 9) zgoła, 10) Rosja, 13) wiadro, 14) 
wiszar, 15) komenda, 16) raz po raz', 17) 
szczerze, 19) arogant, 23) tama (wspak), 
24) izlba (wspak). 

K R Z Y Ż Ó W K A  N r  1 3 3 / 7 0  

ZNACZENIE WYRAZÓW 
Poziome: 1) ręczne sito; 

5) na północy Wysp Bry­
tyjskich; 9) wyga sporto­
wy; 10) sąsiadka Polaki; 
U) sitowie jeziorne; 12) 
wrzątek; 13) ukochana 
Zbyszka; 14) miasto w 
Chorwacji; 15) przedwojen­
ny prezydent Austrii; 18) 
rewolwer; 22) laska bisku­
pa; 25) daje się go ucie­
kając; 30) strużka, poto­
czek; 31) kojarzy się z 
Sidlą; 32) naipój maryna­
rzy; 33) połączenia cząs­
teczek substancji rozpusz­
czonej z cząsteczkami roz­
puszczalnika; 34) to, co 
okrywa, powleka jakiś 
przedmiot; 35) jedna z 
dwóch żon Jakuba; 36) 
stary powóz; 37) jedyno­
władca. 

Pionów: 1) miasto w 
Niemczech Wschodnich; 2) 
zbiór ziół; 3) współpracow­
nik Everta i Michalskiego; 

4) ozdabia gors; 5) pokolenie bezpłcio­
we u roślin; 6) forma; 7) do rysowania 
kół; 8) przerwa; 16) przepływa przez Go­
leniów; 17) Polskie Linie Lotnicze; 19) 
do młodości; 20) żona Adama; 21) wpły­
wowa grupa dworska; 22) inoś i przy 

pogodzie; 23) twoizywo sztuczne; 24) 
znaczek wyróżniający; 26) wspaniały roz­
wój; 27) warstewka złota na nie-złocie; 
28) twarz o łzawiących, zaropionych o-
czach; 29) krewny busoli. 



SPT Zygmunt 
Nowakowski 
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